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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Cza sa mi	Elle	St.	Ja mes	wyobra ża ła	sobie,	jak	sięga	po	długo-
pis	 i	przebija	nim	tors	Apolla	Sa va sa.	Oczywiście	nie	po	to,	by
go	za bić,	bo	Apollo	nie	miał	 serca,	więc	 za da na	w	 ten	 spo sób
rana	nie	była by	śmiertelna,	lecz	przynajmniej,	by	poczuł	ból.
Przy	 innych	oka zjach	fanta zje	Elle	na biera ły	 jednak	zupeł nie

odmiennego	kształ tu	i	dotyczyły	uwiedzenia	Apolla,	najlepiej	na
środku	 sali	 konferencyjnej.	 Te	wizje	 były	 zdecydowa nie	 częst-
sze,	 bardziej	 realistyczne	 i	męczą ce.	 Zwłaszcza	 po	 dziewięciu
długich	 la tach	bezskutecznego	wma wia nia	sobie	bra ku	za inte-
resowa nia	Sa va sem!
Teraz	także,	kiedy	siedzieli	na	zebra niu,	powinna	się	koncen-

trować,	nie	zaś	wyobra żać	sobie,	co	zrobiła by,	ma jąc	do	dyspo-
zycji	piętna stominutowe	sam	na	sam	z	niebiańskim	Apollem.
A	on?	Mówił	wła śnie	o	budżecie	i	cięciach.	O	rany!	Jak	bardzo

niena widziła	 tych	 słów,	 nieubła ga nie	 ozna cza ją cych	 ko lejne
okrojenie	 jej	zespołu.	Odkąd	rok	temu	Sa vas	wykupił	na leżą cą
do	niej	część	stopniowo	pogrą ża ją cego	się	w	upadku	holdingu
ojca	 ‒	 Matte,	 sytuacja	 wyglą da ła	 porównywalnie.	 Ojciec	 był
zmuszony	za anga żować	ją	w	swoje	interesy,	gdy	pa sierb	oka zał
się	żmiją	wyhodowa ną	na	wła snym	łonie.	Tak	zosta ła	CEO.	Wte-
dy	do	akcji	niczym	wa lec	wkroczył	jej	przybra ny	brat.	I	nic	nie
przekona	Elle,	że	Apollo	nie	ponosi	żadnej	winy	w	ca łej	 tej	hi-
storii.	Nic!
A	przecież	mia ła	wła sny	plan.	Plan,	który	„bra ciszek”	zda wał

się	torpedować	na	każdym	eta pie.	Wiedzia ła,	że	mogła by	ura to-
wać	Matte	bez	 tak	 ra dykalnych	 zmian	ka drowych,	nie	dosta ła
jednak	swojej	szansy,	bo	przecież	Apollo	musiał	za	wszelką	cenę
udowodnić,	że	jest	lepszy.
Dla czego	więc,	wiedząc	 to	wszystko,	 na dal	 nie	 odrywa ła	 od

niego	łapczywego	wzroku,	gdy	wygła szał	swoją	mowę?	Dla cze-
go	obserwowa ła	każdy	energiczny	gest	 jego	muskularnych	 ra -



mion	 i	za sta na wia ła	się,	 jak	by	to	było	poczuć	na	ciele	 ich	do-
tyk?
Jej	wiedza	na	temat	seksu	zmieściła by	się	w	jednym	aka picie

wielkości	serwetki	pa pierowej	i	niestety	sprowa dza ła	się	głów-
nie	do	dwóch	za ka za nych	słów:	Apollo	Sa vas,	Apollo	Sa vas…
Mężczyzna	 ten	 sta nowił	 dla	 niej	 kwintesencję	 seksu,	 od

pierwszej	chwili,	kiedy	do	końca	zrozumia ła,	dla czego	chłopcy
i	dziewczynki	się	różnią	i	dla czego	jest	to	tak	wspa nia łe.	Ciem-
nowłosy,	ciemnooki	syn	kobiety,	którą	ojciec	poślubił,	gdy	mia ła
czterna ście	 lat,	 fa scynował	 ją	 do	 obłędu	 przede	 wszystkim
przez	swą	odmienność.	Z	grubsza	ciosa ny,	„nieoszlifowa ny”,	ty -
powy	 produkt	wychowa nia	w	 nizinach	 społecznych,	 z	 którymi
nigdy	 nie	 miewa ła	 kontaktu.	 Jego	 matka,	 za nim	 zwią za ła	 się
z	jej	ojcem,	pra cowa ła	jako	pokojówka.	Prawdziwy	szok	kulturo-
wy!	Czy	dla tego	pożą da ła	go	od	za wsze	i	na dal,	pomimo	krzywd
wyrzą dzonych	przybra nej	rodzinie,	gdy	wyrósł	na	wielkiego	biz-
nesmena?
‒	Czy	pani	się	ze	mną	zga dza,	pani	St.	Ja mes?
Ostatnią	rzeczą,	do	której	potra fiła by	się	przy znać,	było	to,	że

za miast	go	słuchać,	snuła	na	jego	temat	chore	fanta zje	erotycz-
ne.
‒	 Oba wiam	 się,	 pa nie	 Sa vas,	 że	 powinien	 pan	 powtórzyć

ostatnią	 kwestię.	 Niestety	 poziom	 mojej	 koncentra cji	 osła bia
się,	 jeśli	 muszę	 wysłuchiwać	 w	 kół ko	 tego	 sa mego,	 a	 tak	 się
dzieje	od	wielu	miesięcy.
Mężczyzna	stał,	wpa trując	się	w	nią	nieprzeniknionym	wzro-

kiem,	 lecz	 i	 tak	domyśla ła	 się,	 że	prędzej	czy	później	 zo sta nie
uka ra na	 za	 swe	 śmia łe	 słowa.	Rzecz	 ja sna,	 również	 i	 ta	wizja
bardzo	ją	podnieca ła.
‒	Przykro	mi,	że	jestem	dla	pani	nudzia rzem.	Za dbam	o	to,	by

stać	się	ciekawszy.	Mówiłem	wła śnie,	 że	 firma	odnoszą ca	suk-
cesy	 musi	 być	 gładka,	 dobrze	 na oliwiona…	 nie	 mieć	 żadnych
zgrzytów,	żadnych	zbędnych	obcią żeń.	Usiłowa łem	używać	deli-
katnych	 przenośni.	 –	 Apollo	 przecha dzał	 się	 za	 pleca mi	 ludzi
siedzą cych	 przy	 stole	 konferencyjnym.	 Gdy	 tylko	 kogoś	mijał,
dana	osoba	sta ra ła	się	odruchowo	wyprostować.	–	A	być	może
na leża ło	powiedzieć	wprost,	że	jeżeli	się	oka że,	że	pani	pra cow-



nicy	nie	pra cują	na	peł nych	obrotach,	to	za cznę	ich	wywa lać	na
zbity	pysk?!
Poczuła	się,	jakby	ją	ktoś	podpa lił.	Bezwiednie	za cisnęła	pię-

ści.
‒	Każdy	w	tej	firmie…
‒	 Jestem	 pewien,	 że	 pani	 wystą pienie	 byłoby	 inspirują ce

i	prawdziwie	wzrusza ją ce,	 lecz	proszę	 sobie	oszczędzić	 sił,	 bo
nie	 jesteśmy	 na	 poka zie	 filmu	 eduka cyjnego	 o	 biednych	 dzie-
ciach.	 Może	 pani	 opowia dać,	 co	 się	 pani	 podoba,	 jednak	 do
mnie	 przema wia ją	wyłącznie	 liczby.	 Będę	 się	 przyglą dał	 abso-
lutnie	 wszystkiemu	 i	 ciął	 według	 wła snego	 uzna nia.	 I	 na	 tym
pozwolę	sobie	za kończyć	na sze	dzisiejsze	zebra nie.	Jak	się	oka -
zuje,	 pani	 St.	 James	 ma	 niezwykle	 niską	 tolerancję	 na	 moje
brzęczenie.	 Jeśli	 większość	 z	 was	 reaguje	 podobnie,	 miło	 mi
oznajmić,	że	na	dziś	koniec.
Gdy	ludzie	za częli	pośpiesznie	opuszczać	salę	konferencyjną,

pomyśla ła,	 że	 przypomina ją	 jej	 dzikie	 zwierzęta	 ucieka ją ce
przed	lwem,	który	na	ra zie	nie	za mierza	ich	gonić,	a	tylko	stra -
szy.
Kiedy	zosta li	sami,	powiedział:
‒	Jesteś	dziś	w	świetnej	formie,	Elle.
‒	Po	prostu	w	odpowiedniej,	Apollo.
Oczywiście,	że	na	co	dzień	zwraca li	się	do	siebie	po	imieniu!

Byli	 przecież	 rodziną…	 Niestety	 nigdy	 nie	 traktowa ła	 go	 jak
bra ta.	 Jako	 obiekt	 fanta zji	 erotycznych,	 największego	 rywa la,
najza cieklejszego	wroga…	owszem	tak.	Ale	nie	bra ta.
‒	Jestem	tutaj	wła ścicielem,	posia dam	to	wszystko…	i	ciebie	–

powiedział,	a	jej	zrobiło	się	na gle	smutno.	–	A	ty	wca le	się	mnie
nie	boisz.
‒	Prawdziwy	przywódca	nie	rzą dzi	żela zną	ręką,	bo	rozumie,

że	za stra sza nie	nie	wzbudzi	sza cunku.
Zna li	się	na	tyle	długo	i	tyle	lat	spędzili	pod	jednym	da chem,

że	nie	potra fiła	się	przy	nim	powstrzymać	od	złośliwych	uwag.
Dopóki	 czuła	 swoją	 przewa gę,	 za wsze	 się	 na	 nim	 wyżywa ła.
Była	nieodrodną	córką	ta tusia	i	pra wowitą	na stępczynią	tronu.
Ale	cza sy	się	zmieniły.	Nieodwra calnie.
‒	I	kto	to	mówi?	Osoba,	która	wła śnie	stra ciła	pozycję	praw-



dziwego	lidera.
Nie	da	się	mu	sprowokować.
‒	Ależ	to	nieprawda!	Dopóki	Matte	jest	nieza leżną	jednostką

funkcjonują cą	 w	 ra mach	 pa ra sola	 ochronnego	 twojej	 wielkiej
korpora cji,	 na dal	 za rzą dzam	nią	najlepiej,	 jak	potra fię.	Repre-
zentuję	moich	ludzi	i	przeka zuję	ci	informa cje	z	pierwszej	ręki,
ja kich	nigdy	nie	znajdziesz	na	swoich	wydrukach.
‒	 Nie	 bądź	 śmieszna.	 Kto	 się	 dziś	 posługuje	 wydruka mi	 –

zdziwił	się	i	ruszył	w	stronę	drzwi	wyjściowych.
‒	Dobrze	wiesz,	o	co	mi	chodzi.	Sprowa dza nie	wszystkiego	do

sta tystyk	i	bezna miętnych	cyfr	nic	nie	daje.
‒	I	tu	się	mylisz.
Byli	już	w	holu.	Aby	za	nim	na dą żyć,	musia ła	pra wie	biec.	Wy-

sokie	obca sy	stuka ły	głośno	o	marmurową	posadzkę.
‒	 Wca le	 nie.	 Nie	 poka zuje	 autentycznego,	 peł nego	 obra zu

funkcjonowa nia	firmy.	Nie	widać	wkła du	pojedynczych	pra cow-
ników	 w	 proces	 twórczy.	 Matte	 to	 nie	 tylko	 ma ga zyn,	 mamy
swoją	linię	kosmetyków,	markę	odzieżową,	książki…
‒	Dzięki	za	szczegółowe	informa cje.	Tak	się	skła da,	że	znam

składniki	ma jątkowe	swoich	przedsiębiorstw!
W	tym	momencie	weszli	do	windy.
‒	 A	 za tem	 powinieneś	 być	 świa dom	 faktu,	 że	 potrzebuję

wszystkich	 swoich	 pra cowników,	 by	 wkrótce	 uczynić	 na szą
markę	rozpozna walną	globalnie.
‒	 Owszem.	 Mówiłaś	 mi	 to,	 gdy	 spotka liśmy	 się	 ostatnio.

W	przeciwieństwie	do	ciebie	nie	za sypiam	na	spotka niach.
‒	Ja	też.
Wcisnął	guzik	windy	i	spojrzał	na	Elle	przecią gle.
‒	Wiem,	 że	 nie,	 Elle.	 Pa trzyłaś	 na	mnie	 bardzo	 konkretnym

i	przytomnym	wzrokiem.	Cieka we,	o	czym	myśla łaś,	skoro	wca -
le	nie	słucha łaś.
‒	Żeby	wbić	ci	w	tors	długopis…
Żeby	zerwać	z	ciebie	ubra nie	i	sprawdzić,	czy	jesteś	taki	do-

bry,	na	ja kiego	wyglą dasz!	‒	za brzmia łoby	odrobinę	gorzej.
‒	Wiesz,	że	w	ten	sposób	się	mnie	nie	unicestwi!	–	za kpił.	–

Musisz	odciąć	mi	głowę	i	za kopać	ją	osobno	od	reszty	cia ła.
‒	Wydam	odpowiednie	wska zówki	płatnemu	mordercy.



Oboje	się	roześmia li.	Winda	dotarła	na	parter,	gdzie	o	tej	po-
rze	 jak	 zwykle	 nie	 było	 wca le	 ruchu.	 Matte	 znajdowa ła	 się
w	pokaźnym	biurowcu	z	wieloma	innymi	firma mi	i	piętrem	eks-
kluzywnych	penthouse’ów.
‒	Gdzie	ty	wła ściwie	mieszkasz,	Apollo?	–	za interesowa ła	się.

‒	W	ja kimś	bunkrze	w	centrum	mia sta?
‒	Ja sne.	Tuż	obok	twojego	–	odpa rował.
Wyszli	na	za la ną	słońcem,	ruchliwą	ulicę	na	Manhatta nie.	Na -

tychmiast	za łożyła	okula ry	słoneczne.
‒	Czy	da lej	będziesz	na	mnie	krzycza ła	tutaj	na	ulicy?	–	za py-

tał.
‒	Wca le	 nie	 krzyczę.	 Tłuma czę	 ci	 tylko	 spokojnie,	 gdzie	 się

mylisz	co	do	mojej	firmy.
Ruszył	przed	siebie,	nie	zwra ca jąc	na	nią	uwa gi.
‒	Apollo!	–	krzyknęła.	Owszem	i	to	głośno.	–	Jeszcze	nie	skoń-

czyliśmy!
‒	Chyba	słysza łaś,	że	tak.
‒	Ogólne	zebra nie	oczywiście,	ale	my	nie!
‒	Za trzyma łem	się	tutaj	–	wska zał	na	sta ry	hotel	typu	bouti-

que,	za ledwie	dwa	budynki	za	siedzibą	Matte	–	i	ponieważ	przy-
jecha łem	głównie	 za jąć	 się	 firmą,	uzna łem,	 że	muszę	być	nie-
opodal.
‒	Gra tuluję,	sprytnie.
‒	Mam	dobre	momenty.	Biorąc	pod	uwa gę	za kończone	powo-

dzeniem	przejęcie	przedsiębiorstwa	 twojego	ojca,	 jestem	czło-
wiekiem	sukcesu,	miliarderem.
‒	Gdybyś	był	na prawdę	sprytny,	nie	ignorowa ła byś	moich	pla -

nów	co	do	Matte.	To	nie	sztuka	zrównać	nas	z	ziemią.	Lepiej	by-
łoby	rozwinąć	firmę,	za nim	padnie.
‒	Droga	Elle,	za kła dasz,	że	usiłuję	was	ra tować.	Może	po	pro-

stu	chcę	odciąć	finansowa nie?
‒	Ty…	ty…	‒	za wrza ła.
‒	Ty	dra niu,	łotrze,	łajda ku!	–	za śmiał	się.	–	Jestem	gotowy	na

wszystko.
‒	Za wsze	byłeś	chorobliwie	ambitnym	sukinsynem,	ale	to	już

lekka	przesa da!
‒	Bo	za kła dasz,	że	rywa lizujemy.



‒	A	co	niby	robimy?	Jesteś	niewdzięcznikiem.	Po	tym	wszyst-
kim,	co	dał	ci	mój	ojciec…	A	może	przez	to,	czego	ci	nie	dał?
Za śmiał	się	złowieszczo.
‒	Masz	na	myśli,	 że	nie	 oddał	mi	 sam	swojej	 korpora cji	 ani

Matte?	A	dla czego	wsta wił	tam	ciebie,	Elle?	Myślisz,	że	z	powo-
du	twoich	kompetencji?	Nie!	Żeby	mieć	punkt	za czepienia,	gdy
go	do	końca	wykupię.
Te	słowa	mocno	ją	za bola ły.
Tak	jakbyś	sama	tego	nie	podejrzewa ła!	Czemu	się	dziwić,	że

i	on	to	wie,	i	pewnie	wszyscy…
Odźwierny	 otworzył	 im	 pozła ca ne	 drzwi	 hotelu	 i	 oboje	 dali

mu	osobne	na piwki.
Nie	pozwolę	mu	pła cić	za	mnie	choćby	jednego	dola ra!	–	po-

myśla ła	Elle.
‒	Jestem	w	aparta mencie	na	sa mej	górze.	To	penthouse.	Bar-

dzo	przyjemny.
‒	Dla czego	wca le	mnie	nie	dziwi	 fakt,	 że	wła śnie	wyszliśmy

ze	spotka nia,	na	którym	za powiedzia łeś	cięcie	wszelkich	kosz-
tów,	a	sam	za trzyma łeś	się	w	najdroższym	aparta mencie?
Znowu	zna leźli	się	w	windzie.
‒	Kocha nie,	mnie	nie	bra kuje	pieniędzy.	Bo	pewnie	myśla łaś,

że	dla tego	chcę	ciąć	koszty.
„Kocha nie”.	 Jak	 bardzo	 go	 za	 to	 niena widziła.	 Za czął	 się	 do

niej	zwra cać	w	ten	sposób,	gdy	była	jeszcze	w	liceum.	Lubił	ro-
bić	jej	na	złość.	Z	drugiej	zaś	strony	za	każdym	ra zem	chłonęła
dźwięk	słowa	„kocha nie”	płyną cy	z	jego	ust.
To	wszystko	było	po	prostu	chore.	Ma rzyła,	by	jakkolwiek	uci-

szyć	na reszcie	swe	hormony.
‒	Dla czego	więc	 chcesz	 ciąć	 koszty?	 –	 za pyta ła	 tonem	 słod-

kiej	idiotki.
‒	 Bo	 ty	 potrzebujesz	 pieniędzy.	Matte	 potrzebuje	 pieniędzy.

W	cyfrowym	świecie	wa sze	drukowa ne	publika cje	powoli	giną.
Owszem,	jesteście	innowa cyjni,	ale…
‒	Ale	skoro	ty	masz	pienią dze…
Za śmiał	się.
‒	 Niestety	 nie	 prowa dzę	 dzia łalności	 cha ryta tywnej,	 tylko

wielki	 biznes.	Moje	 inwestycje	 zwra ca ją	 się,	 szybko	 za ra biam



pienią dze	 i	przyzna ję,	 że	 jestem	z	 tego	dumny.	 Jednak	nie	po-
trwa	 to	 zbyt	 długo,	 jeśli	 nie	 będę	 udoskona lał	 i	 uszla chetniał
swych	 aktywów.	 A	 to	 za wsze	 jest	 procesem	 kontrowersyjnym
i	bolesnym,	gdyż	pocią ga	za	sobą	zwalnia nie	ludzi.
‒	Ha	ha	ha.	Ależ	to	śmieszne.
‒	Śmieszne?	–	oburzył	się.	–	Wca le	nie	chcia łem	cię	rozśmie-

szyć.
Winda	za trzyma ła	się	i	wyszli	na	wą ski	korytarz.	Apollo	pod-

szedł	do	znajdują cych	się	nieopodal	drzwi	i	powiedział:
‒	Za pra szam.
Czuła	 się,	 jakby	 mia ła	 przestą pić	 wrota	 ja skini	 lwa.	 Samo

wnętrze	istotnie	było	bardzo	przyjemne.	Zdobione	gzymsy	oka -
la ły	okna	wychodzą ce	na	Central	Park,	sa lon	z	sofa mi	i	barkiem
był	 za ciszny,	 a	na	 lewo	wchodziło	 się	do	przestronnej	 sypialni
z	wielkim	łóżkiem,	które	na tychmiast	rozbudziło	niezdrową	wy-
obraźnię	Elle.
Czy	 śpią cy	 Apollo	 wyglą dał by	 na	 bardziej	 zrelaksowa nego?

Czy	 nie	 był by	 już	 tak	 groźny	 jak	w	 swoim	 niena gannym	 czar-
nym	garniturze?
Gdy	za mknął	za	nimi	drzwi,	podskoczyła	z	wra żenia.
‒	Mój	zespół	 jest	 świetny	–	na	siłę	powróciła	do	przerwa nej

rozmowy	 –	 i	 kreatywny.	Musisz	 przyznać,	 że	 seria	 przewodni-
ków	Matte	to	niebywa ły	sukces,	a	przewodnik	po	sztuce	nowo-
czesnego	ma kija żu	dodatkowo	zwiększył	 sprzedaż	na szych	ko-
smetyków.
‒	Elle,	powta rzasz	mi	rzeczy,	które	doskona le	wiem!	Nie	był -

bym	tu,	gdzie	jestem,	gdybym	wszystko	ignorował.	I	rozumiem,
że	twój	zespół	ma	dla	ciebie	wielkie	zna czenie.	Jeśli	jednak	nie
zrobię	tego,	co	na leży,	pra cę	stra cicie	wszyscy.
‒	Ależ…
‒	Biznes	to	nie	demokra cja.	Za akceptuj,	że	to	dykta tura.	Ni-

czego	nie	będę	z	 tobą	negocjował.	Przyjmij	do	wia domości,	że
tylko	dzięki	mojej	wyrozumia łości	twój	piękny	tyłeczek	za sia da
na dal	w	za rzą dzie.
Elle	wpa dła	w	istną	furię.
‒	A	ja	myśla łam,	że	dla tego,	że	robię	dobrą	robotę!	–	krzyknę-

ła.



‒	 Robisz!	 Ale	 na	 twoje	miejsce	 zna la złoby	 się	 wielu	 równie
dobrych	kandyda tów.	Tylko	że	oni	nie	dosta li	sta nowiska	dzięki
ta tusiowi.
‒	Apollo,	 sta jesz	 się	ża łosny.	 Jakbyś	sam	niczego	mu	nie	za -

wdzięczał.	A	on	traktował	cię	jak	wła sne	dziecko,	łożył	na	twoją
eduka cję.
‒	Przerosłem	mistrza…
‒	Tak,	i	mało	tego,	za da łeś	mu	cios	w	plecy.
‒	Kocha nie,	ja	go	tylko	wykupiłem,	a	co	boli	cię	na prawdę,	to

fakt,	 że	 zosta łaś	 wysta wiona	 przez	 niego,	 wca le	 nie	 przeze
mnie.	Przecież	dał	ci	to	sta nowisko,	wiedząc,	że	ska za ne	jest	na
porażkę.
Za cisnęła	zęby	i	sta ra ła	się	nie	wypaść	z	ram.	Bo	jego	słowa

sięga ły	głęboko,	dotyka jąc	najczulszych	miejsc.	Dobrze	wiedzia -
ła,	 że	 nie	 może	 się	 równać	 z	 Apollem,	 bo	 jej	 ojciec	 za wsze
chciał	mieć	syna.
‒	Ufał	ci…	Gdy	za oferowa łeś	 swoją	pomoc,	nie	pomyślał,	 że

zechcesz	wszystko	rozwa lić.
‒	Więc	według	 ciebie	 popeł nił	 błąd,	 obda rza jąc	mnie	 za ufa -

niem?
‒	Najwyraźniej.	 Ty	 zdra dził byś	na wet	wła sną	matkę.	Co	do-

piero	człowieka,	który	umożliwił	ci	sukces.
‒	Bez	przesa dy.	Matka	ma	się	dobrze.	Twojemu	ojcu	da leko

do	 ruiny	 finansowej.	 A	 ra zem	 nieźle	 funkcjonują	 jako	mał żeń-
stwo.	Pozwól,	że	przypomnę	ci	również	pewien	drobiazg:	ojciec
sprzedał	mi	Matte	i	niektóre	holdingi	z	wła snej	woli.
‒	Posta wiłeś	go	pod	ścia ną,	nie	mógł	powiedzieć	„nie”.
Apollo	podszedł	do	niej	na	tyle	blisko,	że	mogła	za uwa żyć	zło-

te	 refleksy	w	 jego	pozornie	 cał kiem	czarnych	oczach	 i	 poczuć
obezwładnia ją cy	za pach	ekskluzywnej	wody	po	goleniu.
‒	Cieka wy	sposób	sformułowa nia.	Jeśli	złe	położenie	finanso-

we	odbiera	możliwość	wyboru,	możemy	za ryzykować	stwierdze-
nie,	że	moja	matka	od	sa mego	początku	nie	mia ła	wyboru	i	mu-
sia ła	poślubić	twojego	ojca.
‒	Znów	jesteś	śmieszny.	Przecież	ona	chcia ła.
‒	Czyżby?
‒	Oczywiście.



‒	Sprzą taczka,	której	na winęła	się	oka zja	życia	w	luksusie	po
la tach	 biedowa nia	 w	 Sta nach?	 Po	młodości	 spędzonej	 w	 ubó-
stwie	w	Grecji?
‒	Co	to	ma	wspólnego?
‒	 Może	 ma!	 Bo	 za wsze	 można	 powiedzieć	 „nie”!	 Za wsze,

Elle!
Czuła	 się,	 jakby	mia ła	 za	 sekundę	eksplodować.	Zresztą	do-

kładnie	tak	samo	czuła	się	przy	nim,	odkąd	za mieszka li	ra zem.
Wiedzia ła,	że	pożą da	go	w	sposób,	który	świadczy	o	niej	bardzo
źle,	bo	ich	rodzice	są	mał żeństwem,	a	oni	przy bra nym	rodzeń-
stwem.	Za częła	więc	trzymać	go	na	dystans.	Bywa ła	dla	niego
potworna,	ale	musia ła	ja koś	przetrwać.
Teraz	 zrobiło	 się	 jeszcze	 gorzej.	 Obecnie	 był	 bra tem,	 który

zdra dził.	Czemu	nie	pokona ła	swej	obsesji	dużo	wcześniej?	Bo
nie	potra fiła.	Sta ła	się	jej	niewolnicą.	Niena widziła	tego,	siebie
i…	jego.
Od	 dziewięciu	 lat	 walczyła	 z	 pożą da niem	 i	 okopywa ła	 się

w	 swej	 niena wiści.	 Nie	 chcia ła	 się	 poddać.	 Co	 pomyślał by	 oj-
ciec,	 gdyby	poznał	 jej	 uczucia	do	Apolla?	Co	 zro biłyby	media,
odkrywa jąc	obsesję	Elle	na	punkcie	przybra nego	bra ta?
Musia ła	więc	brnąć	da lej.	I	cierpieć	w	milczeniu,	gdy	znajdo-

wa li	się	w	pobliżu.
Apollo	wykupił	firmę	ojca.	Teraz	posta wił	sobie	na	celowniku

Matte,	w	którym	tkwiła	ona	wsta wiona	tam	przez	tatę	jako	sze-
fowa,	by	mógł	za chować	ja kiekolwiek	więzy	ze	swym	przedsię-
biorstwem.	 I	 za	 chwilę	 wszystko	 przepadnie.	 Czuła,	 że	 tra ci
kontrolę.	Nad	firmą,	nad	sobą,	nad	wła snym	życiem…
Człowiek,	który	stał	na przeciwko	niej,	powoli	niszczył	 jej	ży-

cie.	Zja wiał	się	w	snach	i	na	ja wie,	wzbudzał	pożą da nie	i	wywo-
ływał	 najdziwaczniejsze	 skoja rzenia.	 W	 tej	 historii	 nie	 będzie
wygra nych,	będzie	tylko	klęska.
Więc	dla czego	by	nie	za ryzykować?	Dla czego	go	nie	mieć?
Gdyby	 trzyma ła	 w	 dłoniach	 ja kieś	 ostre	 na rzędzie,	mogła by

go	przynajmniej	za ata kować.	Lecz	nie	mia ła	nic	ta kiego.
Za miast	tego	chwyciła	Apolla	za	kra wat	i…	rozwią za ła	go.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Apollo	Sa vas	nie	był	mężczyzną,	któremu	zda rza ły	się	sny	na
ja wie.	 Był	 praktycznym,	wręcz	 przyziemnym	 człowiekiem	 czy -
nu.	 Gdy	 czegoś	 chciał,	 sięgał	 po	 to.	 Nie	 siedział	 bez czynnie,
fanta zjując.
I	 wyłącznie	 dzięki	 temu	 wiedział,	 że	 to,	 co	 widzi,	 musi	 się

dziać	 na prawdę:	 oto	 Elle	 St.	 Ja mes,	 jego	 przyszywa na	 siostra
i	odwieczny	wróg,	z	 furią	 i	niepoha mowa ną	na miętnością	wła -
śnie	zrywa	z	niego	ubra nia!
A	on…	wbrew	sobie	opierał	jej	się	od	lat.	Z	sza cunku	dla	czło -

wieka,	którego	uwa żał	za	ojca,	 i	przez	wzgląd	na	wszystko,	co
dzięki	niemu	zyskał.	Lecz	 teraz	 tak	wiele	 oka za ło	 się	 fał szem,
jednym	wielkim	kłamstwem,	a	on	na dal	sepa rował	się	od	Elle,
czego	zresztą	spodziewał	się	Da vid	St.	Ja mes.
Bo	oboje	dla	Apolla	zna czyli	bardzo	dużo.
W	tym	jednak	momencie	było	ina czej.	Ona	szarpa ła	go	za	kra-

wat,	a	on	był	zmęczony	wiecznym	odma wia niem	sobie	wszyst-
kiego.
Zła pał	ją	za	rękę.
‒	Co	ty	wypra wiasz?	–	wychrypiał.
Popa trzyła	na	niego	niewinnie	swymi	wielkimi	zielonymi	ocza -

mi.
‒	Ja	tylko…	‒	wyszepta ła	i	za czerwieniła	się	po	uszy.
‒	Jeśli	myślisz,	że	można	bezkarnie	zdzierać	ze	mnie	koszulę,

to	albo	przestań	 i	wyjdź	na tychmiast,	albo	wprost	przeciwnie:
zostań,	 ale	 nie	 zdziw	 się,	 bo	 za	 chwilę	 będziesz	wykrzykiwa ła
moje	imię	ina czej	niż	kiedykolwiek…
Elle	 poczerwienia ła	 jeszcze	 bardziej,	 lecz	 nie	 uciekła,	 jak

przewidywał.	A	przecież	według	ojca	była	„grzeczną	dziew czyn-
ką”.	Zresztą	w	ogóle	wyda wa ła	 się	 lodowa ta,	wroga,	wyniosła
i	 za pa trzona	wyłącznie	w	 siebie.	 Od	 sa mego	 początku	 korciło
go,	by	się	przekonać,	jak	jest	na prawdę,	ale	nigdy	tego	nie	zro -



bił,	ponieważ	był	święcie	przekona ny,	że	jest	niewinna.	Widział
w	niej	typową	rozpieszczoną	dziewczynę	z	boga tego	domu,	któ-
ra	pogubiła by	się	przy	kimś	ta kim	jak	on.	Sam,	wychowa ny	na
ateńskich	ulicach,	wcześnie	na uczył	się	wielu	bolesnych	prawd
o	 życiu,	 śmierci	 i	 ludzkiej	 na turze.	Gdyby	 tknął	Elle,	 stracił by
wszystko,	co	dała	mu	długo	budowa na	rela cja	z	jej	ojcem.
Teraz	jednak	to	ona	dotknęła	jego	i	wca le	nie	za mierzał	prote-

stować.	 Bo	 za wsze	 sięgał	 po	 wszystko,	 czego	 pra gnął,	 a	 Elle
była	jedynym	wyjątkiem.
Ma rzył	o	niej,	odkąd	z	dziewczynki	przeobra ziła	się	w	kobie-

tę.	Butny,	za dziera ją cy	nosa	rudzielec,	który	już	nigdy	nie	da wał
mu	spokoju.	Uwa ża ła	go	za	przedsta wiciela	niższej	kla sy,	co	tyl -
ko	jeszcze	bardziej	podgrzewa ło	jego	niezdrową	wyobraźnię.
Największą	zdra dą	Apolla	wca le	nie	było	wykupienie	najwar-

tościowszych	 aktywów	 korpora cji	 St.	 Ja mesa.	 Moment,	 kiedy
pierwszy	raz	sprzeniewierzył	się	nowej	rodzinie,	na stą pił	dużo
wcześniej.	I	zupeł nie	nie	chodzi	tu	o	odkrycie	prawdziwej	na tu-
ry	 Da vida	 St.	 Ja mesa	 czy	 ciemnych	 sekretów	 wokół	 prawdzi-
wych	przyczyn	wprowa dzenia	jego	i	matki	do	posia dłości	Ja me-
sów.	 Pierwsza	 i	 największa	 zdra da	 Apolla	 polega ła	 na	 tym,
w	jaki	sposób	reagował	i	pa trzył	na	Elle!
Teraz	i	tak	wszystko	dia bli	wzięli…	Lojalność	wobec	rodu	St.

Ja mes	nie	obowią zywa ła	ani	chwili	dłużej.	Dla czego	by	więc	nie
poświęcić	ostatniej	świętej	krowy?
Ręka	 Elle	 od	 dłuższej	 chwili	 tkwiła	 nieruchomo	 na	 jego	 je-

dwabnym	kra wa cie.	Na gle	rzuciła	mu	zdeterminowa ne	spojrze-
nie	 i	 ze	złą	miną	po cią gnęła	za	delikatną	 tka ninę.	Gdy	kra wat
wylą dował	na	podłodze,	Apollo	chwycił	Elle	za	idealnie	uliza ny
koński	ogon,	który	irytował	go	od	początku	zebra nia	w	sali	kon-
ferencyjnej,	 i	pochylił	 się,	by	 ją	poca łować.	Czeka ły	nań	 lekko
uchylone	usta…	Tak…	nie	będzie	przedłużał	w	nie skończoność
tej	idiotycznej	sytuacji…	wykorzysta	ją!	Co	powinien	był	zrobić
pewnego	dnia	na	ba senie,	kiedy	jeden	jedyny	raz	wściekłość	po-
między	nimi	wyciszyła	się	na	chwilę,	uka zując	na gle	cał kowicie
odmienne	emocje.
Objął	więc	Elle	mocno	i	za czął	ca łować.	Przesunęli	się	w	stro-

nę	ścia ny,	o	którą	po	chwili	się	oparli.	Elle	zdarła	z	niego	koszu-



lę,	wyrywa jąc	wszystkie	guziki.	Wyglą da ła	na	odrobinę	za szoko-
wa ną	swym	śmia łym	postępowa niem,	lecz	widać	też	było	jej	za -
dowolenie.
‒	Ależ	jesteś	pa zerna!	–	skomentował,	przytrzymując	jednym

ra mieniem	ręce	Elle,	 a	drugą	wolną	 ręką	 rozpina jąc	guziki	 jej
jedwabnej	bluzeczki.
Za śmiał	 się,	 gdy	 ujrzał	 czerwony	 koronkowy	 sta nik.	 Czyżby

chcia ła	uchodzić	za	wyzywa ją cą?
‒	Nigdy	nie	pozwolę	ci	sta wiać	wa runków	–	wyszeptał	–	ani

na	za rzą dzie,	ani	w	sypialni.	Bo	ja	rzą dzę…	we	wszystkim.
‒	Z	tobą	za wsze	trzeba	konkurować,	tak?	–	za pyta ła	cicho.
‒	Ależ,	kocha nie,	co	to	za	konkurowa nie,	jeśli	za wsze	wygry-

wam?
Po	raz	pierwszy,	odkąd	zna leźli	się	w	aparta mencie,	dostrzegł

w	jej	oczach	wa ha nie.	Jednak	po	sekundzie	Elle	wróciła	do	for-
my.
‒	Taki	jesteś	niepewny,	że	musisz	demonstrować	swą	wła dzę

w	 najbardziej	 ba nalny	 sposób?	 Na	 każdym	 kroku?	 Jesteś	 taki
sam…	i	tutaj,	i	w	biurze…
‒	Za pła cisz	mi	za	to…
‒	Mam	na dzieję,	Apollo,	 że	nie	 są	 to	 tylko	 czcze	pogróżki…

których	lubisz	nadużywać.
‒	 Kocha nie…	 lepiej	 się	 na ucz,	 że	 nigdy	 nie	 rzucam	 słów	na

wiatr.	Cza sem	po	prostu	trzeba	poczekać	na	speł nienie	gróźb.
Wtedy	spojrza ła	wymownie	w	dół	 i	powiedzia ła	coś,	co	w	jej

ustach	za brzmia ło	szokują co:
‒	Mam	na dzieję,	że	dziś	nie	będzie	trzeba	czekać	zbyt	długo

na	speł nienie…
Gdyby	powiedział	to	ktokolwiek	inny,	nie	niewinna	Elle…!	Jej

niespodziewa ne	słowa	przyniosły	na tychmia stowy	efekt.	Nie	pa -
miętał,	 kiedy	 po	 raz	 ostatni	 czuł	 taką	 falę	 pożą da nia.	 Jeśli
w	 ogóle.	 Nie	 przypominał	 też	 sobie,	 żeby	 kiedykolwiek	 wcze-
śniej	partnerka	pa trzyła	na	niego	tak,	jakby	jednocześnie	chcia -
ła	go	uwieść	i	za mordować.
‒	Nie	są dziłem,	Elle,	że	potra fisz	mówić	ta kie	rzeczy…	‒	wy-

szeptał.	–	Dla czego	do	tej	pory	nigdy	w	ten	sposób	ze	mną	nie
negocjowa łaś?



‒	Ale	z	ciebie	drań…	‒	wysycza ła,	wodząc	delikatnie	koniusz-
kiem	języka	po	jego	spoconej	twa rzy	‒	…skończony.
‒	A	ty	mnie	chcesz…	‒	przytulił	się	do	niej	czubkiem	nosa	‒

…to	także	mówi	coś	o	tobie…
‒	Owszem,	to	ostatni	gwóźdź	do	trumny	mojej	przyzwoitości.
Kiedy	 w	 szybkim	 tempie	 na	 podłodze	 zna la zła	 się	 jej	 spód-

niczka	i	jego	spodnie,	Apollo	powiedział,	z	uśmiechem	wpa tru-
jąc	się	w	jej	czerwone	koronkowe	figi:
‒	Nie	żebym	szczególnie	na rzekał,	ale	za wsze	uwa ża łem	cię

za	dziewczynę,	która	nosi	bia łą	ba weł nia ną	bieliznę!	A	tu	kolej-
na	niespodzianka.	Kolejny	sekrecik…
‒	Nigdy	nie	poznasz	moich	prawdziwych	sekretów…
‒	Ależ	to	był	jad…!	A	jednak	chcesz	mnie	tak	bardzo…
‒	Jak	i	ty	mnie!
‒	Podda ję	się!	Dość	ga da nia!
To	mówiąc,	 Apollo	 ruszył	 po	 swoje,	 co	 powinien	 był	 pewnie

uczynić	dużo,	dużo	wcześniej.

Elle	nie	wiedzia ła,	co	ma	my śleć.	Albo	lepiej:	nie	myśla ła	wca -
le.	Czuła	wszystko	na raz	i	silniej	niż	kiedykolwiek.	Wściekłość,
tęsknotę,	pożą da nie.
A	pra gnęła	czuć	zmiesza nie,	dezorienta cję,	bo	robiła	to	prze-

cież	 z	 mężczyzną,	 którego	 niena widziła.	 Tymcza sem	 nie	 była
ani	zmiesza na,	ani	zdezorientowa na.	Skła da ła	się	z	sa mej	żą dzy.
Jej	uczucia	wobec	Apolla	ewoluowa ły	przez	parę	ostatnich	lat.

Z	za ufa nego	członka	kla nu	St.	Ja mes	stał	się	najbardziej	za cię-
tym	wrogiem,	 lecz	nic	nie	mogło	stłumić	 jej	pożą da nia.	Ża den
inny	mężczyzna	nie	budził	w	niej	tak	gwał townych	i	jednoznacz-
nych	reakcji.	Nieważne,	że	ich	rela cje	były	złe	i	niezdrowe,	od-
biera ła	je	jako	adrena linę	w	czystej	posta ci.	Inni	fa ceci	byli	ża -
łosnymi	substytuta mi.
I	dla tego	zda rzyło	się	wła śnie	to.	Bo	musia ło	się	zda rzyć.	Te-

raz	 Elle	 będzie	 na reszcie	 uleczona!	 Będzie	 mogła	 pa trzeć	 na
„bra ta”	spokojnie.
Chociaż	nie	była	nigdy	przedtem	aż	tak	blisko	z	żadnym	męż-

czyzną,	wca le	się	nie	bała.	Przygotowywa ła	się	na	ten	moment
od	lat,	kumulując	w	sobie	niezliczone	fanta zje.	Teraz	mia ło	na -



stą pić	apogeum.	Oboje	nie	mieli	wątpliwości	co	do	siły,	 z	 jaką
się	na wza jem	pożą da ją.	Nie	było	miejsca	na	czułości	czy	wa ha -
nie.	Pa trzyła	na	niego	i	sza la ła	z	za chwytu.	Nagi	oka zał	się	jesz-
cze	 piękniejszy,	 niż	 sobie	 wyobra ża ła.	 Bła ga ła	 go	 sła bym	 gło-
sem,	by	się	pośpieszył.
W	ostatniej	chwili	wycią gnął	z	portfela	prezerwa tywę.
Kiedy	 poczuła	 przeszywa ją cy	 ból,	 szybko	 za mknęła	 oczy,	 by

nie	zdą żył	 się	zorientować.	Nie	chcia ła,	 żeby	dostrzegł	 jej	 sła -
bość.	 Chcia ła	 wyłącznie	 speł nienia.	 Ma rzyła,	 by	 pozbyć	 się
w	ten	sposób	toksycznego	uczucia,	ja kim	da rzyła	go	od	lat.
Dla tego	przera ziło	ją	na głe	poczucie	więzi	i	bliskości.	Są dziła,

że	niena wiść	do	niego	ochroni	ich	przed	pozytywnymi	emocja mi
poza	 czysto	 fizycznym	 speł nieniem.	 Było	 ewidentnie	 ina czej.
Dla tego	 na dal	mia ła	 za mknięte	 oczy.	 Nie	 czuła	 już	 ani	 złości,
ani	niena wiści,	cała	historia	między	nimi	zniknęła.	Pozosta ło	je-
dynie	 pożą da nie.	 Przylgnęła	 do	 niego	 najmocniej,	 jak	 umia ła,
i	w	dalszą	podróż	w	niezna ne	już	zgodnie	ruszyli	ra zem…
Potem	 sta li	 przez	 długą	 chwilę	 przytuleni	 do	 siebie,	 oparci

o	zimną	ścia nę.	Powoli	za częła	do	nich	docierać	ota cza ją ca	ich
rzeczywistość.
A	więc	sta ło	się.	Elle	odda ła	Apollowi	dziewictwo.	Na gle	po-

czuła,	 że	najchętniej	uciekła by	gdzieś	da leko.	Odsunęła	 się	od
niego	 i	 rozejrza ła	 się.	 Nie	widzia ła	 niczego	 poza	wygniecioną
spódnicą.	Wstyd.	 Jej	despera cja	musia ła	być	dla	niego	oczywi-
sta.
Porusza jąc	 się	niezdarnie,	odna la zła	 resztę	ciuchów	 i	ubra ła

się.
Apollo	 w	 milczeniu	 przypa trywał	 jej	 się	 nieprzeniknionym

wzrokiem.
‒	Za	mało	i	za	późno,	kocha nie	–	powiedział	w	końcu.	–	Rano

wyjeżdżam.
‒	Świetnie	 –	 skomentowa ła,	 sta ra jąc	 się	 za pa nować	nad	po-

targa nym,	końskim	ogonem.
‒	 Nie	 będziemy	 się	 teraz	 widzieli.	 Ewentualne	 decyzje

o	zmia nach	ka drowych	podejmę	dopiero,	gdy	się	spotka my.
‒	Miło	mi	to	słyszeć.
‒	Wra cam	dwudziestego.	Rezerwuj	sobie	ten	termin.



Wiedzia ła,	 że	 to	wszystko,	co	ma	do	powiedzenia.	Tak	 jakby
wła śnie	za kończyli	spotka nie	służbowe.	A	był	przecież	na dal	ro-
zebra ny!	 Absurd,	 lecz	 nie	 na leży	 się	 tym	 zajmować,	 tylko	 jak
najszybciej	stąd	zniknąć.
‒	A	za tem…	do	zoba czenia	dwudziestego	–	wyduka ła,	sięga -

jąc	po	torebkę	i	za ciska jąc	na	niej	mocno	dłonie,	jakby	chcia ła
się	dzięki	temu	powstrzymać	przed…	czym	wła ściwie?	Spolicz-
kowa niem	go	czy	poca łowa niem?	Nie	była	pewna.
‒	Doskona le.	Czy	mam	ci	za mówić	taksówkę?
‒	Nie…	‒	Zerknęła	na	zega rek.	–	Dopiero	trzecia,	wra cam	do

pra cy.
Tylko	 tyle	przychodziło	 jej	do	głowy.	Wrócić	pomiędzy	 ludzi,

pomimo	policzków	obola łych	od	jego	za rostu	i	śla dów	dotyku	na
ca łym	ciele.
‒	A	za tem…	powodzenia.
‒	Do	widzenia.
‒	Do	widzenia,	Elle.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Odlicza nie	do	dwudziestego	przypomina ło	sza lone	odlicza nie
do	Bożego	Na rodzenia.	Na prawdę	ża łowa ła,	że	nie	ma	o	tej	po-
rze	 roku	 ka lenda rzyka	 adwentowego,	 z	 którego	 każdego	 dnia
mogła by	wyjąć	czekoladkę	na	osłodę	życia	w	obłędzie	czeka nia
na	powrót	Apolla.
Gdy	na reszcie	nadszedł	ten	dzień,	Elle	zja wiła	się	w	biurze	po

potrójnej	ka wie,	z	butelką	ibuprofenu	i	sztucznym	uśmieszkiem
przylepionym	do	ust.	Wiedzia ła,	że	wkrótce	będzie	musia ła	sta -
nąć	z	Apollem	twa rzą	w	twarz,	po	raz	pierwszy,	odkąd	zrobili	to
w	hotelowym	aparta mencie.	Na	samą	myśl	czuła	się	upokorzo-
na.	Taka	aberra cja	już	nigdy	się	nie	powtórzy.	Przecież	w	koń cu
uda ło	jej	się	ja koś	przeżyć	dwa dzieścia	sześć	pierwszych	lat	ży -
cia	bez	seksu!	Czyli	da	się	 i	parę	na stępnych…	A	ewentualnie
jeśli	wszystko	się	usta bili zuje,	Apollo	zniknie	z	oczu	tak	firmo-
wo,	jak	i	prywatnie,	może	i	ona	pomyśli	o	poszuka niu	sobie	ja -
kiegoś	partnera.
Wieloletnia	obsesja	na	punkcie	przybra nego	bra ta	przy słoniła

Elle	 normalne	 życie.	 Teraz	 jednak,	 kiedy	 mia ła	 za	 sobą	 ten
pierwszy	raz,	tak	się	skła da,	że	z	nim,	emocje	opa dły,	na leża ło
za cząć	 żyć	 da lej.	 Jest	 przecież	 kobietą	 nowoczesną	 i	 nieustra -
szoną.	Nie	 da	 się	 poniżać	 tra dycjona liście,	 ja kim	 z	 pewnością
jest	Apollo.
Kiedy	otworzyła	drzwi	swego	ga binetu	i	zoba czyła,	kto	siedzi

za	jej	biurkiem,	nie	była	już	jednak	tak	nieugięta.	O	mały	włos
z	wra żenia	rozla ła by	kawę.
‒	To	moje	miejsce	–	wysycza ła	odruchowo.
‒	Miło	cię	widzieć,	kocha nie	–	odpowiedział.
‒	Posłuchaj,	Apollo	–	za ata kowa ła	–	nie	cza ruj	mnie	tylko	dla -

tego,	że	upra wia liśmy	seks.
‒	Gdzież	bym	śmiał!
‒	 Słusznie.	 Najpierw	 musiał byś	 umieć	 kogokolwiek	 cza ro-



wać…
‒	Przewróciłaś	mój	świat	do	góry	noga mi!	Wzniosłem	się	do

nieba!	Odtąd	przesta ły	istnieć	wszystkie	inne	kobiety…
Ostatkiem	sił,	 żeby	się	nie	 roześmiać,	 za cisnęła	 zęby.	Apollo

był	najwidoczniej	bardziej	stuknięty,	niż	myśla ła.	Dla czego	więc
poczuła	na gły	przypływ	czułości,	gdy	nie	po winna	była	czuć	ni -
czego?
‒	Zga dza	się!	–	wykrzyknęła.	–	A	teraz	za mień	sobie	„kobiety”

na	 „mężczyźni”,	 „przewróciłaś”	 na	 „odrobinę	 zdezorga nizowa -
łeś”	 i	 „niebo”	na…	 Sama	nie	wiem…	 „Pierwsze	piętro”	może?
Nieco	niżej,	ale	przyzwoicie…
‒	Widzę,	Elle,	że	jesteś	dziś	w	formie.
‒	Po	prostu	sta ram	się	być	konsekwentna	i	logiczna.	Taki	już

mój	urok.
‒	Wybacz,	ale	rzadko	widuję	ozna ki	 twego	uroku	czy	wdzię-

ku…	Owszem,	widzia łem	wdzięki,	ale	nie	mówimy	tu	o	osobo-
wości.
‒	Posłuchaj,	z	ja kichś	względów	ostatnio	jeszcze	bardziej	się

między	nami	nie	ukła da…	chociaż	są dzę,	że	twoje	rela cje	z	oj-
cem	są	na wet	gorsze.	Rozma wia łeś	z	nim	w	ogóle,	odkąd	za da -
łeś	mu	osta teczny	cios	w	samo	serce?
‒	Oczywiście,	że	tak!
‒	Jesteś	chory!	Jak	mogłeś	zrobić	coś	ta kiego	wła snemu…
‒	…wła snemu	nikomu.	Nie	jesteśmy	spokrewnieni,	kocha nie.

To	chyba	dobrze,	biorąc	pod	uwa gę	na sze	ostatnie	doświadcze-
nia.
Robiła	wszystko,	żeby	się	nie	za rumienić.	Skoro	po wstrzymał

się	 od	 złośliwości,	 sta ra ła	 się	 trzymać	wersji,	 że	 jest	 bardziej
zbla zowa na	i	zdemora lizowa na,	niż	w	rzeczywistości	była.
‒	Powiedz	mi,	Elle,	jak	się	miewa	moja	matka?	–	zmienił	nie -

oczekiwa nie	temat.
‒	A	dawno	z	nią	nie	rozma wia łeś?
Wzruszył	ra miona mi.
‒	 Długie	miesią ce.	Ma	 do	mnie	 ta kie	 same	 na sta wienie	 jak

reszta	rodziny.
‒	I	ty	w	ogóle	nie	czujesz	się	winny.
‒	Mam	swoje	powody.



‒	 Nie	 wątpię,	 ale	 dla	 nas	 są	 one	 niewystarcza ją ce.	 Na wet
mnie	nie	cieka wią.	U	twojej	mamy	wszystko	w	porządku.	Roz-
ma wia łam	z	Ma riam	wczoraj	wieczorem.
Nie	była	to	wca le	 ła twa	rozmowa,	biorąc	pod	uwa gę	obra zy,

które	mia ła	 przed	 ocza mi.	 Tego,	 co	 za szło	między	 nią	 a	 Apol-
lem.	Wyda wa ło	jej	się,	że	Ma riam	wszystkiego	się	domyśli,	lecz
ma cocha	na	szczęście	zajmowa ła	się	wyłącznie	swoimi	spra wa -
mi,	ra czej	nie	wyczuwa jąc	żadnej	zmia ny	u	podejrza nie	milkli-
wej	pa sierbicy.
‒	Apollo,	miło	się	ga wędzi	–	posta nowiła	za mknąć	temat	–	ale

czas	brać	się	do	rzeczy.
Spojrzał	na	nią	dwuznacznie	i	za czął	popra wiać	kra wat.
‒	Masz	na	myśli…
‒	Świnia!
‒	Obra żasz	mnie…	A	 teraz	 istotnie	do	 rzeczy.	Ana lizowa łem

sytuację	szczegółowo	i	albo	uda	wam	się	zwiększyć	zyski,	albo
musicie	 za cząć	 ciąć	 koszty.	 Mogę	 za gwa rantować	 jedno,	 nie
mogę	obu.
Pa trzyła	na	niego	i	próbowa ła	wzbudzić	w	sobie	gniew	i	nie-

chęć.	Incydent,	który	sprowokowa ła,	miał	przecież	wyleczyć	ją
z	za durzenia	i	uodpornić	na	przyszłość.	Dla czego	było	ina czej?
‒	Nikt	nie	może	dać	ta kiej	gwa rancji	–	odparła	szorstko	–	ale

jeśli	mi	za ufasz…
‒	To	nie	ma	nic	wspólnego	z	za ufa niem,	chodzi	o	wynik	finan-

sowy.	Mam	dużo	większe	doświadczenie	w	biznesie	niż	ty,	Elle.
Jego	słowa	na peł niły	ją	goryczą.	Przede	wszystkim	dla tego,	że

były	prawdziwe.	Poza	tym	dotyka ły	najwrażliwszych	kwestii,	ta -
kich	jak	ta,	że	dla	ojca	była	za wsze	na	drugim	miejscu	i	gdyby
posta wił	na	swoim,	w	firmie	za miast	niej	zna la zł by	się	ktoś	inny.
Najprawdopodobniej	wła śnie	Apollo,	gdyby	nie	zwrócił	się	prze-
ciw	ta cie.
Uzna łaś	kiedyś,	że	dla	ciebie	istnieje	tylko	sukces?	Szkoda,	że

tak	trudno	przy	tym	wytrwać…	–	westchnęła.
‒	 Ale	mnie	na prawdę	 za leży	na	 tej	 firmie!	 –	 za protestowa ła

sła bo.
‒	Mnie	też.	To	część	moich	pieniędzy,	a	na	niczym	mi	bardziej

nie	za leży	niż	na	pienią dzach.



‒	Przejmując	Matte,	dobrze	wiedzia łeś,	że	ma	problemy.
‒	Owszem,	ale	bez	mojego	udzia łu	 firma	i	 tak	dawno	by	 już

popłynęła.	Nie	spieraj	się	ze	mną,	Elle.	Jeśli	mi	się	uda,	ty	rów-
nież	odniesiesz	 sukces.	Nie	 jestem	wrogiem,	 za	którego	wszy-
scy	mnie	uzna liście.
Elle	wola ła	się	nie	wypowia dać	na	ten	temat.
‒	W	porządku,	ale	rozma wiajmy	uczciwie	–	rzuciła	ostrożnie.

–	Nie	jesteś	też	zbawcą.
‒	Nigdy	czegoś	ta kiego	nie	powiedzia łem.	Przyjmij	na reszcie

do	wia domości,	kocha nie,	że	dobrze	wiem,	ja kie	jest	moje	miej-
sce	w	tym	ma łym	dra ma cie.	Na tomiast	uwa żam,	że	nie	musimy
ze	sobą	walczyć,	choć	wiem	również,	że	moja	obecność	jest	dla
ciebie	sa mym	złem.	Posta raj	się	chociaż	zrozumieć,	że	ura tuję
Matte,	jeśli	to	się	oka że	możliwe.
‒	A	więc	jesteś	tu	dziś,	by	ogłosić	cięcia…
‒	Za skoczę	cię:	wca le	nie.	Ale	istotnie	przyjecha łem,	żeby	coś

z	tobą	omówić.
‒	Co	ta kiego?
‒	Chciał bym,	żebyś	przyjecha ła	do	mojej	europejskiej	siedzi-

by,	 rozejrza ła	 się	 tam,	 zoba czyła,	 jak	 za rzą dza my,	 poszła	 na
parę	imprez	cha ryta tywnych.
‒	Co	ta kiego?	–	powtórzyła	jak	echo.
‒	Chciał bym	ożywić	wizerunek	Matte,	mogła byś	się	stać	twa -

rzą	 firmy.	 Przy	 odrobinie	 mojej	 pomocy	 uda łoby	 się	 odwrócić
złe	trendy	i	może	w	ten	sposób	uniknąć	cięć.
Elle	zupeł nie	nie	spodziewa ła	się	tego,	co	usłysza ła.	Nie	ocze-

kiwa ła,	że	Apollo	zechce	wycią gnąć	pomocną	dłoń	i	myśli	o	ra -
towa niu	Matte.	Wyobra ża ła	sobie	siebie	w	roli	uciśnionej	boha -
terki	 na	 płoną cych	 gruzach…	 najlepiej	 z	 na gim	 przybra nym
bra tem	w	tle.	A	on	przemówił	głosem	rozsądku.
‒	Czyli	po	prostu	spodziewasz	się,	że	wezmę	wa lizkę	i	poja dę

z	tobą	do	Europy?	–	za pyta ła	szeptem.
‒	 Owszem.	 I	 sa dzę,	 że	 nie	 będę	 cię	musiał	 bła gać	 na	 kola -

nach,	byś	zosta ła	ze	mną	ja kiś	czas	w	Grecji.
‒	Twoja	korpora cja	jest	chyba	ostatnim	prosperują cym	przed-

siębiorstwem	w	tym	nieszczęsnym	kra ju?
‒	 Odniosłem	 sukces.	 W	 ska li	 świa towej.	 Dla czego	 miał bym



uciekać	jak	szczur	z	toną cego	okrętu	z	mojej	ojczyzny,	za bierać
ludziom	pra cę,	a	państwu	podatki,	tylko	dla tego,	że	ostatnio	się
tam	pogorszyło?
‒	Proszę	cię,	tylko	mi	nie	wma wiaj,	że	słuchasz	głosu	serca,

którego	nie	masz.	Sam	mówiłeś,	że	kierujesz	się	wyłącznie	pie-
niędzmi.
‒	Zga dza	się,	nie	mam	serca.	Ale	uwielbiam	grecką	kuchnię

i	alkohol.
‒	W	to	ewentualnie	mogę	uwierzyć.
Uśmiechnął	się	i	wtedy	ogarnęły	ją	wspomnienia	z	ich	wspól-

nego	 dzieciństwa.	 Przypomnia ła	 sobie	 chłopca,	 którego
uśmiech	 za wsze	wszystkich	 rozbra jał,	 gdy	 tylko	go	pozna li.	 Ją
też.	Przypomnia ła	 sobie	wszelkie	złośliwości,	którymi	mimo	 to
częstowa ła	Apolla	przy	każdej	oka zji,	wytyka jąc	mu,	że	nie	jest
prawdziwym	St.	 Ja mesem,	 i	 inne	 rzeczy,	 które	 robiła,	 by	wal-
czyć	ze	swym	bezna dziejnym,	dziecinnym	za uroczeniem	i	 tym,
że	 zna la zła	 się	po	 środku,	pomiędzy	ojcem	a	przybra nym	bra -
tem,	bardzo	ze	sobą	zwią za nymi.
‒	W	porządku,	nie	na rzekam	na	wizje	bezpłatnych	wa ka cji	–

doda ła	po	chwili	milczenia	w	mia rę	 lekkim	 tonem.	Nie	 za mie-
rza ła	zdra dzić	prawdziwych	uczuć	ani	poka zać,	że	 jego	propo-
zycja	ma	dla	niej	ogromne	zna czenie.
‒	Ależ	to	wca le	nie	będą	wa ka cje	–	oznajmił.	–	Pojedziemy	do

Grecji	 pra cować,	 będziemy	 ra zem	 uczestniczyć	 w	 imprezach
cha ryta tywnych	w	Atenach.
‒	W	cha rakterze	wspólników…	rozumiem…	‒	przerwa ła	mu.
Wola ła	 nie	 myśleć	 o	 reakcji	 ich	 ojca	 i	 ojczyma.	 Oczywiście

będą	to	furia	i	niesmak.	Osta teczne	rozcza rowa nie	córką,	która
od	wczesnego	dzieciństwa,	po	porzuceniu	przez	matkę,	była	tyl-
ko	z	nim.
Apollo	spojrzał	na	nią	lekcewa żą co.
‒	 A	 niby	w	 ja kim	 cha rakterze?	Chodzi	 o	wzmocnienie	wize-

runku	marki.	Gdyby	ktoś	na brał	ja kichś	podejrzeń…
‒	Czemu?	Zupeł nie	nie	ma	do	czego	wra cać.
‒	To	ty	do	tego	wra casz!
Elle	pokręciła	z	oburzeniem	głową.
‒	 Powinnaś	 zmienić	 fryzurę,	 rozpuścić	włosy…	‒	 rzucił	 nie-



spodziewa nie,	bezczelnie	ga piąc	się	na	jej	podska kują cy	koński
ogon.
Za marła.
‒	Czy	prosiłam	cię	o	pora dę	w	kwestii	mody?
‒	Nie,	ale	jest	ci	ona	najwyraźniej	potrzebna,	skoro	sama	nie

dostrzegasz	problemu.	Powinnaś	zmienić	również	swój	wizeru-
nek,	odmłodzić	się,	mogła byś	nie	wyglą dać	na	taką	ma tronę.
‒	Wypra szam	sobie!	Jestem	po	prostu	bardzo	elegancka!
‒	Owszem,	nie	przeczę,	że	umiesz	podkreślić	figurę,	ale	w	na -

szych	cza sach	trzeba	czegoś	więcej,	żeby	ludzie	za pa mięta li	wi-
zerunek…
‒	Nie	jestem	żadnym	wizerunkiem!	Jestem	kobietą!	A…	a	do-

kąd	ty	wła ściwie	idziesz?	–	za pyta ła,	widząc,	że	Apollo	zmierza
do	drzwi.
‒	Chyba	na bra łem	ochoty,	żeby	za ga dać	z	personelem.
‒	Nie	zga dzam	się!	Nie	dopuszczę	do	tego,	żebyś	ich	stra szył

utra tą	pra cy!
‒	 Wca le	 nie	 muszę	 ich	 niczym	 ta kim	 stra szyć,	 jeśli	 nie	 bę-

dziesz	ze	mną	o	wszystko	walczyć.	Ludzie	 lubią,	żeby	ich	uko-
cha na	marka	mia ła	swoją	ludzką	twarz	w	mediach.	Możesz	się
tym	za jąć	 i	 za gwa rantować	 to	wła sną	 twa rzą,	 sama	wypromo-
wać	na	nowo	swoją	markę.	Musisz	tylko	być	młodą	profesjona -
listką,	błyskotliwą,	trendy…	Przecież	możesz	taka	być,	prawda?
Przewróciła	ocza mi.
‒	To	brzmi	jak…
‒	Elle	–	przerwał	jej	–	ja	niczego	z	tobą	nie	negocjuję.	Albo	się

zga dzasz	na	mój	plan	A,	albo	przechodzimy	na tychmiast	do	pla -
nu	B,	który	ozna cza	dra styczne	cięcia.
Zna leźli	się	w	hollu,	i	Elle	musia ła	za	nim	praktycznie	biec,	by

kontynuować	rozmowę.
‒	 A	 ja	 chcia ła bym,	 żebyś	 nie	 uciekał	 przede	mną	w	 trakcie

rozmowy!
‒	Mam	mnóstwo	do	zrobienia,	chcę	odwiedzić	wszystkie	de-

parta menty,	przeprowa dzić	wła sny,	na zwijmy	to	rema nent.
‒	W	porządku…	w	porządku.	Oczywiście,	że	zga dzam	się	na

wyjazd!	–	wykrzyknęła	za sa pa na.
Na	szczęście	dotarli	akurat	do	windy.



‒	Miło	słyszeć,	bo	cza sem	odnoszę	wra żenie,	że	sprzeciwiasz
mi	się	dla	za sa dy.
‒	 A	 ja	 mam	 wra żenie,	 że	 za chowujesz	 się	 wobec	 mnie	 jak

ostatni	dupek,	bo	cię	to	po	prostu	bawi.
Apollo	za śmiał	się	i	wsiadł	do	windy,	wyprzedza jąc	Elle.
‒	Istotnie	chyba	się	nie	my lisz	–	odpowiedział	–	ale	powinnaś

mnie	 rozumieć,	 bo	 sama	 za chowywa łaś	 się	 tak	 wobec	 mnie
przez	wiele	lat,	więc	pewnie	po	prostu	cię	to	ba wiło.
Wyda wa ło	jej	się,	że	podróż	windą	trwa	całą	wieczność.	Pa ra -

liżowa ła	ją	bliskość	Apolla.
‒	 Widać	 za wsze	 źle	 dzia ła ła	 na	 mnie	 twoja	 obecność	 –	 od-

burknęła.
Wysiedli	na	piętrze,	gdzie	mieścił	się	dział	marketingu.	Wpa -

dli	do	pierwszego	z	brzegu	pomieszczenia	i	za trzyma li	się	przy
zupeł nie	przypadkowym	biurku.
‒	Witam…	na zywam	się	Apollo	Sa vas	–	za czął	Apollo,	usiłując

mówić	 cza rują cym	 głosem.	 –	 Jestem	 wła ścicielem	 tej	 firmy.
Czym	się	pani	tutaj	zajmuje?
Młoda,	 dwudziestokilkuletnia	 blondynka	 spojrza ła	 nań	 osłu-

pia łym	 wzrokiem.	 Być	 może	 dla tego,	 że	 na gle	 zoba czyła	 nad
swoim	biurkiem	wła ściciela	ca łej	korpora cji,	a	być	może	dla te-
go,	że	był	tak	cholernie	przystojny.	Elle	na prawdę	jej	współ czu-
ła.
‒	Jestem	w	zespole	marketingowym	linii	kosmetyków	do	ma -

kija żu	–	wyrecytowa ła	w	końcu.
‒	Czy	jest	pani	za dowolona	z	poziomu	sprzeda ży	tej	linii?
‒	A	więc…	przez	ostatni	kwartał	obserwujemy	wzrost	sprze-

da ży…	a	na sze	rela cje	ze	sprzedawca mi…
‒	W	jaki	spo sób	pla nujecie	utrzyma nie	tego	wzrostu?	Co	pani

zda niem	przycią ga	klientów	do	 tych	produktów?	Dla czego	ku-
pują	te,	a	nie	inne?	Je stem	fa cetem,	więc	trudno	mi	zrozumieć,
czym	szminka	różni	się	od	szminki…
‒	Ja…	ja…
‒	Wystarczy	–	nie	wytrzyma ła	w	końcu	Elle.	–	Nie	musisz	się

odgrywać	na	moim	personelu.
Apollo	 popa trzył	 na	 nią	 rozba wiony,	 a	 jej	 za częło	 się	 wyda -

wać,	że	na gle	zniknęło	biuro	wokół	nich,	młoda	blondynka	roz-



płynęła	się	w	powietrzu,	a	w	ca łym	budynku	pozosta li	tylko	oni
oboje.
Chyba	jednak	nie	do	końca	uodporniła	się	na	wdzięki	„bra ta”.

Apollo	z	pewnością	ana lizował by	uczciwość	motywów	swego
postępowa nia	wobec	Elle,	gdyby	w	ogóle	kiedykolwiek	postępo-
wał	w	stu	procentach	uczciwie.	Ponieważ	tak	nie	było,	i	tym	ra -
zem	wiedział,	że	kryje	się	tu	coś	wyra chowa nego	i	godnego	po-
ża łowa nia,	 lecz	 nie	 do	 końca	 uświa da miał	 sobie	 co.	 Chciał
przede	wszystkim	i	na wet	na	siłę	przekonać	Elle,	by	za stosowa -
ła	się	do	jego	pla nu.	Kiedy	zosta wił	ją	po…	zajściu,	które	mia ło
miejsce	 w	 aparta mencie	 hotelowym,	 i	 ozna cza ło	 cał kowity
i	przeraźliwy	brak	kontroli	nad	wła snymi	chucia mi,	na tychmiast
stworzył	plan	polepszenia	sytuacji	w	jej	firmie.	Chociaż,	szcze-
rze	 mówiąc,	 uwa żał	 to	 za	 idiotyczne,	 bo	 dla czego	 miał by	 się
przejmować	losem	czyjegoś	ma ga zynu.
Może	 dla tego,	 że	 jego	 wła ścicielka	 sta ła	 się	 przypadkową

ofia rą	wojny,	w	której	nigdy	nie	mia ła	uczestniczyć?	Ale	to	Da -
vid	osobiście	umieścił	ją	na	linii	ognia.
Apollo	 nie	 był	 człowiekiem	 uprzejmym,	 a	 przynajmniej	 nikt

tak	o	nim	nie	mówił,	zresztą	on	sam	nie	sta wiał	sobie	za	cel,	by
postrzega no	 go	 w	 ten	 sposób.	 Gdy	 dora stał,	 liczyła	 się	 dlań
garstka	najbliższych	ludzi.	Potem	oka za ło	się,	że	wła śnie	oni	od-
wrócili	się	od	niego	w	najbardziej	spekta kularny	sposób.
Gdy	po	 la tach	stał	 się	potężnym	biznesmenem,	za garnął	 im-

perium	ojczyma,	ale	Bóg	jeden	wie	po	co,	pozosta wił	na	poste-
runku	Elle,	wiedząc,	że	i	tak	prędzej	czy	później	będzie	musiał
ją	 zniszczyć.	Może	dla tego,	 że	wiedział,	 co	 zna czy	ponoszenie
konsekwencji	 za	 grzechy	 ojca?	 Obu	 ojców?	W	 dodatku	 będąc
sa memu	niewinnym.
Jednak	teraz	poczuł	się	na gle,	jakby	z	oczu	zdjęto	mu	różowe

okula ry.	Przecież	będzie	musiał	ją	wykorzystać,	nie	ma	wyboru,
nie	 ura tuje	 jej!	 Osta tecznie	 przejrzał	 na	 oczy,	 gdy	 trzymał	 ją
w	ra mionach	i	brał,	co	do	niego	nie	na leża ło…	Incydent	w	hote-
lu	oka zał	się	pod	wieloma	względa mi	symboliczny.	Oto	do	końca
rozsypał	 się	 pa ra sol	 ochronny	 rozpina ny	 nad	 nią	 od	 dzieciń-
stwa,	 by	 była	 bezpieczna	 i	 za bezpieczona	 również	 przed	 nim



i	jego	żą dzą.
Otóż	 nie	 potra fił	 dłużej	 zignorować	 istnienia	 Elle,	 z	 drugiej

zaś	strony	nie	mógł	więcej	nie	dostrzegać,	że	wraz	z	jej	ojcem
zniszczy	i	ją!
Mia ło	to	oczywiście	niewiele	wspólnego	z	pożą da niem	i	prze-

możną	chęcią	ponownego	zoba czenia	jej	nago.	Rzecz	ja sna	tego
nie	za mierzał	tak	ła two	za niechać,	ale	nie	wyobra żał	sobie,	by
miał	się	w	ten	sposób	na gra dzać.	Nie!	Pobłażliwość	wobec	wła -
snych	sła bości	nie	wchodziła	w	grę.	Ale	 zemsta?	Owszem,	 jak
najbardziej.	To	była	słodka	wizja…

‒	Elle,	może	oprowa dzisz	mnie	po	pozosta łej	części	dzia łu?	–
za pytał,	odcina jąc	się	brutalnie	od	wła snych	czarnych	myśli.
‒	Oczywiście.	Tylko	nie	za ga duj	do	nikogo.
‒	Dla czego	 są dzisz,	 że	można	mi	w	 ten	 spo sób	 rozka zywać,

kiedy	jestem	u	siebie	w	firmie?
‒	Bo	to	moi	pra cownicy,	ja	jestem	ich	szefową.
‒	 Przykro	mi,	 ale	 ja	 jestem	 twoim	 szefem.	 I	do	mnie	na leży

ostatnie	słowo.
‒	W	porządku,	to	cały	dział.	Przeszliśmy	przez	niego,	rozma -

wia jąc,	a	 teraz	 spodziewam	się,	 że	pewnie	będziesz	chciał	 już
iść.
‒	Wprost	przeciwnie.	Wra cam	na	twoje	piętro	i	będę	parę	go-

dzin	tam	pra cował,	jednocześnie	pa trząc	uważnie	na	wszystko.
Uwielbiam	za pozna wać	się	szczegółowo	z	firma mi,	które	wyku-
puję.
‒	Na prawdę	nie	możesz	pra cować	w	pokoju	hotelowym?
Wzmianka	o	tym	miejscu	wywoła ła	wia dome	skoja rzenia.
‒	Owszem,	mógł bym,	ale	chcę	na brać	wyczucia,	rozezna nia.

Chyba	w	wa szym	interesie	leży,	żebym	przekonał	się	o	za letach
zespołu,	który	tak	bardzo	chcesz	ura tować.
Elle	milcza ła.	Mia ła	jednak	minę	męczennicy.	Z	dzia łu	marke-

tingu	 poszli	 prosto	 do	 windy,	 która	 wca le	 nie	 kwa piła	 się,	 by
przyjechać.
‒	 Wolę	 już	 nic	 nie	 mówić,	 ale	 wyglą da,	 jakbyś	 chcia ła	 się

mnie	po	prostu	pozbyć.
‒	Bo	chcę.	-Zdobyła	się	na	wymuszony	uśmiech.



‒	Doceniam	szczerość.
Gdy	winda	na reszcie	nadjecha ła	i	zna leźli	się	w	ka binie,	oboj-

gu	 wyda wa ło	 się,	 że	 w	 ma łym	 pomieszczeniu	 za bra kło	 tlenu.
Na pięcie,	które	się	między	nimi	wytworzyło,	trudno	było	do	cze-
goś	 przyrównać.	 Apollo	 nie	 przypominał	 sobie,	 by	 na	 ja ką kol-
wiek	 kobietę	 reagował	 równie	mocno	 jak	 na	 Elle.	 I	 dzia ło	 się
tak	od	dawna,	odkąd	po	jej	siedemna stych	urodzinach	dostrzegł
w	niej	o	wiele	więcej	niż	przybra ną	siostrę.
Pa miętał	 wyraźnie,	 jak	 pewnego	 razu	 w	 lecie	 przyjechał	 do

domu	prosto	z	uniwersytetu,	i	zoba czył	Elle	wychodzą cą	z	ba se-
nu	ogrodowego	w	ską pym,	różowym	bikini,	które	powinno	było
kłócić	 się	 z	 jej	 rudymi	włosa mi,	 lecz	 za miast	 tego	podkreśla ło
ponętne	 kształ ty.	 Wtedy	 po	 raz	 pierwszy	 nie	 za pa nował	 nad
sobą.	Przytrzymał	 ją	 za	 ra mię	 i	 przycią gnął	do	 sie bie.	Wielkie
zielone	 oczy	 dziewczyny	 sta ły	 się	 jeszcze	większe,	 odruchowo
rozchyliła	wargi	 i	 delikatnie	 je	obliza ła.	Nie	poca łował	 jej	 jed-
nak.	Ani	nie	dotknął	ocieka ją cego	wodą	biustu.	Choć	o	niczym
innym	nie	ma rzył.	Za czekał,	 aż	 za częła	 szybciej	 oddychać,	 za -
czerwieniła	się	 i	na brał	pewności,	że	mała	 lodowa	księżniczka
ma	drugą,	gorą cą	na turę.	Wtedy	puścił	ją	i	odszedł.	Pełen	wizji,
które	rozgrzewa ły	go	do	czerwoności.
Teraz,	gdy	pa trzył	na	nią	w	windzie,	czuł	 się	podobnie.	Naj-

wyraźniej	jedno	zajście	w	hotelu	nie	za ła twiło	spra wy.
‒	Wola ła bym,	 żebyś	 tego	nie	 robił	 –	 powiedzia ła	na gle,	wci-

ska jąc	guzik	z	numerem	piętra	swego	biura.
‒	Niby	czego?
‒	Żebyś	się	tak	na	mnie	nie	ga pił.
‒	Sta ram	się	rozgryźć	za wiłości	twego	umysłu…	Albo	lepiej…

przypomnieć	sobie,	jak	wyglą dasz	naga.
Wiedział,	 że	 ją	 prowokuje.	 I	wiedział,	 do	 czego	 doprowa dzi,

chociaż	bardzo	tego	nie	chciał.
Kłamstwo!	O	niczym	innym	nie	ma rzysz.	Tylko	by	trzymać	ją

w	ra mionach.
‒	Przestań…	‒	wysycza ła.
‒	Bo	tak	bardzo	chcesz	za pomnieć	o	tym,	co	się	sta ło?
‒	 Apollo,	 nikt	 normalny	 nie	 chciał by	 tego	 pa miętać.	 Seks

z	tobą	to	dla	mnie	dolina	śmierci.



‒	Czuję	się	za szczycony.
‒	Nie	ma	czym	–	odrzekła,	jakby	w	ogóle	nie	ponosiła	winy	za

poprzednie	zda rzenia.
Im	bardziej	go	 irytowa ła,	 tym	mocniej	 jej	 pożą dał.	Wiedział,

że	 to	 chore.	 Nie	 umiał	 jednak	 za pa nować	 nad	 sytuacją.	 Nie
przypomina ła	 mu	 problemu	 do	 rozwią za nia	 w	 firmie	 ani	 też
zwykłej	 żą dzy,	 którą	 czuł	 od	 cza su	 do	 cza su,	 i	 aby	 ją	 rozła do-
wać,	uma wiał	 się	na	parę	godzin	 z	 ja kąś	miłą	dziewczyną	bez
żadnych	zobowią zań	czy	cią gu	dalszego.
Teraz	czuł	coś	znacznie	głębszego,	za bronionego,	niedostęp-

nego.	 Coś,	 na	 co	 nie	 za mierzał	 sobie	 nigdy	 pozwolić.	 Może
stwa rza jąc	 te	 obwa rowa nia	 i	 umieszcza jąc	 za ka za ny	 owoc	we
wła snej	psychice,	wzbudził	w	sobie	aż	tak	wielką	pokusę?	Uczy-
nił	z	Elle	grzech	pierworodny?
Ale	 czemu	wła ściwie	 nie	miał by	 zgrzeszyć?	Nie	 pra gnął	 już

w	nieskończoność	czcić	jej	ojca	i	swego	ojczyma.	Pożą dał	Elle.
Dla czego	nie	wolno	mu	ulec	pokusie?	Oboje	są	dorośli.
‒	Nie	lubisz	mnie,	ale	mnie	pożą dasz.	Cieka we…	–	wyszeptał.
‒	 Hej,	 nie	 wma wiaj	 mi	 tylko,	 że	 uwielbiasz	 każdą	 kobietą,

z	którą	lą dujesz	w	łóżku.	Seks	to	nie	miłość.
Jej	 słowa	 były	 przyziemne,	 pozba wione	 wszelkiego	 cza ru.

Czemu	więc	mia ła	 za mglone,	 rozma rzone	 oczy	 i	 odrobinę	 za -
czerwienione	policzki?	Pozowa ła	na	zbla zowa ną,	doświadczoną
kobietę,	a	w	jego	ra mionach	wybuchła	niczym	wulkan.	Wszyst-
ko	to	zupeł nie	do	siebie	nie	pa sowa ło,	lecz	nie	za mierzał	zajmo-
wać	się	teraz	ana lizą	oczywistych	absurdów.
‒	Być	może.	Ale	seks	 i	niena wiść	z	pewnością	się	nie	 łą czą.

A	przecież	twierdzisz,	że	mnie	niena widzisz.
‒	 Zga dza	 się!	 Niena widzę	 cię	 za	 to,	 co	 uczyniłeś	 mojemu

ojcu.	I	mnie!
‒	Nie	wystarczyło	tej	niena wiści,	by	odejść	z	firmy…
‒	Wtedy	stra ciła bym	już	wszystko,	co	stworzył	ojciec.
‒	Podziwiam	twoje	odda nie	i	lojalność!
‒	 Jak	 możesz	 podziwiać	 coś,	 czego	 nie	 czujesz	 i	 nie	 rozu-

miesz?
‒	Podziwia my	w	innych	to,	na	co	nas	nie	stać.
‒	Nie	wiem…	Na	pewno	nie	podziwiam	niczego	w	tobie.



Za śmiał	się	tylko	i	przysunął	się	do	niej.	Przera żona,	cofnęła
się	odruchowo	pod	ścia nę	windy,	wywołując	oczywiste	skoja rze-
nia.
‒	Chyba	jednak	parę	rzeczy	we	mnie	ci	się	podoba	–	wymru-

czał.	–	Na	przykład	to,	co	potra fię	zrobić	z	twoim	cia łem…
‒	Mam	ja kieś	ha mulce…
‒	Tak?	Może	je	przetestujemy?	–	za pytał	i	gdy	winda	zna la zła

się	między	piętra mi,	wcisnął	na	ta blicy	guzik	z	na pisem	„Stop”.
–	Przyznaj,	że	mnie	pra gniesz.
‒	Nie!	–	wykrzyknęła	i	za częła	się	z	nim	sza motać.
‒	Owszem	tak.	I	to	na wet	teraz.
Za częli	się	ca łować.	Wyglą da ła	na	wściekłą	 i…	za wstydzoną.

Nie	pytał	już	o	nic,	bo	czuł	to	samo.	Pieścił	jej	gęste	rude	włosy.
‒	Chcesz	mnie.	Nie	za przeczaj.
‒	Chcieć,	to	nie	zna czy	mieć.
‒	Jedziemy	na	jednym	wózku.
‒	Nie	musimy.
‒	Oba wiam	się,	że	musimy.
Mówił	szczerze.	Nie	pozna wał	siebie.
Na gle	sama	za częła	się	doń	przytulać.
‒	Ma rzyłam	o	tobie	i…	o	tym	–	wyszepta ła.
‒	Ja	też.	Co	noc.
‒	Czy	byłeś	z	ja kąś	kobietą	od…	tamtego	razu?
‒	Nie.	A	ty?	–	za pytał	na gle	przera żony	taką	wizją.
‒	Nie.
Odetchnął	z	ulgą.	Na	myśl	o	tym,	że	inny	mężczyzna	mógł by

dotknąć	 Elle,	 ogarnia ła	 go	 furia.	 Bo	 dziewięć	 lat	 czeka nia	 to
było	 za	długo.	Dziewięć	 lat	 nieza spokojonego	pożą da nia,	 choć
niena widził	rodziny	St.	Ja mes	i	życzył	im	jak	naj gorzej.	Trzeba
teraz	wyrzucić	z	siebie	tę	obsesję,	speł nić	niedozwolone	ma rze-
nia.	Potem	życie	za cznie	się	od	nowa.
Gdy	 zdzierał	 z	 niej	 ubra nie,	 nie	 protestowa ła,	 chociaż	 na -

prawdę	podarł	jej	bieliznę.	Po	chwili	sta ła	przed	nim	naga.	Tyle
lat	śnił	o	tym	widoku,	fanta zjował	o	jej	piersiach,	o	kolorze	sut-
ków	i	kępce	włosów	między	uda mi.	Czy	także	są	rude?
Teraz	 nie	 będzie	 się	 już	musiał	 nad	 niczym	 za sta na wiać,	 bo

wszystko	wie.	Ale	na dal	nie	opuszcza ło	go	przeczucie,	 że	Elle



będzie	go	na wiedzać	we	snach.	Chociaż	dla czego,	 jeśli	 za mie-
rza	ją	przy	sobie	za trzymać?	Dopóki	sza leństwo	się	nie	wypa li.
Na wet	gdyby	oboje	mieli	obrócić	się	w	popiół.
Zdjął	ma rynarkę	i	rozłożył	 ją	na	podłodze	windy.	Nie	myślał.

Skła dał	się	z	sa mego	pożą da nia,	był	pa zerny.	Kolejny	grzech	do
dopisa nia	 na	 długiej	 liście,	 bo	 odkąd	 się	 dorobił,	 wydźwignął
z	biedy,	obiecał	sobie,	że	już	nigdy	nie	będzie	pa zerny.	Ca łował
jej	uda,	pieścił	całe	cia ło.
‒	Chcę	poczuć	twój	smak	–	wyszeptał	na gle.
Przygryzła	wargę,	choć	o	niczym	innym	nie	ma rzyła.
‒	Apollo,	nie	musisz…
Przytrzymywał	ją	za	kształtne,	miękkie	pośladki.	Nie	wiedział,

czy	 częściej	 się	 do	 niego	 przysuwa,	 czy	 odsuwa.	 Nie	 my ślał
o	 tym,	 dą żył	 jedynie	 do	 speł nienia.	 Sma kowa ła	 jak	 słodycze.
Zrozumiał,	że	ma rzył	o	 tym	sma ku	od	 lat.	Z	uwielbieniem	słu-
chał,	jak	powta rza	jego	imię,	da jąc	tym	sa mym	świa dectwo,	że
doskona le	wie,	z	kim	jest.	Z	kim	chce	być.
‒	Jesteś	gotowa,	kocha nie?	–	za pytał	dla	pewności.
Nie	odpowiedzia ła,	tylko	pokiwa ła	głową.	Nie	do	końca	na wet

się	rozbiera jąc,	ochoczo	przyjął	za proszenie.	Tak,	o	tym	ma rzył.
Za ka zy	były	dla	innych	ludzi.	Lepszych.	On	nie	potra fił	się	opie-
rać	pokusom,	za wsze	dą żył	do	tego,	czego	pra gnął.	A	teraz	ża -
łował	wyłącznie	 jednego:	że	nie	sięgnął	wcześniej	po	Elle.	Nie
myślał,	że	są	w	windzie,	że	wykorzystują	sytuację.	Nic	poza	roz-
koszą	nie	mia ło	najmniejszego	zna czenia.	Uległ	 jej	całkowicie,
za tra cił	się	w	zgodnym	rytmie	ich	rozognionych	ciał	 i	słod kich
dźwiękach,	ja kie	wyda wa ła	leżą ca	pod	nim	kobieta.
Po	 chwili	 za pra gnął	 jeszcze	 więcej,	 bo	 chciał	 usłyszeć	 jej

krzyki,	dowód	na	to,	że	podobnie	 jak	on	kompletnie	pogrą żyła
się	w	 tej	 dziwacznej	 obsesji.	 I	 że	 oboje	 dążą	 jednomyślnie	 do
tego,	by	wypa lić	pożera ją ce	ich	sza leństwo.
Gdy	skończyli,	pomyślał,	że	nie	rozsta nie	się	z	nią,	dopóki	nie

pokona ją	wspólnego	za uroczenia.	Zbuduje	na	niej	nowy	wizeru-
nek	firmy.	Dopiero	gdy	odniosą	sukces	pod	każdym	względem,
pozbędzie	się	jej.	Pozbędzie	się	ca łej	rodziny	St.	Ja mes,	wyrzuci
ich	ze	swego	życia.	Osta tecznie.	 I	za mknie	ten	rozdział	raz	na
za wsze!



‒	No	i	 jak,	kocha nie,	nie	 jestem	chyba	aż	taki	zły?	–	za pytał
na	głos,	delikatnie	ca łując	jej	usta.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Elle	wybra ła	milczenie.	Nie	odzywa ła	się,	gdy	zbiera li	ubra nia
z	podłogi	windy,	w	ciszy	rów nież	dotarli	do	jej	aparta mentu	po
rzeczy	na	wyjazd.	Potem	uda li	się	na	lotnisko	i	wsiedli	do	pry -
watnego	odrzutowca	Apolla.
Na	pokła dzie	sta ra ła	się	nie	poka zać	po	sobie	zdumienia.	Wie-

dzia ła,	 że	 Apollo	 zgroma dził	 pokaźną	 fortunę,	 nie	 są dziła	 jed-
nak,	że	stać	go	było	na	wła sny	sa molot.	Sama	wychowywa ła	się
w	luksusie,	jednak	ojciec	nie	kupił	nigdy	sa molotu.	A	teraz	już
na	pewno	nie	 za inwestuje	 nigdy	w	nic.	 Przez	Apolla.	Niestety
nie	 potra fiła	mu	 tego	 za pomnieć.	 Pa mięta ła	 o	 za istnia łej	 sytu-
acji,	na wet	gdy	się	kocha li,	czy	lepiej:	upra wia li	seks.	Nie	zmie-
nia ło	to	jednak	faktu,	że	niezmiennie	go	pożą da ła.
Czuła	 się	 cał kowicie	 wyczerpa na.	 Znów	 pozwoliła	 sobie	 na

poca łunek	z	Apollem	i	oczywiście	na	tym	się	nie	skończyło.
Bo	nie	mogło!
‒	 Podoba	 ci	 się?	 Czy	 może	 jesteś	 przera żona?	Wybacz,	 ale

trudno	mi	zinterpretować	twój	wyraz	twa rzy,	a	od	paru	godzin
nie	 odezwa łaś	 się	 do	mnie	 –	 powiedział,	 sia da jąc	 koło	 niej	 na
luksusowym	skórza nym	fotelu.
‒	 Podoba	 mi	 się	 sa molot,	 ale	 boję	 się	 zna leźć	 sam	 na	 sam

z	tobą	dziesięć	 tysięcy	metrów	nad	ziemią.	Zga dza my	się	chy-
ba,	że	dzieje	się	między	nami	coś	dziwnego	i	że	nie	jest	to	naj-
lepszy	pomysł.
‒	Tra giczny!	Za pnij	pasy,	za raz	startujemy.
‒	Oficjalnie	i	dla	ja sności:	na dal	cię	niena widzę.
‒	 Ależ	 wiem.	 Przecież	 dokładnie	 to	 wykrzycza łaś	mi	 prosto

w	ucho	parę	godzin	 temu.	Chociaż	chyba…	 to	było	coś	 trochę
innego.	Wyraźnie	powta rza łaś:	„więcej,	mocniej”.
‒	Przepra szam,	ale	 jesteś	współ winny.	Poza	 tym,	Apollo,	 zu-

peł nie	nie	rozumiem,	jaki	przyświeca	ci	cel?
Elle	nie	za mierza ła	się	mu	przeciwsta wiać	co	do	wyjazdu	do



Grecji,	jednak	nie	ufa ła	mu	i	nie	wierzyła	w	poda wa ne	powody.
‒	To	za leży,	o	co	pytasz.	O	biznes	czy	przyjemności?
‒	Wyda wa ło	mi	się,	że	usta liliśmy	zgodnie,	że	na sze	wspólne

przyjemności	to	kiepski	pomysł.
‒	Powiedzia łem	już	przecież,	że	wręcz	tra giczny.	Niena widzi-

my	się.	Co	podkreślasz	bez	przerwy.	A	wła ściwie	to	ty	nie na wi-
dzisz	mnie.	Ja	nie	czuję	wobec	ciebie	tak	silnych	uczuć.
‒	Oczywiście!	Ty	nie	czujesz	zupeł nie	nic.	Ani	do	mnie,	ani	do

mojego	ojca.	Po	prostu	dla	przyjemności	 zniszczyłeś	na szą	 ro-
dzinę.
‒	 Firma	 twojego	 ojca	 tra ciła	 pienią dze	 na	 długo	przed	 tym,

jak	się	poja wiłem.
‒	Dla czego	im	nie	pomogłeś?
‒	Elle…	to	bardzo	skomplikowa ne.
‒	Na	ogół	nie	mam	trudności	ze	zrozumieniem	bardziej	skom-

plikowa nych	spraw.
‒	Między	mną	i	twoim	ojcem	jest	coś	więcej,	niż	wiesz.
‒	To	mnie	oświeć!
‒	 Jeszcze	 nie	 teraz.	 Ale	 zrozum,	 że	 to,	 co	 robię,	 ma	 służyć

wyższym	celom.
‒	Jak	na	przykład	twoje	ego.	Przykro	mi,	ale	jesteś	niewia ry-

godny.	Ten	człowiek	dał	ci	wszystko,	kochał	cię	od	sa mego	po-
czątku,	a	teraz	zdra dziłeś	go	dla	pieniędzy?
Elle	po	raz	pierwszy	odwa żyła	się	powiedzieć	na	głos	dokład-

nie	to,	w	co	za łożyła,	że	wierzy.	W	co	wypa da ło	jej	wierzyć.
‒	 Kochał…	‒	 parsknął	Apollo.	 –	Elle,	 proszę,	wytłumacz	mi,

czym	jest	miłość?	Czy	może	to	coś,	co	twój	ojciec	czuje	do	cie-
bie?	 Zwłaszcza	 gdy	 przesuwa	 cię	 niczym	 pionek,	 ma nipuluje,
wsta wia	cię,	między	kogo	chce?	On	mnie	kochał,	czy	może	użył
mnie	w	swoich	rozgrywkach	z	moją	matką?	Jako	kolejne	na rzę-
dzie,	które	miał	pod	ręką.	Za	miłość	nie	dam	zła ma nego	szelą -
ga.	Nigdy	mi	nic	z	niej	nie	przyszło,	więc	nie	każ	mi	na gle	w	nią
uwierzyć.
Elle	poczuła,	że	teraz	najbardziej	niena widzi	siebie.	Usłysza ła

dokładnie	to,	o	co	się	prosiła.
‒	To	czego	wła ściwie	ode	mnie	chcesz?
‒	 Na	 krótką	metę?	 Za mierzam	wypa lić	 pożą da nie,	 które	 od



dawna	 zja da	 nas	 oboje.	 Taka	 obsesja	 nie	 może	 potrwać	 zbyt
długo.
‒	Sugerujesz,	 że	 z	dala	od	Nowego	 Jorku	będziemy	ze	 sobą

sypiać?
‒	To	więcej	niż	sugestia.
‒	Nie	są dziłam,	że	kręci	cię	za cią ga nie	kobiet	do	łóżka…
‒	Za raz,	za raz…	jak	oboje	doskona le	wiemy,	donikąd	nie	mu-

sia łem	cię	za cią gać.	Poza	tym	nigdy	jeszcze	nie	wylą dowa liśmy
w	łóżku.
Sama	myśl	 o	 zna lezieniu	 się	 z	 nim	w	 jednym	 łóżku	 na	 całą

noc	 była	 dla	 niej	 niewyobra żalnym	 luksusem.	 Szansa	 na	wza -
jemne	 fizyczne	pozna nie,	nie	 zaś	oczekiwa nie	na	potężną	eks-
plozję	 na	 podłodze	 windy,	 wyda wa ła	 się	 niedościgłym	 ma rze-
niem.
Pożą da ła	go	od	niepa miętnych	cza sów.	I	za	to	wła śnie	go	nie-

na widziła.	 Była	wściekła,	 że	wyda wał	 się	 obojętny.	 Za czepia ła
go,	obra ża ła,	sta ra ła	się	prowokować	na	wszelkie	możliwe	spo-
soby.	W	końcu	po	la tach	tej	obsesji	sama	fizycznie	doprowa dziła
do	tego,	że	odbyli	stosunek.
Doskona le	 pa mięta ła,	 jak	 jako	 na stolatka	 kupiła	 najbardziej

ską pe	 i	 tandetne	 bikini	 w	 różowym	 kolorze,	 który	 straszliwie
gryzł	się	z	odcieniem	jej	włosów.	Zrobiła	to,	by	na reszcie	zwró-
cić	jego	uwa gę.	Gdy	podszedł	wtedy	do	niej,	poczuła	się	naga,
ożywiona,	podniecona,	przestra szona.	Za jęła	więc	na tychmiast
typową	dla	siebie	pozycję	i	za częła	go	obra żać.
„Każdego	 już	 wpuszcza ją	 na	 teren	 na szej	 posia dłości,

a	zwłaszcza	na	ba sen.	Na prawdę	standardy	na szej	rodziny	pole-
cia ły	na	pysk	–	wysycza ła”.
Wściekł	się	i	zła pał	ją	za	ra mię.	Nie	bała	się,	wprost	przeciw-

nie	poczuła	się	podekscytowa na.	Co	więcej,	przez	krótką	chwilę
wyda wa ło	jej	się,	że	widzi	na reszcie	w	jego	oczach	cień	za inte-
resowa nia,	 może	 na wet	 odrobinę	 prymitywnej	 żą dzy.	 Ale	 po
chwili	puścił	ją	i	odszedł.	Jak	gdyby	nigdy	nic.
Ale	 teraz,	 ja koś	nie	wia domo	 skąd,	 przyzna wał	 na gle,	 że	 on

również	ma	na	jej	punkcie	obsesję.
To	 także	 twoja	 szansa,	 wypa lić	 sza leństwo,	 raz	 na	 za wsze,

i	móc	za cząć	wszystko	od	nowa.



‒	W	porządku,	zga dzam	się	na	 taki	układ.	Musimy	wreszcie
wrócić	do	normalności.	Chociażby	dla	dobra	wspólnych	intere-
sów.
‒	Nie	jesteś	dla	mnie	partnerką	w	interesach.
‒	Nieważne.	Jak	zwał,	tak	zwał.	Nie	zajmujmy	się	terminolo-

gią.	 Zga dzam	 się	 na	 romans.	 Ale	 musi	 pozostać	 w	 ta jemnicy.
Wyobra żasz	sobie	skandal	w	mediach?	Córka	St.	Ja mesa	sypia
ze	swym	przybra nym	bra tem,	który	pozba wił	jej	rodzinę	ma jąt-
ku…
‒	Mówiłem	już,	że	nie	za leży	mi	na	rozgłosie.
Jego	ton	na tychmiast	ją	poirytował.
‒	 Brzmi	 to	 tak,	 jakbyś	 uwa żał,	 że	 robisz	 coś	 obrzydliwego.

Tymcza sem	ja	powinnam	myśleć	w	ten	sposób.	W	świecie	wiel-
kiego	biznesu	wszyscy	się	ciebie	boją,	unika ją.	Mogła bym	więc
chcieć	tego	sa mego,	ale	ty	nie	masz	powodu,	by	się	mnie	wsty-
dzić.
‒	Każdy	ma	swój	typ,	Elle.	Nie	gustuję	w	sztywnych,	za sadni-

czych	rudzielcach.	Jak	wiesz,	pa nowie	wolą	blondynki,	najlepiej
wyluzowa ne.	Moim	zda niem	 tylko	dra nie	wolą	blondynki,	 bru-
netki,	rude	i	tak	da lej…	tak	długo,	jak	interesuje	ich,	żeby	roz-
sunęły	 dla	 nich	uda.	Mnie	 podoba ją	 się	 kobiety	 uśmiechnięte,
lubią ce	dobrą	za ba wę.	Nie	przepa dam	za	harpia mi,	które	na wet
ścią ga jąc	ze	mnie	ubra nia,	dra pią	pa zura mi…
‒	Przecież	lubisz,	kiedy	cię	dra pię…
Niespodziewa nie	za czerwienił	się.	Potraktowa ła	to	jako	swoje

drobne	zwycięstwo.
‒	W	porządku.	Rozumiem,	że	jestem	wyjątkiem	potwierdza ją -

cym	regułę	–	za drwiła.
W	rzeczywistości	chcia ła	go	za pytać,	czy	rozumie,	co	się	mię-

dzy	nimi	dzieje	i	czy	kiedykolwiek	spotka ło	go	to	z	inną	kochan-
ką.	Oba wia ła	 się	 jednak,	 że	 ta kie	pyta nia	zdra dzą	 jej	brak	do-
świadczenia,	 a	 na dal	 wola ła	 uchodzić	 za	 osobę	 pod	 każdym
względem	doświadczoną.	Był	to	jej	zwykły	system	obrony	przed
świa tem:	nigdy	nie	prosić	o	pomoc,	nie	zdra dzać,	że	się	czegoś
nie	wie,	lub	nie	umie.
Ojciec	był	twardym	człowiekiem,	za wsze	ma rzył	o	synu.	Gdy

pa trzył	na	nią,	mia ła	nieodparte	wra żenie,	że	czeka	podświa do-



mie	na	jej	potknięcia,	wie,	że	za	chwilę	się	rozcza ruje.	Na uczyła
się	więc	nie	oka zywać	żadnych	sła bości,	do	perfekcji	opa nowa ła
chowa nie	się	na	co	dzień	w	żela zną	zbroję.	Niestety	później	ta -
kie	za chowa nie	przełożyło	się	na	innych	ludzi.	Nigdy	nie	za da -
wa ła	 nikomu	nurtują cych	 ją	 pytań	 i	 umia ła	 nie	 zwra cać	 na	 to
uwa gi.
Z	jej	rela cji	z	Apollem	i	tak	nigdy	nic	nie	wyjdzie.	Można	jedy-

nie	mieć	na dzieję	na	wyswobodzenie	się	spod	jego	dziwacznego
uroku.	Po	ja kimś	cza sie.
A	że	odrobinę	ka prysiła?	Ludzie	za chowują	się	na prawdę	nie-

przewidywalnie,	gdy	w	grę	wchodzi	pożą da nie	 i	seks.	Historia
ludzkości	ugina	się	od	przykła dów.	Na wet	wojny	wybucha ły	tyl-
ko	z	powodu	damsko-męskich	perturba cji.	Trudno	się	spodzie-
wać,	że	akurat	ona	potra fi	być	odporna	na	za wirowa nia	zwią za -
ne	z	seksem.
Elle	 resztę	 lotu	 spędziła	 na	 rozmyśla niach	 o	 życiu	 i	 na	 licz-

nych	 drzemkach.	 Gdy	 tylko	 na	 moment	 się	 budziła,	 widzia ła
Apolla,	 który	 tkwił	 nad	 swoim	 laptopem	 i	 pa piera mi,	 ani	 na
chwilę	nie	zmienia jąc	pozycji.
Aż	trudno	sobie	wyobra zić,	jak	bardzo	się	zmienił	–	pomyśla -

ła.
Każdy	 rok	 wyrył	 się	 na	 jego	 przystojnej,	 lecz	 przemęczonej

twa rzy,	kolejną	bruzdą.	Wyglą dał	poważniej	niż	na	dwa dzieścia
dziewięć	lat.
Jako	na stola tek	nigdy	nie	nosił	ma ryna rek	i	miał	odrobinę	za

długie	włosy.	Teraz	strzygł	się	na	centymetr,	jakby	chciał	ucho-
dzić	za	bardzo	konserwa tywnego	biznesmena	boga cza.	Ona	jed-
nak	pra gnęła	za	wszelką	cenę	odna leźć	w	nim	tamtego	chłopa -
ka,	zdarł szy	zeń	na rosłe	przez	lata	obce	warstwy.
Po	 wielu	 godzinach	 wylą dowa li	 w	 Atenach,	 gdzie	 wszystkie

formalności	za ła twiono	na der	sprawnie	na	pokła dzie	sa molotu,
z	którego	za proszono	ich	prosto	do	limuzyny.
Ateny	uderzyły	 ją	 jako	niesa mowite	skupisko	niewielkich	bu-

dynków.	 Bia łe	 domy	 dosłownie	 oblepia ły	 okoliczne	 wzgórza
i	fragmenty	nizin.	Centrum	mia sta	również	w	niczym	nie	przy-
pomina ło	 szkla no-sta lowej	 dżungli	 Manhatta nu.	 Nowoczesne
biurowce	przepla ta ły	 się	 tu	ze	sta rożytnymi	budowla mi	 i	daw-



nymi	 targowiska mi.	 Wszędzie	 przykuwa ły	 uwa gę	 rzeźby,	 pła -
skorzeźby	i	ka mienne	kolumny.
‒	Dokąd	jedziemy?	–	za pyta ła.
‒	Mam	willę	tuż	pod	mia stem.
‒	Nie	wątpię,	ale	myśla łam,	że	pojedziemy	do	twojej	firmy.
‒	Pojedziemy.	W	swoim	cza sie.	Ale	na	ra zie	musimy	za jąć	się

tym,	po	co	przyjecha liśmy.
‒	Masz	na	myśli…
‒	Chyba	nietrudno	zgadnąć.
Gdy	wyjecha li	z	Aten,	skierowa li	się	do	miejsca,	w	którym	nie

było	 już	 tak	 wielu	 za budowań,	 na tomiast	 poja wia ło	 się	 coraz
więcej	drzew.	Potem	wjecha li	na	szczyt	wzgórza,	gdzie	za	żela -
znymi	 bra ma mi	 znajdowa ła	 się	 tylko	 pojedyncza	 rezydencja
z	widokiem	na	morze.	Monumentalna	budowla	z	bia łego	ka mie-
nia	 była	 zdecydowa nie	 bardziej	 imponują ca	 niż	 posia dłość	 ro-
dzinna	St.	Ja mesów	w	Nowym	Jorku.
‒	Czy	to	tu?	Tutaj	zwykle	mieszkasz?
‒	Mieszkam	wszędzie.	Ale	to	jest	tak	zwa ny	mój	dom.
‒	Wiem,	w	końcu	wyjecha łeś	stąd	jako	ośmiola tek.
‒	Gdzieś	o	tym	pisa li?	–	zdziwił	się.
‒	 Nie.	 Po	 prostu	 słucha łam,	 jak	 opowia da łeś	 różne	 historie

przy	stole.	Przecież	znam	cię	od	dziecka.
Spojrzał	na	nią	dziwacznie.
‒	Nie	są dziłem,	że	warto	przechowywać	ta kie	wspomnienia.
‒	Znaj	wroga	swego	jak	siebie	sa mego…	I	tak	da lej,	i	tym	po-

dobne…
‒	No	chyba	że	o	to	chodzi.
Na reszcie	limuzyna	za trzyma ła	się	pod	domem.	Elle	wysia dła

i	 przyjrza ła	 się	 uważnie	 nietypowemu	 gma szysku.	 Wyglą da ło
ono	 dla	 niej	 jak	 zlepek	 sześcia nów,	 niekoniecznie	 identycznej
wielkości,	 na sa dzonych	 jeden	 na	 drugi	 i	 za opa trzonych	 w	 ol-
brzymie	okna.
‒	Nie	masz	tu	zbyt	wielkiej	prywatności…	‒	skomentowa ła.
‒	Boisz	się,	że	ludzie	z	wioski	zoba czą	cię	na	gola sa?	Bo	chy-

ba	nie	masz	złudzeń,	po	co	tu	przyjecha liśmy…
Przedziwna	 obietnica,	 brzmią ca	 jak	 groźba	 lub	 przestroga,

za miast	ją	ura zić	lub	przestra szyć,	pobudziła	jej	wyobraźnię.



‒	Nie.	Wła śnie	to	przyszło	mi	na	myśl.
Nie	za mierza ła	na gle	za cząć	uda wać	świętej.
‒	 Bez	 obaw,	 mogę	 elektronicznie	 za cienić	 okna.	 Ale	 cieszę

się,	że	o	tym	pomyśla łaś.
‒	Z	reguły	dbam	o	pozory…
I	o	swoje	zdrowie	psychiczne!
‒	Mam	na dzieję,	że	wszystko	będzie	dobrze.	Na sze	rzeczy	zo-

sta ną	za raz	wniesione	do	domu,	a	my	chodźmy	się	rozejrzeć.
Weszła	za	nim,	odrobinę	roztrzęsiona.	A	jeśli	za cznie	zdzierać

z	niej	ubra nia…	co	będzie?	To	samo!	Ka pitula cja.	Tego	na uczyło
ją	już	doświadczenie.
Jednak	 Apollo	 nie	 wykonał	 na wet	 najdrobniejszego	 ruchu

w	 jej	 stronę!	 Za miast	 tego	 bardzo	 pobieżnie	 oprowa dził	 ją	 po
willi,	udziela jąc	prawdziwie	la konicznych	wyja śnień.
‒	 Tutaj	 nie	 trzeba	 chyba	 żadnych	dodatkowych	 informa cji	 –

powiedział,	gdy	zna leźli	się	w	hallu	z	ka na pa mi,	przypomina ją -
cym	 duży	 sa lon.	 –	Wyżej	 jest	 ba sen	 –	 wska zał	 potężną	 klatkę
schodową	prowa dzą cą	na	samą	górę	–	potem	moje	biura,	biblio-
teka,	ja dalnia.	Im	wyżej,	tym	lepszy	widok.
Po	schodach	wspinał	się	tak	szybko,	że	ciężko	jej	było	na dą -

żyć.	Zwolnił	przy	trzecim	piętrze.
‒	Tu	jest	mój	pokój,	na	lewo,	za raz	potem	na przeciwko	będzie

twój.
Wyprzedził	 ją	 i	 po	 chwili	 przytrzymał	 otwarte	 drzwi.	W	 po-

mieszczeniu	wszystko	było	bia łe.	Ścia ny,	posadzka,	pościel,	łoże
z	 balda chimem.	 A	 wielkie	 okno	 nie	 mia ło	 żadnych	 za słon.
W	dali	widać	było	ja snobłękitne	morze.
‒	Okna	można	za cienić	na	parę	sposobów	–	wyja śnił	–	a	na -

wet	cał kowicie	za ciemnić.
‒	Nic	nie	rozumiem.	Myśla łam,	że	będziemy	dzielić	sypialnię.
Za śmiał	się.
‒	Nie	nocuję	z	moimi	kobieta mi,	kocha nie.	Upra wiam	z	nimi

seks,	a	do	tego,	jak	wiesz,	nie	potrzeba	wspólnej	sypialni.
Poczuła	się	jak	niedoświadczony	żół todziób.	Skończona	idiot-

ka…
‒	No	ja sne.	Jak	mogłam	powiedzieć	coś	tak	na iwnego?
‒	Wca le	nie.	Rozumiem,	że	randkujesz	z	grzecznymi	chłopca -



mi,	 którzy	 wieczorem	 upra wia ją	 seks,	 a	 potem	 obejmują	 cię
i	śpicie	tak	utuleni	do	rana.
Za brzmia ło	to	jak	kpina.	Posta nowiła	ra tować	twarz.
‒	 Czy	 na prawdę	wyglą dam	 na	 kobietę,	 która	 lubi	 się	 przez

całą	noc	przytulać?	Nie	wiesz	o	mnie	nic.	Tyle,	co	ci	poka za łam.
Skąd	masz	wiedzieć,	ja kich	lubię	mężczyzn?
‒	 Przepra szam,	mój	 błąd.	 A	 teraz	 wybacz,	 idę	 przygotować

się	na	resztę	wieczoru.	Muszę	też	jeszcze	popra cować.
‒	Przecież	pra cowa łeś	cały	czas	w	sa molocie!
‒	Niecierpliwiło	cię	to?
Odchrząknęła	poirytowa na.	Owszem,	bardzo.
‒	Po	prostu	się	zmartwiłam	–	odpowiedzia ła	nieszczerze	–	że

ma jąc	 niespeł na	 trzydzieści	 lat,	 na ra żasz	 się	 na	 nadciśnienie
albo…
‒	Twoja	troska	jest	urocza…	Widzimy	się	na	wieczornej	gali	‒

przerwał	wywody	Elle	i	bez	dalszych	wyja śnień	ulotnił	się	z	jej
aparta mentu.
Na gle	 poczuła	 się	 jak	 za mknięta	 w	 terra rium.	 Popa trzyła

z	wdzięcznością	za	wielkie	okno	na	bezkresną	wodę.	Wyda wa ło
jej	się,	że	 jest	dziwacznym	stworzonkiem,	którym	o	odpowied-
niej	 porze	 za interesuje	 się	 Apollo,	 by	 się	 za ba wić.	W	Nowym
Jorku	nie	dostrzegła	między	nimi	aż	ta kiej	rozbieżności,	chociaż
w	 rzeczywistości	 był	wła ścicielem	 firmy,	dla	 której	 pra cowa ła.
Ja kimś	cudem	uwa ża ła	ich	za	równych	sobie.
Tutaj	wszystko	się	zmieniło.	W	rezydencji	ocieka ją cej	jego	bo-

gactwem,	w	jego	ojczyźnie,	nie	zna jąc	ani	słowa	po	grecku,	bez
sa mochodu,	wysoko	na	wzgórzu,	była	bezsilnym	więźniem.
Przez	 chwilę	 za sta nowiła	 się	 nad	 czymś	 zupeł nie	 innym.

A	może	 on,	 kiedy	 po	 raz	 pierwszy	 jako	 na stola tek	 zna lazł	 się
w	jej	domu	w	Ameryce,	bo	matka	za ręczyła	się	z	kimś	o	niepo-
równywalnie	 wyższym	 sta tusie,	 czuł	 się	 dokładnie	 tak	 samo,
czyli	 bardzo	 źle?	 Może	 przyszywa na	 siostra	 za jęta	 wyłącznie
sobą	i	swoimi	emocja mi,	wyżywa ją ca	się	na	nim	na	każdym	kro-
ku	i	poka zują ca	mu,	gdzie	jego	miejsce,	pogorszyła	wszystko	do
gra nic	możliwości?
Nieoczekiwa nie	 za częła	mu	współ czuć,	 ale	 szybko	wytłuma -

czyła	 sobie,	 że	 byli	 wtedy	 dziećmi,	 a	 ona	 swym	 za chowa niem



ma skowa ła	 strach	przed	 jego	ewentualną	domina cją	 i	 rosną ce
dziewczęce	za uroczenie.
Apollo	nie	reagował	na	strach	jak	dziecko.	W	za sa dzie	nie	re-

agował	wca le.	Na tychmiast	wstą pił	na	wojenną	ścieżkę,	z	której
nigdy	już	nie	zszedł.	Ona	zaś	poza	niekończą cymi	się	złośliwo-
ścia mi	nie	chcia ła	ani	nie	potra fiła	wejść	mu	w	drogę.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Kiedy	Elle	późnym	wieczorem	poja wiła	się	na	schodach	ubra -
na	w	jedwabną	zieloną	suknię,	którą	przysłał	jej	do	pokoju	spe-
cjalnie	 na	 galę,	 biedny	 Apollo	 nie	 był	 już	w	 ogóle	 pewny,	 czy
chce	gdziekolwiek	wychodzić	z	rezydencji.	Najchętniej	zła pał by
ją	 wpół	 i	 wcią gnął	 do	 najbliższej	 sypialni…	 Kreacja	 leża ła	 na
Elle	rewela cyjnie,	mimo	że	przód	wca le	nie	był	szczególnie	wy-
cięty.	Delikatny	ma teriał	zda wał	się	fa lować	na	zgrabnym	ciele,
a	największa	atrakcja	czeka ła	widzów	z	tyłu,	bo	tam	znajdowa ło
się	niesa mowicie	głębokie	wycięcie.
Apollo	zgodnie	ze	swoją	dekla ra cją	istotnie	za mierzał	uczynić

z	 Elle	 twarz	Matte,	 choć	 intencje	 jego	 bynajmniej	 nie	 ogra ni-
cza ły	 się	 do	 ra towa nia	 wydawnictwa	 siostry.	 Wprost	 przeciw-
nie:	uwa żał,	że	z	ła twością	wypromuje,	upubliczni	i	utrwa li	wi-
zerunek	 pięknej	 kobiety,	 ale	 poza	 polepszeniem	w	 ten	 sposób
sytuacji	 mało	 medialnego	 przedsiębiorstwa	 osią gnie	 coś	 jesz-
cze:	 oto	 rodzina	 St.	 Ja mes	 także	 nie	 będzie	 już	 ano nimowa,
a	 za tem	 jej	 kompromita cja	 w	 środowisku	 biznesowym	 będzie
bardziej	spekta kularna.	A	do	tego	wła śnie	zmierza ła	słodka	ze-
msta	Apolla.
Słodka?	Okrutna.	Za	kilka,	może	kilka na ście	tygodni	klan	St.

Ja mesów	osta tecznie	utonie,	a	wraz	z	nimi	Elle.	Ale	to,	co	Da vid
uczynił	ojcu	Apolla,	 i	sposób,	w	jaki	zma nipulował	jego	matkę,
były	równie	okrutne.
Na	 ra zie	 zmusił	 się	 do	 uśmiechu	w	 kierunku	 schodzą cej	 po

schodach	kobiety.	Na	tyle	mógł	się	zdobyć,	chociaż	z	reguły	nie
zajmował	się	cza rowa niem	akurat	jej.	Nie	potra fił.	Zdobywał	się
na	umizgi,	jeśli	chciał	się	z	kimś	za ba wić,	i	nigdy	dotąd	nie	miał
problemu	 z	 szybkim	 zorga nizowa niem	 sobie	 towa rzystwa	 na
wieczór.
Kiedy	 był	 jeszcze	 na stolatkiem,	 wszystkie	 koleżanki	 szkolne

szczerze	się	nim	fa scynowa ły,	nigdy	jednak	nie	za pra sza ły	go	do



domu	i	nie	dą żyły	do	tego,	by	pozna wa li	go	rodzice.	Naj chętniej
za pra sza ły	go	do	chwilowo	wolnych	pokojów	w	interna cie,	alta -
nek	ogrodowych	i	na	tylne	siedzenie	w	sa mochodzie.	Wola ły	pu-
blicznie	nie	chwa lić	się	taką	zna jomością,	tylko	wykorzystywać
ją	w	wia domych	celach.
Elle	również	udowodniła	już,	że	widzi	w	nim	na rzędzie	do	ła -

twego	za spokojenia	swych	potrzeb	fizycznych,	na tomiast	czu je
pogardę	na	poziomie	personalnym.	Stąd	 jego	za łożenie,	że	nie
warto	się	sta rać	ani	specjalnie	 jej	cza rować.	W	tym	mo mencie
zresztą	wszelkie	 rozwa ża nia	 na	 temat	 subtelnych	 amorów	 zo-
sta ły	 za stą pione	 fizyczną	 chęcią	 zdarcia	 z	 niej	 zielonej	 sukni
i	skonsumowa nia	przyjemności.
‒	Odwróć	się	–	burknął,	gdy	sta nęła	koło	niego.
‒	Po	co?	–	za pyta ła	skromnie,	jakby	nie	domyśla ła	się	jego	na -

stroju.
‒	No,	odwróć	się!	–	warknął	głośniej	i	bardziej	niecierpliwie,

rezygnując	świa domie	z	wszelkich	pozorów	cza rowa nia.
Za czerwieniła	 się.	Niewątpliwie	 podnieca ło	 ją,	 gdy	wyda wał

jej	chamskie	rozka zy.	Odwra ca ła	się	bardzo	powoli.	Gdy	na resz-
cie	uka za ła	mu	się	tyłem	w	ca łej	kra sie,	czuł	się	 jak	spa ra liżo-
wa ny.	Głębokie	wycięcie	w	sukni,	obszyte	pa ciorka mi	i	kończą -
ce	się	 tuż	nad	wypukłością	pośladków	niewątpliwie	przyniosło
za mierzony	efekt.	Teraz	nie	tylko	za pra gnął	za szyć	się	z	nią	na -
tychmiast	w	sypialni,	ale	chciał	pozostać	tam,	aż	zmieni	suknię,
by	nikt	inny	nie	mógł	ulec	jej	cza rowi.
‒	Nieważne,	ilu	mężczyzn	było	tutaj	przede	mną	–	wyszeptał,

do	końca	nie	kontrolując	swych	słów	–	ważne	że	teraz	jesteś	tyl -
ko	moja.	Za wsze	byłaś,	Elle…
To,	co	czuł,	było	pod	każdym	względem	bardzo	prymitywne,

lecz	z	drugiej	strony,	nigdy	nie	czuł	czegoś	aż	tak	skomplikowa -
nego.	 Musiał	 się	 tego	 w	 końcu	 pozbyć.	 I	 zniknąć	 na	 za wsze
z	życia	kla nu	St.	Ja mesów.
‒	Ja kież	to	za borcze…
‒	Może	 i	 jestem	 dra niem,	 ale	 zgodziłaś	 się	 zostać	moją	 ko-

chanką	do	chwili,	gdy	uzna my,	że	na sza	na miętność	się	wy pa li-
ła.	A	więc	obecnie	na leżysz	do	mnie,	wyłącznie.
‒	Nie	mam	zwycza ju	spotykać	się	z	mężczyzna mi	„na	za kład-



kę”.
Przytulił	ją.
‒	Tego	bym	nigdy	nie	za akceptował.
‒	Jesteś	wła ścicielem	firmy,	ale	nie	moim.
‒	 Oba wiam	 się,	 że	 tu	 popeł niasz	 błąd.	 Firma	 i	 ty	 to	 jedno.

Więc	posia dam	was	oboje…
‒	Jesteś	ja skiniowcem.
Przytrzymał	ją	za	koński	ogon.
‒	Mam	cię	wcią gnąć	do	mojej	ja skini?
Westchnęła	przecią gle.
‒	Możesz	sobie	uda wać	 tę	swoją	niena wiść	–	kontynuował	–

oburzać	 się	 i	 tak	da lej.	W	 rzeczywistości	 oboje	 dobrze	wiemy,
jak	bardzo	pra gniesz	tego	ukła du,	jak	bardzo	chcesz	mnie…
‒	Może	i	cię	chcę,	ale	kobieta	nie	powinna	chcieć	mężczyzny

w	taki	sposób.
‒	Rozpuść	włosy.
‒	Odma wiam	stosowa nia	się	do	wszystkich	twoich	rozka zów.
Bez	chwili	za sta nowienia	ścią gnął	gumkę	z	 jej	włosów,	która

podtrzymywa ła	fryzurę.	Gęsta	szopa	przepięknych	rudych	wło-
sów	opa dła	na	ra miona	Elle	jak	w	zwolnionym	filmie.
‒	Nie	pójdę	tak	na	galę.	Jestem	rozczochra na.
‒	Jesteś	doskona ła!
‒	Moja	fryzura	nie	musi	ci	spra wiać	przyjemności.
‒	 Każda	 twoja	 fryzura	 spra wia	 mi	 przyjemność.	 Ale	 kiedy

masz	rozpuszczone	włosy,	mogę	w	nich	za topić	całe	dłonie,	jak
w	morzu.	Oczywiście	osta teczna	decyzja	na leży	do	ciebie.
‒	No,	skoro	są	już	i	tak	rozpuszczone…
Za śmiał	się	triumfalnie.
‒	Wła śnie	ta kiej	decyzji	się	po	tobie	spodziewa łem.
Przyjrza ła	mu	się.
‒	Wolę	cię	bez	kra wa ta.
‒	Przecież	to	oficjalna	gala.
‒	Wolę	cię	bez	kra wa ta,	z	rozpiętym	górnym	guziczkiem	tak,

żebym	mogła	widzieć	włosy	na	twoim	torsie	i	wyobra żać	sobie,
jak	zdzieram	z	ciebie	koszulę	do	końca,	za ta piam	dłonie,	czuję
pod	palca mi	bicie	twego	serca…	Oczywiście	osta teczna	decyzja
na leży	do	ciebie.



Apollo	z	uśmiechem	poluźnił	kra wat.

Nieważne,	że	na	gali	mieli	uda wać	jedynie	wspólników	w	biz-
nesie.	I	tak	wyda wa ło	jej	się,	że	nikt	nie	ma	wątpliwości,	że	na -
wet	w	 limuzynie	 doszło	między	 nimi	 do	 zbliżenia.	 Tymcza sem
nie	doszło	do	niczego.	Powiedzia ła	mu,	że	jest	zmęczona,	nie	ra -
dzi	 sobie	 ze	 zmia ną	 cza su	 i	musi	 zebrać	myśli.	 Poza	 tym	 jeśli
mają	wystą pić	publicznie	w	wersji	cał kowicie	pla tonicznej,	nie
chce	czuć	na	ciele	śla dów	jego	rąk.
Osta tecznie	jednak	ża łowa ła,	że	nie	kocha li	się	w	limuzynie.
Gala	zosta ła	zorga nizowa na	w	jednym	z	najstarszych	i	na jele-

gantszych	hoteli	w	Atenach.	Na	wszystkich	ogłoszeniach,	pla ka -
tach	i	transpa rentach	widnia ło	na zwisko	Apolla.
‒	 Nie	 powiedzia łeś	 mi	 na wet,	 że	 to	 impreza	 cha ryta tywna

twojej	orga niza cji!
Wzruszył	 tylko	 ra miona mi	 i	 sięgnął	 po	 kieliszek	 szampa na

z	tacy	przechodzą cego	obok	kelnera.
‒	Nie	wyda wa ło	mi	się	to	wystarcza ją co	ważne.
‒	A	mnie	tak.	Nie	mia łam	świa domości,	że	za łożyłeś	funda cję

cha ryta tywną.
‒	 Bo	 to	 nudne.	 Taki	 chwyt	 dla	mediów	 rekla mują cy	 firmę…

Polepszenie	 reputa cji.	Gierka,	do	której	nie	mam	cierpliwości.
Nie	 za mierza łem	ci	wma wiać,	 że	 jestem	uosobieniem	cnót,	bo
daję	pienią dze	na	zuboża łe	rodziny.
‒	A	da jesz?
Czuła,	że	dla	niej	ma	to	ogromne	zna czenie.
‒	Tak,	tylko	nie	patrz	tak	na	mnie.	Jestem	biznesmenem.	Ro-

bię	to,	bo	mi	się	opła ca	finansowo.
‒	Dla czego	za	wszelką	cenę	nie	chcesz,	by	widzia no	w	tobie

dobrego	człowieka	pod	ja kimkolwiek	względem?
‒	Nie	lubię	budzić	w	ludziach	na dziei.
‒	Bo?
‒	Bo	się	rozcza rują.
Rozejrza ła	 się	 wokół	 po	 przepięknej	 marmurowej	 sali	 ba lo-

wej,	peł nej	 rzeźbionych	kolumn	 i	wiszą cych	kandela brów,	 tań-
czą cych	 par	 w	 wykwintnych	 strojach.	 Za pra gnęła	 za tańczyć
z	Apollem,	zna leźć	się	w	jego	silnych	ra mionach	na	środku	par-



kietu.
Po	chwili	pokręciła	w	milczeniu	głową.	Ależ	to	skrajna	głupo-

ta!	 Chodzi	 przecież	 tylko	 o	 ura towa nie	 jej	 wydawnictwa.	 No
i	 o	 seks,	 do póki	 oboje	 będą	 za interesowa ni.	 Nie	 o	 godzinne
pieszczoty	czy	poca łunki,	słucha nie	na strojowej	muzyki.
‒	 Za mierzam	 przedsta wić	 cię	 za raz	 paru	 moim	 partnerom

w	interesach	i	przedsta wicielom	pra sy.
‒	Jak	miło	z	twojej	strony.
Po	krótkiej	wymia nie	uprzejmości	Elle	pozosta ła	w	grupie	biz-

nesmenów,	 a	 Apollo	 ulotnił	 się	 w	 niewia domym	 kierunku.
Przedsiębiorca	 z	Włoch	 i	 Grek	 prowa dzą cy	 biznes	 w	 Sta nach
dyskutowa li	wła śnie,	jak	ra dzić	sobie	w	dobie	wszechobecnego
internetu.	 Elle	 szybko	 pogubiła	 się	 w	 ich	 zbyt	 merytorycznej
dyskusji	i	za jęła	się	dyskretnym	usta la niem	miejsca	pobytu	swe-
go	towa rzysza.	Bez	większego	wysił ku	zloka lizowa ła	go	na	par-
kiecie	ta necznym	w	objęciach	blondyny	w	ja snej	sukni	ba lowej,
sięga ją cej	 jej	 tuż	 za	 pośladki.	 Trzeba	 przyznać	 bardzo	 duże,
seksowne	pośladki!	Mimo	że	przyszli	 tu	uda wać	obcych	 ludzi,
wywoła ło	to	nieświa domy	grymas	na	jej	twa rzy.
‒	Widzę,	że	pan	Sa vas	po	prostu	pa nią	porzucił!	–	powiedział

Nikos	Varda los,	uroczy	grecki	biznesmen.
‒	Ależ	skąd!	–	za protestowa ła	z	uśmiechem.	–	Nie	jesteśmy	tu

ra zem,	pan	Sa vas	może	tańczyć,	z	kim	chce.
‒	A	za tem	i	pani	może	tańczyć,	z	kim	chce?
Być	 może	 powinna	 mu	 była	 powiedzieć	 –	 co	 zwykle	 robiła

w	podobnych	sytuacjach	–	że	jest	za ręczona.	Ale	Nikos	był	na -
prawdę	przystojny	 i	 szarmancki,	 a	Apollo	obściskiwał	w	 tańcu
wysoką	 blondynę…	 Nie	 za mierza ła	 więc	 sa motnie	 podpierać
ścian.
‒	Absolutnie!	Za wsze	robię	wyłącznie	to,	co	chcę.
Gdy	się	 roześmiał,	pomyśla ła	od	 razu,	 że	niewątpliwie	wiele

kobiet	da łoby	się	pokroić	za	ten	ciepły,	serdeczny	uśmiech.	Nie-
stety,	nie	ona.	Nie	 teraz.	Ale	przynajmniej	nie	musia ła	za	bar-
dzo	się	zmuszać,	by	być	równie	uprzejmą.
‒	 Lubię	 kobiety,	 które	 wiedzą,	 czego	 chcą.	 Czy	 chce	 pani

może	za tańczyć	wła śnie	ze	mną?
‒	Z	przyjemnością.



Gdy	 wziął	 ją	 za	 rękę,	 poczuła	 pewny,	 solidny	 męski	 uścisk,
który	erotycznie	nie	zrobił	na	niej	żadnego	wra żenia,	ale	wpły-
nął	bardzo	koją co.	Każdy	dotyk	Apolla	ozna czał	kolejne	piekło,
falę	pożą da nia	i	niena wiści,	gorą ca	i	chłodu,	niemal	bólu.	Mie-
szankę	skrajnych,	niezdrowych	emocji,	wyrzutów	sumienia,	 że
zdra dza	 ojca,	 sypia jąc	 z	 tym	 człowiekiem,	 a	 także	 chorych,
smutnych	wspomnień.	Teraz	w	ra mionach	Nikosa	czuła	absolut-
ny	spokój,	oczywiście	poza	świa domością	wlepionych	w	siebie,
rozwścieczonych	do	zenitu	oczu	Apolla,	co	zwróciło	na wet	uwa -
gę	jej	partnera	do	tańca.
‒	Sa vas	za mierza	mnie	chyba	za bić	–	za chichotał	Nikos.
‒	Nie	są dzę.	Jak	już	mówiłam,	tylko	ze	sobą	współ pra cujemy.

A	żadne	z	nas	nie	wierzy	w	miesza nie	 interesów	z	przyjemno-
ścią.
‒	Wobec	 tego	 nigdy	 nie	 będę	 robić	 z	 pa nią	 żadnych	 intere-

sów!
‒	Wielka	szkoda.	Jest	pan	deta listą.	A	mnie	w	tej	chwili	bar-

dzo	interesuje	ta	branża.
‒	A	za tem,	niech	mi	pani	wyba czy,	że	w	tańcu,	ale	poproszę

o	bliższe	szczegóły.
I	tak	w	trakcie	dwóch	kolejnych	melodii	zajmowa li	się	wynaj-

dywa niem	 sposobów	 na	 pożenienie	 ich	 branż.	Nikos	wzbudził
szczerą	 sympa tię	 Elle,	 choć	 nie	 pocią gał	 jej	 fizycznie,	 czego
zresztą	 bardzo	 ża łowa ła.	 Gdyby	mogła	mieć	 „swój	 typ”,	 był by
wła śnie	 w	 jej	 typie.	 Uprzejmy,	 szczery,	 otwarty,	 za możny,	 nie-
skomplikowa ny,	 taktowny…	 Po	 trzecim	 tańcu	 nie	 przedłużał
dwuznacznej	sytuacji	i	kulturalnie	odprowa dził	ją	do	bufetu.
Dobrze,	że	uda ło	jej	się	chociaż	na wią zać	z	nim	obiecują cą	re-

la cję	biznesową.
Przy	bufecie	za ata kował	ją	Apollo.
‒	Dobrze	się	ba wisz?
‒	Trudno	się	nie	ba wić.	Urocza	impreza.
‒	 Tak.	 Czy	 nie	 wyra ziłem	 się	 ja sno,	 że	 dopóki	 jesteśmy	 ko-

chanka mi,	pozosta jesz	wyłącznie	do	mojej	dyspozycji?
‒	Słucham?	Nie	wiedzia łam,	że	tańczenie	z	kimś	walca	ozna -

cza	odbycie	z	nim	stosunku!
‒	Igrasz	z	ogniem!



‒	 A	więc	 ty	 też.	Myślisz,	 że	 nie	 za uwa żyłam	 twojej	 ognistej
blondyny	z	wysta ją cą	pupą?
‒	Mężczyzna	to	co	innego.
‒	Świetnie.	Chcia łeś	zoba czyć	moją	twarz	w	ga zetach.	Ka za -

łeś	 mi	 za łożyć	 kieckę,	 która	 za sadniczo	 poka zuje	 świa tu	 mój
pra wie	cały	goły	tyłek.	Chodziło	więc	o	zwrócenie	uwa gi,	a	te-
raz	zgła szasz	rekla ma cje.
‒	Nie	musisz	 robić	 zupeł nie	nic.	Wystarczy,	 że	wejdziesz	do

ja kiegoś	pomieszczenia…	kocha nie.
‒	Chyba	usłysza łam	komplement.	Wjecha łeś	mi	na	ambicję.
‒	 Mam	 w	 nosie,	 co	 usłysza łaś.	 Mówię	 prawdę.	 Na wet	 jeśli

sama	tego	nie	za uwa żyłaś,	jesteś	jedyną	kobietą	na	tej	gali,	za
którą	 obejrzeli	 się	 absolutnie	 wszyscy	 mężczyźni	 i	 większość
dam.	A	kiedy	 zdobędziesz	 się	na	hojny	da tek	w	 imieniu	 firmy,
już	na	pewno	nikt	o	tobie	nie	za pomni.
Ze	zdumienia	otworzyła	usta.
‒	Nie	są dziłam,	że	twój	plan	ma	coś	wspólnego	z	moimi	pie-

niędzmi!
‒	Oczywiście,	 że	ma.	Przy	oka zji	 cel	 jest	 transpa rentny.	Na -

prawdę	poma ga my	zuboża łym	rodzinom.
‒	W	porządku,	przecież	ci	wierzę.
‒	Wyglą dasz	za wsze	na	tak	za smuconą,	kiedy	oka zuje	się,	że

nie	jestem	skończonym	szubrawcem…
‒	Szczerze?	Rzecz	ja sna!	Bo	wiem	już,	że	sam	wolisz	uda wać

najgorszego.	Taki	rodzaj	uda wa nia	konsekwencji.
‒	Bo	jestem	konsekwentny.
Za śmia ła	się.
‒	Akurat!
‒	A	cóż	to	mia ło	ozna czać?
‒	 Jesteś	za przeczeniem	konsekwentnego	człowieka!	Nieważ-

ne,	co	się	będziesz	sta rał	mi	wmó wić.	Byłeś	przyja cielem	mojej
rodziny,	a	potem	sprzeniewierzyłeś	się	nam.	Gdzie	ty	tu	widzisz
konsekwencję?
Apollo	 wpadł	 w	 furię,	 pociemnia ły	 mu	 oczy.	 Mówił	 jednak

dość	cicho.
‒	Od	chwili,	gdy	zrozumia łem,	że	życie	może	być	 lepsze	niż

moje,	robiłem	wszystko,	by	zna leźć	to	 lepsze	życie.	Poszedłem



do	prywatnej	szkoły,	wiedząc,	że	nie	jestem	tam	na	miejscu,	ale
uparłem	się,	by	dorównać	chłopa kom	z	dobrych	domów.	Odkąd
mogłem,	wszelkim	swoim	dzia ła niem	odbija łem	się	od	dna.	Za -
szedłem,	dokąd	za szedłem.	Czy	to	brak	konsekwencji?
‒	Owszem,	wiem,	że	za szedłeś	wysoko.	Ale	najwygodniej	jest

za pomnieć,	jaką	rolę	odegra ły	w	tym	pienią dze	mojego	ojca.
‒	Konsekwentnie	posta nowiłem	się	wywindować,	wykorzystu-

jąc,	co	się	tylko	da.	Cel	uświęca	środki.	Czy	to	brak	konsekwen-
cji?	–	powtórzył	jak	echo,	ale	po	chwili	za uwa żyła,	że	na gle	się
zrelaksował.	–	Lepiej	chodźmy	się	ba wić.	Osobno.	Nie	za pomnij
o	dota cji.	Możesz	wra cać	do	swego	tancerza.
‒	 Jak	 to?	 Teraz	 dla	 odmia ny	 za chęcasz	 mnie	 do	 tańczenia

z	innymi	mężczyzna mi?	I	to	jest	ta	mityczna	konsekwencja?
‒	Nie.	Przyzna ję	ci	ra cję.	Mia łaś	przecież	zrobić	wszystko,	by

zna leźć	 się	 w	 mediach.	 Ja	 za dbam	 o	 to	 samo.	 Do	 zoba czenia
pod	koniec	imprezy.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Kiedy	zna leźli	się	z	powrotem	w	rezydencji,	Apollo	był	wście-
kły.	 Elle	 za stosowa ła	 się	 idealnie	 do	 jego	 poleceń	 i	 do	 koń ca
wieczoru	 zdoła ła	 za tańczyć	 z	 każdym	biznesmenem,	 jaki	 tyl ko
zna lazł	się	na	gali,	tym	sa mym	budząc	oczywiste	za interesowa -
nie	mediów.
Jednak	iryta cja	bra ła	się	z	tego,	że	spędzili	ten	wieczór	osob-

no.	I	chociaż	w	drodze	powrotnej,	w	limuzynie	nie	odezwa li	się
do	siebie	ani	słowem,	Apollo	za mierzał	dobitnie	przypomnieć	jej
o	wcześniejszych	usta leniach.
‒	W	górnej	szufla dzie	biurka	stoją cego	w	twoim	pokoju	znaj-

dziesz	rzeczy	przygotowa ne	dla	ciebie	przez	mój	personel.	Bądź
gotowa	 na	 moją	 wizytę…	 ‒	 burknął,	 gdy	 dojecha li,	 po	 czym
zniknął	w	swoim	ga binecie,	gdzie	na tychmiast	za aplikował	so-
bie	porządną	porcję	whisky.	Gdy	trochę	ochłonął,	za czął	szukać
przyczyn	swego	na stroju.
Tak,	to	była	za zdrość.
Nie	wiedział	na wet,	czy	czuł	ją	kiedykolwiek	wcześniej.
Owszem	 czuł…	 Przypomniał	 sobie	 różowe	 bikini	 i	 swoją	 za -

zdrość	o	to,	że	Elle	była	młodsza,	niewinna,	nie	odkryta	jeszcze
przez	mężczyzn,	jak	i	o	to,	że	nie	będzie	uczestniczył	w	tym	od-
kryciu,	nie	będzie	tym,	który	na uczy	ją	seksualności.
Tego	 wieczoru	 było	 po dobnie.	 Niena widził	 wszystkich	 męż -

czyzn	na	parkiecie,	którzy	za tańczyli	z	Elle.
Nie	mogąc	dłużej	wytrzymać	na pięcia,	zrzucił	na	podłogę	ma -

rynarkę	i	ruszył	na	górę	do	sypialni	swego	gościa,	gdzie	ze	zdu-
mieniem	zoba czył,	że	kobieta	nie	zdjęła	jeszcze	zielonej	sukni.
‒	Chyba	wyda łem	ci	ja sne	instrukcje!	–	za ata kował.
‒	Tak,	ale	nie	mam	najmniejszej	ochoty	przebierać	się	w	dzi-

waczną	bieliznę	 z	 twojego	 chorego	 snu,	 za kupioną	wspa nia ło-
myślnie	przez	twoją	służbę!	‒	odpa rowa ła.
‒	Obra ża	cię	droga	bielizna?!



‒	A	może	genialny	pomysł,	na	który	wpa dłeś,	że	wybiorą	mi
ją	obcy	 ludzie?!	Nie	 jestem	 jedną	z	 twoich	 typowych	 towa rzy-
szek!
Za cisnął	pięści.
‒	Oczywiście!	Bo	ty	jedna	chcesz	być	specjalna!
Za czerwieniła	się	na	dobre.
‒	 Tak.	 Nie	 chcę	 być	 taka	 sama.	 Nie	 będę	 kolejnym	 cia łem,

które	wrzucasz	sobie	do	łóżka.
‒	A	więc	na dal	nie	wierzysz,	że	pożą dam	cię	na prawdę?	–	za -

pytał	 ciszej,	 bezwiednie	 zdejmując	 koszulę.	 –	 Co	mam	 zrobić,
żebyś	 zoba czyła	moje	 prawdziwe	 za anga żowa nie,	 i	 to,	 jak	 za -
władnęłaś	moim	cia łem?
‒	Za władnęłam	twoim	cia łem…?	–	powtórzyła	jak	echo.
‒	A	myślisz,	że	tego	chcę?	Być	niewolnikiem	obsesji?	I	to	do-

tyczą cej	kobiety,	która	nosi	na zwisko	St.	Ja mes?	Jeśli	wyda je	ci
się,	że	mnie	niena widzisz,	wyobraź	sobie	moją	niena wiść.
Słowa	wymyka ły	mu	się	kompletnie	spod	kontroli.	Nie	za mie-

rzał	się	zdra dzać,	aż	do	ostatniej	rundy,	do	osta tecznego	roz sta -
nia.	Ale	nie	mógł	się	powstrzymać.
‒	Gdyby	która kolwiek	z	kobiet	za proszonych	na	galę	wzbudzi-

ła	we	mnie	 choćby	 uła mek	 emocji,	 ja kie	wywołujesz	 ty,	 za cią -
gnął bym	ją	do	najbliższego	kąta	i	podwinął	jej	sukienkę.	Nieste-
ty	reaguję	wyłącznie	na	ciebie.	Trzymasz	mnie	na	smyczy,	Elle.
Mam	na dzieję,	że	czujesz	się	usa tysfakcjonowa na.
‒	Nic	nie	rozumiem	–	wyszepta ła	–	przecież	na leża łeś	do	na -

szej	rodziny.	Jak	możesz	czuć	coś	tak	pokrętnego?
‒	Bez	trudu.	Nie	znasz	mnie,	tak	samo	jak	nie	znasz	praw dy

o	swoim	ojcu.	Kiedy	po	siedemna stych	urodzinach	pa ra dowa łaś
po	 domu	w	 swoim	 okropnym	 różowym	 bikini,	ma rzyłem	 tylko
o	jednym:	żebyś	zna la zła	się	pode	mną.	Mia łem	już	dwa dzieścia
lat.	Ża łuję,	 że	wtedy	nie	uległem	pokusie.	Mogłem	pozbyć	 się
problemu.	Nie	tra cić	tylu	lat.	Ale	nie	podda łem	się,	za chowa łem
resztki	 pozorów,	 sumienia,	 skrupułów,	 choć	 jak	 wiemy,	 wca le
ich	nie	mam.	Ale	wtedy	mia łem	jeszcze	chociaż	złudzenia.
‒	Na dal	nic	nie	rozumiem.	Pożą da łeś	mnie	już	wtedy?
‒	Nie	wiedzia łaś?	Bo	byłaś	ślepa.	Byłaś	dziewicą.
‒	Co	ty	wyga dujesz?



‒	Nie	mów	mi	 tylko,	że	nią	nie	byłaś,	bo	za raz	się	powieszę
przez	wła sną	głupotę.
‒	Apollo,	co	się	z	tobą	dzieje?
Niestety	 nie	 wiedział.	 Wyda wa ło	 mu	 się,	 że	 za raz	 osza leje.

Rozwścieczyli	 go	 fa ceci,	 którzy	dotyka li	 jej	 na	parkiecie	przez
cały	wieczór.
‒	Dla czego	odma wiasz	 za łożenia	bielizny,	 którą	ka za łem	dla

ciebie	sprowa dzić?
‒	Bo	nie	będę	jedną	z	twoich	dziwek.	Bo	kiedy	zrobiliśmy	to

pierwszy	raz	w	hotelu,	byłam	dziewicą…
Osłupiał.	 Rzucił	 się	 na	 nią,	 za czął	 niezdarnie	 ścią gać	 górę

sukni,	aż	ujrzał	jej	piersi	i	mógł	ich	swobodnie	dotknąć.
‒	 Jestem	 jedynym	 mężczyzną,	 z	 którym	 spa łaś?	 –	 za pytał

z	niedowierza niem.
‒	Tak.
‒	To	spra wia	mi	większą	ra dość,	niż	powinno…	Całą	powrot-

ną	 drogę	 z	 gali	 spędziłem,	 pla nując,	 jak	 za mordować	 wszyst-
kich	 fa cetów,	którzy	z	 tobą	za tańczyli.	Potem	wyobra ża łem	so-
bie	 wszystkich	 twoich	 poprzednich	 kochanków.	 I	 wpa dłem
w	 szał,	 bo	 przypomnia łem	 sobie,	 że	mia łem	 kiedyś	 oka zję	 zo-
stać	pierwszym,	który	poka że	ci	rozkosz.	A	jednak	nim	jestem!
Elle,	dla czego	nic	mi	nie	powiedzia łaś?
‒	A	jaką	by	to	spra wiło	różnicę?
W	 rzeczywistości	 nie	 mia ła	 ochoty	 na	 żadną	 rozmowę.	 Ani

wtedy,	ani	teraz.	Nie	chcia ła	ani	go	wyklinać,	ani	mówić	miłych
rzeczy.
On	również	nie	chciał	da lej	 rozma wiać,	wzboga cony	o	nowe

odkrycie.	Powoli	oswa jał	się	z	myślą,	że	jednak	był	jej	jedynym
kochankiem,	ale	nie	mogło	to	już	i	tak	niczego	zmienić.	Wkrót-
ce	porzuci	Elle,	wykorzysta	ją,	by	osta tecznie	odegrać	się	na	jej
ojcu.	Zemścić	się	za	ból	za da ny	jego	ojcu,	matce,	jemu	sa memu,
ich	rodzinie,	która	pośrednio	przesta ła	istnieć	przez	St.	Ja mesa.
Poświęci	tę	kobietę	w	imię	spra wiedliwości,	której	ina czej	nigdy
się	nie	doczeka.
‒	Dużą.	Był bym	delikatniejszy.
Musiał	 jej	 przecież	 coś	 powiedzieć.	 Chociaż	 doskona le	 wie-

dział,	że	wszystko	odbyłoby	się	dokładnie	tak	samo.	Ta	kobieta



wyzwa la ła	w	nim	sza leństwo,	nad	którym	tak	czy	siak	nie	potra -
fił	za pa nować.	Ponadto	był	łajda kiem,	a	rozmiar	jego	łajdactwa
docierał	doń	obecnie	w	ca łym	swym	ogromie.
Nie	było	już	odwrotu.	I	koniec	ga da nia	na	dzisiejszą	noc.	Na -

stępna	 rozmowa	 przy	 rozsta niu.	 A	 rozsta nie…	 po	 za ła twieniu
spra wy,	 na wet	 jeśli	mia łoby	 to	 ozna czać	 niewychodzenie	 z	 sy-
pialni	przez	na stępne	dwa	tygodnie.
Gdy	wziął	Elle	w	ra miona,	by	za nieść	ją	do	łóżka,	sama	za czę-

ła	go	ca łować.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Kolejne	 dwa	 tygodnie	 minęły	 nadspodziewa nie	 gładko.	 Dla
Elle	mieszka nie	z	Apollem	w	 jednej	willi	bez	wiecznych	awan-
tur,	 było	wspa nia łą	 odmia ną.	 Przypomnia ły	 jej	 się	 sta re	 dobre
cza sy,	gdy	wszystko	spra wia ło	wra żenie	dużo	prostszego,	kiedy
na	początku	byli	lubią cym	się	rodzeństwem.
Być	może	były	 to	 tylko	pozory	 spokoju,	bo	w	 istocie	nie	żyli

ra zem.	Wspólne	było	 jedynie	upra wia nie	 seksu,	ale	poświęca li
na	to	więcej	cza su	niż	wyłącznie	wieczory	i	noce	i	więcej	prze-
strzeni	niż	obie	sypialnie.	Po	ja kimś	cza sie	Elle	mia ła	wra żenie,
że	 nie	 zna la zła by	w	 ca łej	 rezydencji	miejsca	 czy	 powierzchni,
na	których	przy	ja kiejś	oka zji	się	nie	kocha li.
Oczywiście	wca le	na	to	nie	na rzeka ła,	bo	pobyt	w	Grecji	oka -

zał	się	speł nieniem	jej	najgorętszych,	hołubionych	przez	tyle	lat
fanta zji.	Czuła	się,	 jakby	na reszcie	za gra ła	w	wyma rzonym	fil-
mie,	chociaż	na wet	nie	spędza li	ra zem	nocy.
‒	Bo	ja	już	taki	jestem,	kocha nie	–	powiedzia ła	na	głos,	sta ra -

jąc	się	jak	najwierniej	na śla dować	cha rakterystyczny	ton	Apol-
la.
Gdy	w	tym	momencie	rozległo	się	puka nie	do	drzwi,	pomyśla -

ła,	 że	 ścią gnęła	 go	 chyba	przez	 telepa tię,	 choć	oczywiście	nie
było	to	możliwe,	bo	parę	godzin	wcześniej	udał	się	do	pra cy.
Na	progu	sta ła	Ma ria,	jedna	z	pokojówek	Apolla.
‒	 To	 dla	 pa nienki	 –	 powiedzia ła,	 wręcza jąc	 Elle	 niewielką

przesył kę.
‒	Bardzo	dziękuję.
Ponieważ	za wartość	paczki	nie	 sta nowiła	 za gadki,	otworzyła

ją	z	wielką	niecierpliwością,	gdy	tylko	zosta ła	sama.	Ma leńkie,
wściekle	różowe	bikini!	Za pla nował	to	parę	dni	temu.	Tak,	było
to	 bardzo…	 młodzieńcze.	 Może	 na wet	 dziecinne.	 Ale	 chcia ła
uchwycić	 tamten	 moment	 sprzed	 lat,	 odtworzyć	 pewien	 frag-
ment	ich	historii,	który	obojgu,	 jak	się	oka zuje,	nie	da wał	spo-



koju.
Szybko	 się	 przebra ła	w	 bikini	 i	 sta nęła	 przed	 lustrem.	Cho-

ciaż	tyle	cza su	spędziła	ostatnio	rozebra na,	widok,	który	ujrza -
ła,	speszył	ją.	Bo	robiła	na gle	coś	z	peł ną	premedyta cją.	Próbo-
wa ła…	uwieść	Apolla.	Na	tym	eta pie	nie	mogła	już	wma wiać	ni-
komu,	ani	sa mej	sobie,	że	czuje	do	niego	wyłącznie	niena wiść.
Czuła	coś	zupeł nie	innego	i	pra gnęła	o	wiele	więcej.	Niestety!
Nie	przebiera jąc	się,	wyszła	do	ogrodu.	Chcia ła,	by,	wra ca jąc

z	pra cy,	za stał	 ją	w	ba senie.	Pra gnęła	powtórzyć	scenę	sprzed
lat	i	sprowokować	inny	ciąg	dalszy.
Pobyt	w	Grecji	 sta wał	się	coraz	przyjemniejszy.	Nie	dla tego,

żeby	ja koś	szczególnie	się	do	siebie	zbliżyli,	lecz	jednak	coś	po-
woli	się	zmienia ło.	Potra fili	 już	na	przykład	przebywać	ze	sobą
kwa drans	w	tym	samym	pomieszczeniu,	bez	krzy ków	i	bez	roz-
biera nia	się	do	naga.	Na	myśl	o	tym	uśmiechnęła	się…
‒	Co	ty	tu	robisz?	–	usłysza ła	na gle.
‒	Skończyłam	wcześniej	pra cę	–	wyduka ła,	widząc	Apolla	na

brzegu	ba senu	w	garniturze,	prosto	z	biura.
‒	Chodź	tu	–	powiedział	tonem	nieznoszą cym	sprzeciwu.
Przewróciła	się	na	plecy,	wypięła	odrobinę	biust	i	spojrza ła	na

niego	prowokują co.
‒	Mam	ochotę	jeszcze	popływać.
‒	Elle	–	ostrzegł	ją	–	bo	wejdę	tam	po	ciebie.
‒	Wła śnie	tego	bym	chcia ła.	Tak	powinieneś	był	się	za chować

dziewięć	lat	temu.
Wtedy	Apollo	się	uśmiechnął.	Szczerze.	Nie	cynicznie	czy	szy-

derczo,	 nie	na	 skra ju	wściekłości.	 Po	prostu	 ciepło	 i	 szczerze.
Czuła,	że	jej	serce	przybra ło	rozmia ry	kuli	ziemskiej!
Po	 chwili	 za czął	 się	 powoli	 rozbierać:	 zdjął	ma rynarkę,	 kra -

wat,	koszulę.	Lubiła	go	obserwować,	bo	te	proste	czynności	na -
dal	spra wia ły	jej	ra dość,	nie	sta ły	się	jeszcze	rutyną.
Teraz	nieśpiesznie	rozpinał	pa sek	od	spodni,	a	ona	posta nowi-

ła	 nie	 przypływać	 bliżej.	 Zdecydowa ła,	 że	 za czeka	 na	 rozwój
wypadków.	 Pa trzyła	 na	 niego	 z	 rosną cym	 za chwytem.	 Był	 tak
niesa mowicie	przystojny	i	miał	tak	proporcjonalne	cia ło,	że	nie
są dziła,	by	jego	widok	mógł	jej	kiedykolwiek	spowszednieć.
Na reszcie	wszedł	do	wody.



‒	Kupiłeś	moje	małe	przedsta wienie…	‒	powiedzia ła	cicho.	–
Doceniam.
‒	I	powinnaś.
Pożerał	ją	wzrokiem.
‒	Widzisz,	wszystko	ci	tylko	uła twiam	–	wyszepta ła,	wca le	ni-

czego	nie	ża łując.
‒	Nie	na rzekam.
‒	Wiem.	Robisz	się	coraz	bardziej	za rozumia ły.
Tymcza sem	Apollo	nie	próżnował	i	wca le	nie	za mierzał	odkła -

dać	pieszczot	na	później.
‒	Nie	na	darmo	widać	nada no	mi	boskie	imię.	Mam	nieco	roz-

dmucha ne	ego.
‒	 Gdzieżbym	 śmia ła	 za pomnieć…	 Czy	 wiesz,	 że	 za mówiłam

ten	strój	specjalnie	dla	ciebie?
‒	Domyśliłem	się.
‒	Żebyśmy	mogli	podjąć	inną	decyzję.	Inną	niż	wtedy.	Ża łuję

tego,	co	się	sta ło.	Powinnam	się	była	odwa żyć.	Cóż,	że	mia łam
tylko	siedemna ście	lat?	Dobrze	wiedzia łam,	czego	chcę.	I	na dal
pra gnę	tego	sa mego,	nic	się	nie	zmieniło.	Pra gnę	ciebie,	na wet
gdy	się	kłócimy.
Poca łował	ją	w	dłoń.
‒	Wiem,	i	uwierz	mi,	że	to	uczucie	jest	wza jemne.
Jego	 słowa	 dzia ła ły	 na	 nią	 już	 nie	 tylko	 fizycznie.	 Tra fia ły

o	wiele	głębiej,	niż	chcia ła.	W	samo	serce.
‒	Wierzę…
Uśmiechnął	się	ironicznie.
‒	 Posłuchaj	 tylko,	 chyba	 przetrwa liśmy	wła śnie	 ponad	 kwa -

drans	bez	walki.
‒	Cud!
‒	Może.	Choć	są dzę,	że	przypisując	cokolwiek	nadprzyrodzo-

nego	temu,	co	nas	łą czy,	zbliża my	się	do	profa na cji.
‒	Może.
Miał	 ra cję.	 Połą czyło	 ich	 coś	bardzo	 ziemskiego,	 cielesnego.

Ale	 również	niemożliwie	pięknego.	Był	 jej	 przybra nym	bra tem
i	za ciekłym	wrogiem,	 lecz	na	szczęście	 tylko	 ta	druga	kwestia
mia ła	ja kiekolwiek	zna czenie,	bo	biologicznie	byli	obcy.	Nie	roz-
kwitło	 też	między	nimi	normalne	uczucie,	 przynajmniej	 z	 jego



strony.
Za cisnęła	 mocno	 oczy,	 by	 odgonić	 złe	 myśli,	 wola ła	 poddać

się	 urokowi	 słońca,	 ciepłej	 wody	 i	 ich	 cielesnego	 sza leństwa.
Przecież	 od	 początku	 romansu	 minął	 dopiero	 miesiąc.	 Zbyt
mało,	by	na uczyła	się	w	peł ni	swego	cia ła,	za chcia nek,	psychiki.
Wiedzia ła	tylko,	że	kocha	dotyk	dłoni	Apolla	i	godzina mi	o	nim
ma rzy.	Czuła	też,	że	w	konfronta cji	z	rzeczywistością	ma rzenia
te	się	rozpływa ją,	a	ra czej	są	druzgota ne	przez	jej	dziwnego	ko-
chanka.	W	realu	nic	nie	jest	już	ta kie	proste	i	oczywiste.
Tym	ra zem	też	się	spodziewa ła,	że	seks	w	ba senie	oka że	się

jeszcze	bardziej	dziki	niż	zwykle.	Jednak	Apollo	był	na gle	dużo
delikatniejszy,	 czym	 wzbudził	 w	 niej	 jeszcze	 większą,	 niemal
zwierzęcą	 żą dzę.	 Jak	 przez	mgłę	 dociera ło	 do	 niej,	 że	 ktoś	 ze
służby	może	z	ja kiegoś	powodu	wejść	do	ogrodu	i	zoba czyć	ba -
senowe	przedsta wienie,	lecz	nie	robiło	to	na	niej	żadnego	wra -
żenia.	Liczyło	się	wyłącznie	sza leństwo	i	on.	W	jego	ra mionach
tra ciła	 resztki	 rozumu,	 wyczucia,	 przyzwoitości	 i	 sta wa ła	 się
nową,	 niezna ną	wersją	 Elle.	 Czy	 gdyby	 ich	 romans	 za czął	 się
dziewięć	lat	wcześniej,	był by	tak	samo	oderwa ny	od	norm	i	rze-
czywistości?
Chociaż…	co	to	mia ło	teraz	za	zna czenie?	Tak	samo	nie	było

sensu	myśleć	o	ojcu,	matce	 i	ca łej	 rodzinnej	sytuacji.	Przecież
Da vid	z	pewnością	na dal	wolał	bezwzględne	postępowa nie	pa -
sierba	 od	 jej	 dziewczęcych,	 filozoficznych	 posunięć.	 A	Apollo?
On	 przynajmniej	 nigdy	 nie	 pra gnął,	 by	 się	 zmieniła.	 Brał	 ją
taką,	 jaka	była.	Mało	 tego,	 szczerze	 fa scynował	się	 jej	 cia łem.
I	było	to	najwięcej,	czego	w	życiu	doświadczyła.	Ta	myśl	poru-
szyła	 ją	 ogromnie.	 W	 ich	 ukła dzie	 chodziło	 wyłącznie	 o	 nią,
o	nich,	i	o	wza jemną	przyjemność.	Nikt	nie	sta rał	się	tu	niesku-
tecznie	 sprostać	niczyim	wyma ga niom.	Rela cje	Apolla	 z	 ojczy-
mem,	ich	za ufa nie	i	zdra dy,	nie	mia ły	nic	wspólnego	z	ukła dem
Elle	 i	Apolla,	który	nie	pa trzył	na	nią	ura żony,	bo	za wiodła	go
w	 ja kiś	 ta jemniczy	sposób	albo	oka za ła	się	 inna,	niż	sobie	wy-
obra żał.	Apollo	po	prostu	osza lał	na	punkcie	jej	cia ła	i	seksual-
ności.	Odczuwa ła	to	jak	prawdziwe	ukojenie.
W	tym	momencie	chwycił	ją	w	ra miona	i	w	oka	mgnieniu	wy-

niósł	z	ba senu	prosto	do	sypialni,	nie	poświęca jąc	jednej	myśli



służbie,	która	w	każdej	chwili	mogła	się	na	nich	na tknąć.	Elle
odniosła	 wra żenie,	 że	 pokojówki	 mogły	 zostać	 najzwyczajniej
w	świecie	specjalnie	przeszkolone	i	opła cone	na	wypa dek	sytu-
acji,	gdy	w	rezydencji	nocowa ły	ja kieś	niewia sty.	Wola ła	zresztą
nie	zajmować	się	ta kimi	ana liza mi.
Skupiła	 się	 na	 jego	 twa rzy.	 Pa mięta ła	 ją	 z	 dzieciństwa.	Była

wtedy	 ładna,	 chłopięca,	 gładka.	 Z	 ciepłym	 uśmiechem,	 rozba -
wionymi	ocza mi.	Teraz	Apollo	miał	bardzo	silny	za rost,	głębokie
bruzdy,	a	błysk	w	oczach	bezpowrotnie	zniknął.	Pa trząc	na	nie-
go,	na potyka ło	się	ra czej	posępne,	przenikliwe,	często	gniewne
spojrzenie.
Jedyne,	 co	 się	 nie	 zmieniło,	 to	 jego	 cięte	 poczucie	 humoru.

Tak	wtedy,	jak	i	teraz	potra fił	rozba wić	wszystkich	celną	ripostą
w	 najmniej	 oczekiwa nym	 momencie.	 Niezmiennie	 uwielbia ła
jego	 ironię.	 Był	 jednym	 z	 nielicznych,	 którzy	 dorównywa li	 jej
w	potyczkach	słownych.
Gdy	zna leźli	się	w	sypialni,	szczęśliwie	nie	mia ła	cza su	na	dal-

sze	rozmyśla nia.
‒	Za moczę	ci	dywan	i	pościel!
‒	Czemu	mnie	to	nie	martwi?
‒	W	porządku,	przecież	to	twoje	rzeczy.
‒	Ale	dla	mnie	jest	teraz	ważna	inna	rzecz,	przedmiot	moich

najdawniejszych,	najskrytszych	fanta zji…
‒	Moje	odbla skowe	bikini?
Za śmiał	się.
‒	Ra czej	ty	w	tym	bikini.	Twoja	ja sna	skóra	i	rude	włosy,	któ-

re	 powinny	 wyglą dać	 ża łośnie	 przy	 różu,	 a	 prezentują	 się
olśniewa ją co.	 Jak	 ja	 cię	wtedy	pra gną łem.	Mia łem	obsesję,	 by
być	 pierwszym,	 który	 na uczy	 się	 przyjemności.	 No	 i	 spotka ła
mnie	na groda.	Za czeka łaś	na	mnie…
‒	Za czeka łam.
Jeszcze	miesiąc	 temu	 nie	 potra fiła	 z	 nim	 o	 tym	 rozma wiać.

Nie	była	gotowa	przyznać,	ile	dla	niej	zna czył.	Teraz	nie	musia -
ła	już	niczego	ukrywać.
‒	Bo	od	za wsze	liczyłeś	się	dla	mnie	tylko	ty,	Apollo,	nieważ-

ne,	co	się	dzia ło	i	ile	pa skudnych	słów	pa dło	między	nami.



Apollo	doskona le	zda wał	sobie	spra wę,	że	nie	za służył	na	ta -
kie	 słowa	Elle.	Przecież	nieustannie	 ją	wykorzystywał,	aby	za -
spokoić	 dość	 prymitywne	 potrzeby.	 Za bijał	 czas,	 dopóki	 nie
mógł	za kończyć	swego	aktu	zemsty	na	rodzinie	St.	Ja mes.	Zaj-
mował	się	Elle,	zna jąc	ciąg	dalszy,	wiedząc,	że	osta tecznie	zdra -
dzi	ją	wraz	z	rodziną.	Ich	układ	nie	mógł	przetrwać,	a	on	nie	za -
mierzał	 odstą pić	 od	 zemsty.	 Tak	 jak	 posta nowił,	 po	 obu	 stro-
nach	konsekwentnie	poleje	się	krew.
Póki	 co	 jednak	 pła wił	 się	 w	 za słysza nych	 komplementach

i	czuł	 się	usa tysfakcjonowa ny.	Póki	co	Elle	nie	była	St.	 Ja mes,
tylko	 jego	 wyma rzoną,	 anonimową	 kochanką.	 Gdy	 przesta nie
nią	być,	w	jego	głowie	będzie	na dal	wyłącznie	córką	jego	śmier-
telnego	 wroga.	 Na	 ra zie	 jednak	 nie	 potra fi	 oderwać	 od	 niej
wzroku	choćby	na	moment.
A	 ten	 pomysł	 z	 bikini?	Dotykał	 jego	 najbardziej	 skrywa nych

emocji.	 Że	 zdobyła	 się	 na	 to	 dla	 niego…?	 Po	 tym	wszystkim?
Dziwaczne,	jak	można	ze	wspomnienia	zrobić	prezent.
Po	prostu	go	przyjmij,	nie	filozofuj.	To	wła śnie	jest	prezent!
Pewnie,	 że	 go	 przyjmie,	 nieważne,	 że	 nie	 za służył.	 Nie	 krył

przed	 nią,	 że	 jest	 wyra chowa nym	 łajda kiem	 i	 nigdy	 się	 nie
zmieni.
Powolutku	ścią gnął	z	niej	mokrą	górę	od	bikini.	Jej	piersi	były

bla doróżowe,	idealne,	nigdy	nie	ma rzył	o	niczym	innym.
‒	Jesteś	słodsza	niż	miód	–	szeptał,	nie	dowierza jąc	wła snym

uszom.
Na uczył	się	już	trochę	jej	podsta wowych	reakcji,	wiedział,	jak

przedłużać	albo	skra cać	pewne	fazy.	Przewidywał,	kiedy	będzie
wzdychać,	kiedy	zaś	jęknie	z	rozkoszy.	Nigdy	przedtem	nie	miał
tak	długo	 jednej	 i	 tej	 sa mej	kochanki.	Parę	nocy,	owszem.	Ale
parę	 tygodni?	To	doświadczenie	za ska kiwa ło	go	 i	przytła cza ło.
Taka	doza	intymności	z	tą	samą	osobą?	Ale	przecież	tak	wła śnie
było	 z	Elle.	Bo	 z	nią	wszystko	wyda wa ło	 się	 szczególne.	Sta ła
się	jego	ożywioną,	wprowa dzoną	w	życie	fanta zją.	Wiedział,	że
już	nigdy	nie	spotka	go	nic	podobnego	z	inną	kobietą.
I	 to	 go	 przera ża ło.	 Dla czego	 się	 nie	 rozcza rował?	 Dla czego

nie	za czął	nią	pogardzać?	Dla czego	nie	zrobiła	nic,	by	utwier-
dzić	go	w	kontynuowa niu	aktu	zemsty?	Za miast	tego,	poznał	ją



dogłębnie.	Poznał	jej	duszę…
Co	ty	mówisz,	człowieku?	Jak	można	poznać	czyjąś	duszę,	nie

ma jąc	lub	nie	zna jąc	wła snej?
W	 odpowiedzi	 na	 swe	 dziwaczne	myśli	 przytulił	 się	 do	 Elle

gwał townie	 i	 rozwią zał	dół	od	 jej	bikini.	Żeby	 różowy	kostium
zniknął	mu	na reszcie	z	oczu.	Żeby	prysł	urok,	jaki	nań	rzuciła,
obda rowując	go	tak	niespodziewa nie.	Bo	i	tak	nigdy	już	nie	bę-
dzie	drugiej	Elle	w	jego	życiu,	a	ona	nie	może	w	nim	pozostać.
To	przecież	ja kieś	sza leństwo…
I	znów	oboje	za pa mięta li	się	w	na miętnym,	desperackim	tań-

cu	 bez	 końca,	 w	 pogoni	 za	 rozkoszą.	 I	 na prawdę	 byli	 w	 tym
oboje,	czego	potwierdzenia	również	tak	desperacko	oboje	szu-
ka li.
Apollo	 z	 trudem	rozpozna wał	w	sobie	człowieka,	którym	był

przez	 dwa dzieścia	 dziewięć	 lat.	 Żadna	 kobieta	 nigdy	 nie	 za -
władnęła	 nim	 na	 po ziomie	 najgłębszych	 emocji,	 przesła nia jąc
wszystkie	inne	niewia sty.	Dopiero	ona…
Uwielbiał	 się	 z	 nią	 kochać,	 bo	 ich	 zbliżenia	 były	 toksyczną

mieszanką	na miętności	i	przemocy.	Wcześniej	nie	szukał	aż	tak
skrajnych,	 gwał townych	 doznań.	 Za dowa lał	 się	 zdrowym	 sek-
sem	 służą cym	 rozła dowa niu	 pod sta wowego	na pięcia.	 Teraz	 za
każdym	ra zem	miał	wra żenie	kompletnego	speł nienia,	również
psychicznego,	co	przera ża ło	go	do	nieprzytomności.	Wyda wa ło
mu	się,	że	Elle	zosta ła	stworzona	dokładnie	dla	niego.	Była	jego
muzą,	gwiazdą,	przysta nią.	Ogromnie	bał	się	ta kich	myśli.
Ona	zaś	 leża ła	 teraz	pod	nim,	 zrelaksowa na	 i	 speł niona.	Pa -

trzyła	na	niego,	jakby	szuka jąc	w	jego	oczach	konkretnych	od-
powiedzi.	Tyle	że	on	wca le	ich	dla	niej	nie	miał!	Co	więcej,	sam
miał	w	głowie	gotowy	zestaw	bardzo	trudnych	pytań.
‒	 Zostań	 dziś	 ze	mną	 na	 całą	 noc	 –	 poprosiła	 na gle.	 –	 Czy

mógł byś?
Choć	 ogarnęła	 go	 czarna	 rozpacz	 i	 absolutne	 przera żenie,

wziął	ją	na tychmiast	w	ra miona	i	potulnie	pokiwał	głową.	Padł
na	niego	bla dy	strach,	lecz	nie	potra fił	odmówić.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Za	 okna mi	 robiło	 się	 ja sno.	 Gdy	 Apollo	 się	 przebudził,	 nie
miał	najmniejszych	złudzeń	co	do	tego,	gdzie	i	z	kim	był.	Po	raz
pierwszy	w	życiu	na	tyle	stra cił	nad	sobą	kontrolę,	że	za ufał	ko-
biecie	i	przespał	koło	niej	całą	noc.
Za zwyczaj	rutynowo	porzucał	swoje	towa rzyszki	na tychmiast

po	za kończeniu	sa mego	zbliżenia.	Nie	widział	powodów,	by	się
ocią gać.	 Traktował	 seks	 jak	 dziedzinę	 aktywności,	 cał kowicie
bezosobowo.	Nie	interesowa ła	go	za żyłość	czy	intymność.
Za snął	przy	Elle	po	 tym,	 jak	go	poprosiła,	by	został.	Nie	są -

dził,	 że	 za śnie,	 ale	 zda rzyło	 się	 to	 cał kiem	na turalnie.	Za pa dli
w	sen	jednocześnie,	objęci	jak	małe	dzieci.
Niespodziewa nie	znów	ogarnęła	go	pa nika.	Przecież	miał	do-

skona ły	plan	zemsty.	Rodzina	St.	Ja mes	mia ła	za pła cić	za	grze-
chy	Da vida,	za	czyny	popeł nione	przeciw	rodzinie	Sa va sów,	za
przymuszenie	jego	matki	do	pójścia	na	układ,	za	wszelkie	upo-
korzenia	 oraz	 wytyka nie,	 że	 zdobył	 eduka cję	 w	 prestiżowym
miejscu	wyłącznie	dzięki	cudzym	pienią dzom.
Elle	osła bia ła	 jego	za mia ry,	pozba wia ła	go	niezbędnej	deter-

mina cji.	Nie	mógł	na	to	przystać.
Wyswobodził	się	więc	de likatnie	z	 jej	objęć,	wstał	 i	rozejrzał

się	 po	 pokoju.	 Przypomniał	 sobie,	 że	 nie	miał	 tu	 ze	 sobą	 żad -
nych	ubrań.	Ruszył	za tem	szybko	do	swojego	pokoju,	nie	zwa ża -
jąc	na	swą	na gość.	Uwa żał,	że	cała	służba	uda ła	się	na	noc	do
domów	i	jeszcze	nikt	nie	zdą żył	wrócić.	Poza	tym	ludzie,	którzy
pra cowa li	dla	niego	w	tej	rezydencji,	na	pewno	wiedzieliby,	jak
się	za chować	dyskretnie,	widząc	nietypową	sytuację.
Dla tego	bez	 obaw	 zmie nił	 zda nie	 i	 za miast	 do	 pobliskiej	 sy-

pialni	udał	się	piętro	niżej	do	biura,	gdzie	bez	większych	za ha -
mowań	na lał	sobie	sporo	whisky.	Elle	po	raz	drugi	już	doprowa -
dziła	do	tego,	że	sięgnął	po	alkohol.	Nie	zda rza ło	mu	się	to	wca-
le	w	związku	z	innymi	kobieta mi.



Początkowo	 za łożył,	 że	 przecią gnie	 romans	 z	 Elle,	 aż	 oboje
poczują,	 że	 pierwotna	 na miętność	 za czyna	 słabnąć.	 Za miast
tego	czuł	wyraźnie,	że	rodzi	się	między	nimi	dużo	in tensywniej-
sza	więź	emocjonalna,	która	wca le	tak	ła two	się	nie	wypa li.	Do-
prowa dza ło	 go	 do	 sza łu,	 że	 nie	wyobra ża	 sobie	 rozsta nia	 z	 tą
kobietą.	 Sięgnął	 po	 dolewkę	whisky,	 lecz	 tym	 ra zem	 szklanka
wylą dowa ła	 na	 podłodze.	 Z	 wielką	 przyjemnością	 cisnął	 nią
o	ścia nę,	bo	coraz	bardziej	nie	wiedział,	co	ma	da lej	robić.	Sta ło
się	 ja sne,	że	 jeśli	nie	za mierza	rezygnować	z	zemsty,	musi	na -
tychmiast	pozbyć	się	Elle.

Za pomnieli	 za ciemnić	 okna.	 To	 była	 pierwsza	 myśl	 Elle	 po
przebudzeniu.	Kolejna,	że	jednak	budzi	się	sama,	a	więc	Apollo
nie	dotrzymał	słowa.	W	sumie	nie	powinna	się	dziwić,	 lecz	po
tym,	jak	mu	się	przyzna ła,	że	był	jej	jedynym	kochankiem,	li czy-
ła	na	coś	więcej.	Bardzo	głupio	z	jej	strony.
Usia dła	na	łóżku	i	za kryła	się	kocem.
Na gle	do	pokoju	wpadł	Apollo	i	powiedział	„dzień	dobry”	z	ta -

kim	wyra zem	twa rzy,	że	wola ła	mu	nie	odpowia dać.
‒	Mam	na dzieję,	że	się	wyspa łaś.
Jego	 słowa	 i	 ton	 na prawdę	 nie	mogły	wróżyć	 niczego	 pozy-

tywnego.
‒	Tak.
‒	To	dobrze,	bo…	czas	już,	żebyś	wyjecha ła.
‒	Co?	Nie	rozumiem…	Przecież	wczoraj…
‒	To	było	wczoraj,	a	dziś	jest	dzisiaj.
Za częła	gorączkowo	ana lizować,	co	się	mogło	wyda rzyć.	Czy

zrobiła	coś	niewła ściwego?	Obra ził	się	za	bikini	i	wywoływa nie
wspomnień?	 Ale	 przecież	 wczoraj	 oboje	 na prawdę	 do skona le
się	ba wili.
‒	Nie	jestem	gotowa	na	wyjazd	–	oznajmiła.	–	Usta liliśmy,	że

rozsta jemy	 się,	 gdy	 wszystko	 się	 wypa li.	 Niczego	 ta kiego	 nie
poczułam.
‒	Mamy	widać	różne	opinie.	Dla	mnie	to	już	koniec.
‒	Apollo…
‒	Jednocześnie	zwalniam	cię	z	szefowa nia	w	Matte.
‒	Co	ta kiego?



Oto	siedzia ła	przed	nim	naga,	po	kolejnej	gorą cej	nocy,	a	on
wła śnie	wyrzucał	 ją	 z	 domu	 i	 z	 pra cy.	 Spędziła	w	 jego	 ra mio-
nach	całe	dwa	tygodnie,	a	on…
‒	Słysza łaś	przecież.
Za chowywał	się	jak	obcy	człowiek.	A	przecież	wczoraj	byli	jak

przysłowiowe	dwie	połówki	poma rańczy.	Na prawdę	nie	wiedzia -
ła,	co	o	nim	myśleć.
‒	Męczy	mnie	 już	ta	cała	ma ska ra da	–	powiedział	–	chociaż,

szczerze	mówiąc,	pla nowa łem	to	jeszcze	pocią gnąć.	Wyda wa ło
mi	 się,	 że	 poczuję	 większą	 przyjemność,	 komunikując	 ci	 po
dłuższym	cza sie,	że	wykorzystywa łem	cię	jedynie	po	to,	by	zra -
nić	twojego	ojca.	Chcia łem,	żebyś	zosta ła	twa rzą	firmy,	bo	wte-
dy	upa dek	wa szej	rodziny	był by	bardziej	spekta kularny	i	zupeł -
nie	 nie	 anonimowy.	 Ale	 szczerze,	 mam	 dość.	 Zmęczyłem	 się
tym.	Sam	się	zajmę	swoją	zemstą.
‒	 Jaką	zemstą?	Co	 ty	wyga dujesz?	–	Wiedzia ła,	 że	ze	strony

Apolla	 nie	 było	 żadnych	 normalnych	 uczuć,	 ale	 żeby	 za raz	 aż
zemsta?	Poza	tym	to	bardziej	ona	mogła	chcieć	się	zemścić	na
nim.	–	Więc	po	prostu	mnie	wykorzystywa łeś!
‒	A	co	myśla łaś?	Że	na prawdę	cię	chcę?
Za marła.	Wiedzia ła,	że	tych	słów	nie	za pomni	nigdy.
‒	Oczywiście,	że	tak	myśla łam.	Poza	tym	mężczyźni	nie	mogą

chyba…	uda wać	fizycznego	za anga żowa nia.
‒	Otóż	nieprawda.	Nie	tylko	kobiety	potra fią	uda wać,	ga piąc

się	w	sufit	i	myśląc	o	ojczyźnie.	Jedyne,	czego	chcia łem,	Elle,	to
poniżyć	do	końca	twego	ojca.	Upewnić	go,	że	na prawdę	za bra -
łem	mu	wszystko…	Wiesz,	że	gdyby	się	dowiedział…
‒	Za mknij	się,	ty	dra niu.
‒	Posta nowiłem	więc	za garnąć	jego	firmę	i	jego	córkę!
‒	Ale	ci	 się	nie	uda ło	 –	wysycza ła	przez	za ciśnięte	gardło.	 –

Da łam	ci	tylko	dwa	tygodnie.	Chociaż	niestety	za ufa łam	ci	cał -
kowicie	i	nie	mia łam	żadnych	ha mulców.
‒	Fa talna	decyzja.	Nie	jestem	godny	za ufa nia.	Było	mi	z	tobą

wygodnie,	 kocha na,	 ale	 nie	 cza rujmy	 się,	 już	 wystarczy.	 Miła
odmia na,	ale	nie	stać	mnie	dłużej	na	tę	historię.
‒	Jak	ty	w	ogóle	możesz	tak	mówić?	–	powta rza ła	z	niedowie-

rza niem.



‒	Bo	to	prawda,	Elle.	Ocknij	się.	Czego	mógł bym	na	dłuższą
metę	chcieć	od	oziębłej	dwudziestokilkuletniej	dziewicy?
Treść	 jego	 słów	 za czyna ła	 powoli	 przypominać	 beł kot	 czło-

wieka	za burzonego	psychicznie.	W	Elle	 za miast	 rozpa czy	obu-
dziła	się	furia.
‒	Jak	śmiesz,	ty…	Mój	ojciec	zrobił	dla	ciebie	wszystko,	za pła -

cił	za	twoją	eduka cję,	kochał	cię…
‒	Dość,	wystarczy!	Nigdy	mnie	nie	kochał.	Chciał	za	wszelką

cenę	posiąść	moją	matkę	i	uda ło	się	mu.	W	jego	chorej	głowie
zosta ła	biblijną	Batszebą.	Uda ło	mu	się	pozbyć	 jej	pierwszego
męża.
‒	Co	ty	opowia dasz?
‒	 Prawdę.	Moja	 rodzina	wca le	 nie	 za wsze	 była	 uboga.	Nasi

ojcowie,	Elle,	byli	kiedyś	wspólnika mi.	Niestety	obydwaj	za ko-
cha li	się	w	tej	sa mej	kobiecie.	Mojej	matce.	Wybra ła	jednak	mo-
jego	ojca.	Twój	ojciec	przycza ił	się	i	przeczekał	wszystko.	Wyko-
rzystał	 nada rza ją cą	 się	 oka zję,	 użył	 swych	wpływów	 i	mojego
ojca	wyrzucono	z	za rzą du.	Został	bankrutem,	osta tecznie	popeł -
nił	 sa mobójstwo.	 Moja	 matka	 początkowo	 opiera ła	 się	 bła ga -
niom	 twojego	 ojca,	 by	 wyjechać	 do	 Sta nów	 i	 zostać	 jego	 ko-
chanką.	Nie	muszę	chyba	wyja śniać,	że	był	wtedy	mężem	twojej
matki.
‒	Ja	w	ogóle…
‒	 Mama	 uległa	 dopiero,	 gdy	 mia łem	 osiem	 lat	 i	 dosłownie

przymiera liśmy	głodem.	Da vid	sprowa dził	nas	do	Sta nów	i	urzą -
dził	w	domu	nieopodal	wa szego	domu.	Przychodził	do	nas	czę-
sto.	Po	ja kimś	cza sie,	z	tego	co	się	dowiedzia łem,	spła cił	twoją
matkę,	odczekał	niezbędny	czas,	by	się	uwia rygodnić,	i	sprowa -
dził	do	wa szej	posia dłości	moją	mamę,	którą	wkrótce	poślubił.
‒	Nie…	nie	wierzę…	mój	ojciec	nigdy	by…
‒	 Owszem,	 zrobił	 to	 wszystko.	 To	 skończony	 sukinsyn,	 dla

którego	ludzie	są	pionka mi	w	grze.	Jego	dzia ła nie	doprowa dziło
do	śmierci	mojego	ojca.	Zba da łem	całą	tę	ża łosną	historię.	Poza
tym	mia łem	kontakt	z	twoją	matką.
Matka	Elle	porzuciła	rodzinę	wiele	lat	temu.
‒	Moją	matką?!	–	powtórzyła	jak	echo.
‒	Tak,	sama	mnie	odna la zła,	gdy	za czą łem	wybijać	się	w	inte-



resach.	Podeszła	do	mnie	pewnego	wieczoru	w	ekskluzywnym
ba rze.	Wyglą da ła	młodo	i	atrakcyjnie.	Pomyśla łem,	że	jak	więk-
szość	kobiet	chce	ode	mnie	seksu.	Jednak	ona	poprosiła	o	roz-
mowę.	Przedsta wiła	mi	swoją	wersję	tej	historii	 i	opowiedzia ła
o	prawdziwej	na turze	twojego	ojca.
‒	 Po	 tylu	 la tach	 niekontaktowa nia	 się	 ze	mną	 pofa tygowa ła

się,	 żeby	 odszukać	 ciebie?	 Oka za łeś	 się	 więc	 ważniejszy	 dla
obojga	moich	rodziców?
‒	W	 jej	 przypadku	oba wiam	 się,	 że	 najważniejsza	była	 chęć

zemsty.
‒	I	nie	pyta ła	o	mnie…	‒	Jego	milczenie	potwierdziło	oczywi-

ste	przypuszczenia.	–	Na prawdę	nie	wiem	teraz,	co	myśleć.	Mu-
szę	to	sobie	wszystko	ja koś	poukła dać.
‒	Będziesz	mia ła	teraz	bardzo	dużo	cza su,	stojąc	w	kolejkach

w	urzędzie	pra cy.
‒	Apollo…	jak	ty	tak	możesz?
‒	Mogę,	 bo	 od	 dawna	 taki	 wła śnie	mia łem	 plan.	 Skróciłem

tylko	czas.
Zgarbiła	się.	Czuła,	że	za pa da	się	w	sobie.
A	 już	 pra wie	 uwierzyła,	 że	 spotka ła	 w	 życiu	 człowieka,	 dla

którego	coś	zna czy.
Tymcza sem	zosta ła	wykorzysta na	i	zdra dzona	w	najohydniej-

szy	możliwy	sposób.	Nie	była	na wet	prawdziwym	obiektem	jego
niena wiści.	 Użył	 jej	 w	 innej	 grze.	 Po	 raz	 kolejny	 była	 nikim.
Pionkiem	dowolnie	przesuwa nym	po	planszy.
‒	Wynoś	się	stąd,	ty…	‒	krzyknęła.
‒	To	mój	dom.
‒	Ale	to	mój	pokój.	Pozwól	mi	za chować	resztę	godności.
Gdy	ruszył	w	stronę	drzwi,	wykrzyknęła	za	nim:
‒	Nie	wierzę	ci.	Jak	mogłeś	pozwolić	na	wszystko,	co	robiłam,

mówiłam,	na	bikini…	Nie	jesteś	w	niczym	lepszy	niż	mój	ojciec.
Za kła da jąc,	że	ta	okropna	historia	jest	prawdziwa,	nie	zdobyłeś
się	na	wiele	więcej.
‒	I	nigdy	nie	chcia łem.	Chcia łem	tylko	ścią gnąć	was	wszyst-

kich	do	piekła.	Ra zem	ze	sobą!
To	były	ostatnie	słowa,	ja kie	usłysza ła	od	niego	w	Grecji.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

‒	Pa nie	Sa vas,	już	dłużej	nie	mogę	się	powstrzymać	–	fuknęła
Alethea.	 –	Proszę	mi	wyba czyć,	ale	od	paru	 tygodni	po	prostu
nie	daje	się	z	pa nem	wytrzymać.
Popa trzył	na	nią	spode	łba.	Cholerna	kobieta.	Za wsze	mówiła

tylko	szczerą	prawdę.	Bez	za ha mowań.	Dawno	powinien	był	ją
zwolnić	 i	 za trudnić	młodą,	 głupią,	 posłuszną	 blondynkę.	 Pięk-
ną…?
Gdy	myślał	o	urodzie,	przychodziła	mu	do	głowy	tylko	 jedna

twarz.
Na	 zewnątrz	 jednak	 po	 raz	 kolejny	 zignorował	 swoją	 asy-

stentkę	 i	 nieruchomo	wpa trzony	w	ekran	ostenta cyjnie	 od cze-
kał,	aż	wyszła	z	ga binetu.
Za sadniczo	obraz	Elle	nie	opuszczał	go	ani	na	 ja wie,	ani	we

śnie.	Instynktownie	szukał	 jej	wzrokiem,	a	rano	sięgał	ręką	na
są siednią	poduszkę,	która	była	pusta,	bo	przecież	sam	tak	za de-
cydował.	Z	każdym	dniem	decyzja	ta	sta wa ła	się	coraz	bardziej
wątpliwa.	Odsyła jąc	Elle	do	domu,	chciał	odzyskać	pa nowa nie
nad	 sobą,	 ale	 osią gnął	 efekt	 dokładnie	 odwrotny.	 Teraz,	 gdy
umierał	z	tęsknoty,	zupeł nie	nie	potra fił	już	normalnie	funkcjo-
nować.
Oczywiście	mógł	 to	wszystko	 ła two	odkręcić,	bo	pozba wił	 ją

pra cy,	 więc	 nie	 mia ła	 specjalnie	 możliwości	 sta wia nia	 wa run-
ków.
Póki	 co	 na	 każdym	 kroku	 prześla dowa ły	 go	 wspo mnienia

i	skoja rzenia.	Czuł	się	jak	narkoman	na	głodzie.	Odsyła jąc	ją	do
Sta nów,	nie	zda wał	sobie	spra wy,	że	zdą żył	 się	od	niej	uza leż-
nić.	Nigdy	przedtem	nie	był	w	ża den	sposób	za anga żowa ny	na
poważnie.
A	próbowa łeś	sobie	wyobra zić,	że	może	wła śnie	to	samo	czuł

la ta mi	ojciec	Elle	do	twojej	matki?
Nie,	niemożliwe!	To	co	innego.



Ale	jedno	jest	pewne:	nie	będzie	więcej	za głusza nia	wła snych
potrzeb	 ze	względu	na	kogokolwiek.	 Jest	 jak	 jest.	Koniec.	Nie
będzie	już	ani	jednej	sa motnej	nocy	bez	Elle.

Elle	wyda wa ło	się,	że	umiera.	Minęły	wła śnie	cztery	tygodnie
od	wyjazdu	z	Grecji,	od	rozsta nia	z	Apollem,	bez	pra cy,	w	bez-
na dziejnym	 upokorzeniu.	 Na	 szczę ście	 ja kimś	 cudem	 ża den
fragment	 przedziwnej	 historii	 nie	 wyciekł	 do	 mediów.	 Współ -
pra cownicy	w	Matte	wiedzieli	jedynie,	że	wymieniono	im	szefo-
wą,	co	pewnie	wca le	ich	nie	dziwiło,	biorąc	pod	uwa gę	fa talne
rela cje	byłej	dyrektorki	z	nowym	wła ścicielem.
Nieupublicznienie	 się	 przygnębia ją cej	 sytuacji	 było	 jedynym

czynnikiem	pozwa la ją cym	Elle	przetrwać	każdy	kolejny	dzień.
Jeśli	chodzi	o	ojca,	tym	ra zem	o	nic	jej	nie	winił.	Unika li	jed-

nak	na wza jem	bliższych	 spotkań.	Poza	 tym	do	Elle	powoli	 do-
ciera ło	wszystko,	co	Apollo	opowiedział	 jej	o	przeszłości	rodzi-
ców,	i	nie	wiedzia ła	jeszcze	zupeł nie,	co	zrobić	z	tą	wiedzą.
Kiedy	zwlokła	się	z	ka na py	po	wielogodzinnym	leżeniu,	mia ła

wra żenie,	jakby	ugięła	się	pod	nią	podłoga.	To,	że	nie	wychodzi-
ła	do	pra cy,	fa talnie	wpływa ło	na	jej	wygląd	i	dobór	garderoby.
Ponieważ	była	pewna,	że	nikt	jej	nie	zoba czy,	za kła da ła	wyłącz-
nie	domowe	dresy	i	sta re	fla nelowe	piżamki.	Na	przykład	wczo-
raj	mia ła	na	sobie	tę	w	liski,	a	dzisiaj	w	sówki.
‒	 Świetnie…	 seksownie…	 –	 skomentowa ła,	 zerka jąc	 ką tem

oka	w	lustro	w	drodze	do	kuchni.
W	pra wie	pustej	 lodówce	wyczuła	za pach	zepsutej	żywności.

Gdy	próbowa ła	się	zmusić	do	zjedzenia	ka wał ka	suchego	chle-
ba,	wyda wa ło	jej	się,	że	je	podeszwę	od	sportowego	buta.	Ogar-
nęła	 ją	 fala	 mdłości.	 Zdziwiła	 się,	 jak	 bardzo	 zła ma ne	 serce
może	wpłynąć	na	apetyt.
Gdy	usłysza ła	puka nie	do	drzwi,	podskoczyła.	Do	aparta men-

towca	 na	 strzeżonym	 osiedlu	 nie	 mieli	 dostępu	 ludzie	 z	 ze -
wnątrz,	a	z	 są sia da mi	nie	utrzymywa ła	 rela cji.	Nie	myśląc	na -
wet,	 kogo	 za tem	 ujrzy	 na	 progu,	 odsunęła	 za suwę	 i	 opuściła
łańcuch.	 I	 sta ło	 się…	 W	 drzwiach	 zoba czyła	 postać	 z	 najgor-
szych	koszma rów	nocnych.
Tego	było	już	za	wiele.	Fala	nudności	na siliła	się	i	Elle	le dwo



zdą żyła	dobiec	do	toa lety.
‒	Elle?	Elle?	–	Zza	drzwi	słysza ła	nerwowy	głos	Apolla.
‒	Nie	zbliżaj	się	do	mnie,	bo	się	przestra szysz.
‒	Jesteś	chora	–	rzucił	oskarżycielskim	tonem.
‒	Wca le	nie.	A	tak	w	ogóle	to…	co	tu	robisz?	Kto	cię	wpuścił?
‒	Ja kaś	młoda	dama,	która	mieszka	na	parterze.	Z	kolczykiem

w	nosie	i	różowymi	włosa mi.	Wyda łem	jej	się	godny	za ufa nia.
Wbrew	wszystkiemu	na gle	ogarnął	ją	pusty	śmiech.
‒	 Ra czej	wyda łeś	 jej	 się	 interesują cy	w	 łóżku.	 Powinnam	 ją

ostrzec,	ale	są dzę,	że	ta kie	rzeczy	robią	na	niej	niewielkie	wra -
żenie.
‒	Już	mi	jej	szkoda,	ale	ta	dziedzina	chwilowo	mnie	nie	doty-

czy.
‒	Skoro	nie	przyjecha łeś	do	mojej	ekstra wa ganckiej	są siadki,

to	co	tu	robisz?
‒	 A	 uwierzysz,	 jeśli	 ci	 powiem,	 że	 chcia łem	 sprawdzić,	 czy

wszystko	u	ciebie	w	porządku?
‒	Nie	uwierzę.
‒	Chcę,	żebyś	wróciła.
‒	Nie	ma	mowy.	Nie	wra cam.	Postą piłeś	ze	mną	okrutnie.
‒	I	teraz	nie	masz	pra cy…	Pomyśla łem,	że	może	poszła byś	na

ja kiś	układ.
Roześmia ła	się.
‒	Ty	mnie	prosisz,	żebym	znów	była	twoją	kochanką,	a	ja	pra -

wie	na	ciebie	wymiotuję!
‒	Ale	przecież	potrzebujesz	pieniędzy	i	ja kiegoś	za jęcia.
‒	Jesteś	podły.
‒	Może	i	tak,	co	nie	zmienia	faktu	że…
‒	Wystarczy,	muszę	się	położyć.
‒	Od	kiedy	tak	się	czujesz?
‒	Powiedzia łam	już,	że	nic	mi	nie	jest.	Pewnie	coś	mi	akurat

za szkodziło.
‒	A	poza	tym?
‒	A	spodziewa łeś	się,	że	rozkwitam	po	tym,	jak	mnie	upoko-

rzyłeś,	wyrzuciłeś	z	łóżka	i	z	pra cy?
‒	Nie	mówimy	o	emocjach.
‒	Emocje	z	pewnością	mają	wpływ	na	fizyczne	sa mopoczucie.



‒	Kiedy	ostatnio	mia łaś	okres?
‒	Słucham?!	A	cóż	to	w	ogóle	za	pyta nie?!
‒	Jedyne,	ja kie	przychodzi	mi	w	tym	momencie	do	głowy.
Przeszły	ją	dreszcze.
‒	Nie	mia łam.	Ale	to	nic	nie	zna czy.
‒	 Wymiotujesz	 z	 rana,	 jesteś	 trupiobla da,	 od	 miesią ca	 nie

mia łaś	okresu	i	twierdzisz,	że	to	nic	nie	zna czy?
‒	Ale	przecież	my…
‒	…nie	za wsze	uwa ża liśmy.
Na	przykład	w	windzie.	I	od	tamtego	cza su	istotnie	nie	mia ła

okresu.
‒	Zgoda…	nie	za wsze.
‒	I	w	ogóle	nie	pomyśla łaś,	że	możesz	być	w	cią ży?
‒	Nie…	nie…	bo	to	niemożliwe…	ja	nie…
‒	A	skąd	możesz	wiedzieć?
Nie	robiła	testu,	więc	nie	mogła	wiedzieć.	Nigdy	nie	mia ła	re-

gularnych	 miesią czek,	 więc	 po	 prostu	 o	 nich	 nie	 myśla ła.
Zwłaszcza	że	z	nikim	nie	sypia ła.	No	ale	teraz	to	się	zmieniło.
‒	Nie	wiem,	ale	wolę	jeszcze	parę	dni	za czekać…
Niestety	Apollo	dawno	już	sięgnął	po	komórkę.
‒	Witaj,	Aletheo.	Znajdź	mi	na tychmiast	dyskretnego	gineko-

loga	na	Manhatta nie,	który	gotów	jest	od	razu	przyjąć	pa cjent-
kę.	I	przyślij	mi	esemesa.	„Na tychmiast”	i	„od	razu”	ozna cza,	że
za	pięć	minut	wsia dam	do	auta	 i	przyjeżdżam.	Niech	się	więc
lepiej	pośpieszą.
Elle	pa trzyła	na	niego	zdumiona.
‒	Co	ty	wyra biasz?	–	wymamrota ła.
‒	Za	chwilę	pozna my	odpowiedź	na	pyta nie.	 Jeśli	 się	oka że,

że	nosisz	moje	dziecko,	jeszcze	dziś	wra ca my	do	Grecji.

Pod	 ga binetem	 Apollo	 mógł	 tylko	 nerwowo	 chodzić	 z	 kąta
w	kąt.
Na	 Manhatta nie	 zja wił	 się	 pod	 pretekstem	 za ła twia nia	 pil-

nych	interesów.	Potem	oczywiście	uległ	pokusie	i	przyjechał	do
domu	Elle.	Nie	wiedział	dokładnie,	ja kich	cza rów	użyła	przeciw
niemu	ta	kobieta,	ale	coraz	bardziej	nie	potra fił	uwolnić	się	od
wspomnień	o	niej	sprzed	lat	i	sprzed	paru	tygodni.



Powoli	 cała	 ta	 historia	 za czyna ła	 przypominać	 ja kieś	 fa tum,
które	za wisło	nad	jego	losem.	Zwłaszcza	jeśli	cią ża	się	potwier-
dzi,	biorąc	pod	uwa gę	to,	że	absolutnie	nie	pla nował	mieć	dzie-
ci.	Na	pewno	jednak	będzie	się	sta rał	o	opiekę	nad	dzieckiem.
Pa mięta jąc	aż	za	dobrze	wła sne	dzieciństwo	i	sytuację,	przez

jaką	 stra cił	 ojca,	wiedział	 na	 sto	 procent,	 że	 nigdy	 nie	 na ra zi
wła snego	 dziecka	 na	 coś	 podobnego.	Na	 życie	 bez	 człowieka,
którego	podsta wowym	za da niem	było	chronienie	go.
Za	tra gedią	ojca	Apolla	niewątpliwie	sta ło	dzia ła nie	i	ma nipu-

la cje	Da vida	St.	Ja mesa.	Jednak	Apollo	nie	za mierzał	żyć	w	taki
sposób,	 by	 ktoś	mógł	 posta wić	 jego	 życie	 na	 głowie.	Nikt	 nie
będzie	nań	miał	aż	ta kiego	wpływu.
Gdy	 drzwi	 ga binetu	 się	 otwarły	 i	 wyszła	 z	 nich	 Elle,	 mia ła

taką	minę,	że	nie	musiał	jej	za da wać	żadnych	dodatkowych	py-
tań.	Nie	 są dził,	 że	kiedykolwiek	 znajdzie	 się	w	podobnej	 sytu-
acji.	Antykoncepcja	i	wła ściwe	za bezpiecza nie	się	za wsze	na le-
ża ły	do	jego	priorytetów.	Jednak	przy	pannie	St.	Ja mes	wszyst-
ko	było	cał kiem	ina czej	i	teraz	trzeba	będzie	zmierzyć	się	z	kon-
sekwencja mi.
‒	Jestem…
‒	Domyślam	się.
‒	I	zupeł nie	nie	wiem,	co	teraz	zrobimy.
‒	A	ja	wiem	doskona le.
‒	Wiesz?
‒	Wrócimy	do	Aten,	kocha nie,	i	wkrótce	się	tam	pobierzemy.

Na	początku	do	Elle	z	 trudem	dociera ło	cokolwiek.	Abstrak-
cją	 wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 oto	 jedzie	 limuzyną	 Apolla,	 z	 którym
jest	 w	 cią ży,	 w	 wyniku	 romansu	 za kończonego	 przez	 niego
w	bardzo	dra styczny	i	nieuczciwy	sposób.
Poza	 tym	 nigdy	 na	 serio	 nie	 bra ła	 pod	 uwa gę,	 że	 pewnego

dnia	mogła by	zostać	matką.	Jej	rodzona	matka	porzuciła	ją	bar-
dzo	wcześnie	i	nie	na wią za ła	z	córką	ponownego	kontaktu.	Ma -
cocha	była	osobą	cza rują cą	i	wspa nia łą,	ale	przyga sa ła	i	wyco-
fywa ła	 się	w	 obecności	 swego	męża,	 czyli	 ojca	Elle,	 który	 był
z	 kolei	 niezwykle	 apodyktyczny.	 Nie	 robił	 przy	 tym	 wyjątków
ani	ukłonów	w	niczyją	stronę.	W	ogóle	nie	oka zywał	emocji.	Ko-



chać	go	ozna cza ło	obda rzyć	uczuciem	ka mienną	ścia nę.	Rela cje
dzieci‒rodzice	ja wiły	jej	się	za tem	jako	coś	bardzo	nieprzyjem-
nego,	wręcz	odpycha ją cego.	Nie	widzia ła	siebie	w	ta kiej	roli.
Ostatni	aspekt	cią ży	z	Apollem	wyda wał	się	równie	przera ża -

ją cy.	 Mia nowicie,	 jeśli	 urodzi	 jego	 dziecko,	 będzie	 na	 za wsze
zwią za na	z	rodziną	Sa va sów.
Ogólnie	rzecz	biorąc,	nie	wiedzia ła	wobec	tego,	co	mówić	i	co

robić.	Zda wa ła	 sobie	 jednak	 spra wę,	 że	przez	niespodziewa ną
historię	z	cią żą	zosta ła	wrobiona	w	powrót	do	Aten.
‒	 Apollo,	 nie	 wyjdę	 za	 ciebie	 –	 powiedzia ła,	 żeby	 przerwać

milczenie.
Za śmiał	się	złowieszczo.
‒	To	gotuj	się	na	są dową	bitwę	o	dziecko,	która	pozba wi	cię

doszczętnie	środków	do	życia.
‒	A	kto	mówi,	że	będę	z	tobą	walczyć…
W	chwili,	gdy	wypowiedzia ła	te	słowa,	dotarło	do	niej,	że	jed-

nak	będzie.	 I	nie	dla tego,	że	ma rzy,	by	za łożyć	rodzinę	po	tra -
gicznym	 przykła dzie	 za chowań	wła snych	 rodziców,	 lecz	 dla te-
go,	że	nie	pozwoli,	aby	 jej	dziecko	czuło	się	nieważne,	zbędne
i	niepotrzebne,	tak	jak	ona	się	czuła	przez	większość	swego	ży-
cia.	Od	razu	poczuła	się,	jakby	mia ła	ochotę	przeprosić	kieł ku-
ją ce	w	niej	życie	za	ten	chwilowy	moment	wa ha nia.
‒	 Jeśli	 nie	 będziesz	 mia ła	 siły	 czy	 przekona nia	 do	 na szego

dziecka,	nie	będę	cię	zmuszał.	Z	chęcią	przejmę	nad	nim	opie-
kę,	a	ty	będziesz	się	mogła	usunąć.
‒	 Nie	 usunę	 się	 –	 odparła,	 jakby	 na gle	 na bra ła	 co	 do	 tego

pewności.
Coś	w	niej	pękło.	Może	nie	wiedzia ła	 jeszcze,	czy	jest	szczę-

śliwa,	 czy	 przygnębiona,	 ale	 niewątpliwie	 na reszcie	 za czyna ła
coś	czuć.
‒	Elle,	sama	niedawno	powiedzia łaś…
‒	Źle	powiedzia łam.	Bo	dopiero	sta ram	się	poukła dać	sobie	to

wszystko	w	 głowie.	 I	 pewnie	 potrzebuję	 trochę	 cza su.	 Bardzo
się	 zdziwisz,	 ale	 nie	 ma rzyłam	 nigdy	 o	 bia łym	 płocie,	 mężu
i	gromadce	dzieci.
‒	W	ogóle	się	nie	zdziwię.	Kobieta,	w	której	mieszka niu	prze-

wa ża	nieska zitelna	biel,	z	pewnością	nie	myśli	tęsknie	o	śla dach



ma łych	 brudnych	 rą czek	 na	 wszystkich	 idealnych	 powierzch-
niach	i	ścia nach.
‒	Istotnie,	wca le	o	czymś	ta kim	nie	ma rzyłam.	Ale	nie	jestem

osobą	uchyla ją cą	się	od	odpowiedzialności.	 I	nie	dopuszczę	do
tego,	by	ja kiekolwiek	urodzone	przeze	mnie	dziecko	szło	przez
życie	w	poczuciu,	że	jest	niechcia ne.
‒	A	za tem	ślub	jest	nieunikniony.
‒	Pod	pa roma	wa runka mi.
Sama	nie	mogła	uwierzyć,	że	coś	ta kiego	powiedzia ła.	Ludzie

przy	zdrowych	zmysłach	nie	negocjują	przecież	z	 terrorysta mi
ani	supersamca mi	czy	miliardera mi	o	rozbucha nym	do	nieprzy-
tomności	ego.
‒	 Ty	 mi	 sta wiasz	 ja kieś	 wa runki,	 kocha nie?	 –	 za pytał	 roz-

wścieczony,	jednocześnie	nie	kryjąc	za interesowa nia.
‒	Owszem	–	brnęła	da lej,	sta ra jąc	się	na	gwałt	wymyślić	co-

kolwiek.	–	Nowy	Jork	to	moje	rodzinne	mia sto,	nie	wyja dę	stąd.
‒	Ależ	ja	mam	rezydencję	w	Grecji.
‒	 Śmiem	 twierdzić,	 że	 stać	 cię	 na	 rezydencję	 w	 dowolnym

punkcie	świa ta.	W	Nowym	Jorku	jeszcze	nie	masz,	ale	ja	mam.
‒	Twoje	mieszka nie	ma	rozmiar	altanki	ogrodowej.
‒	Mnie	wystarczy.
‒	Tobie	tak.	Ale	gdzie	ma	się	tam	podziać	mąż,	dziecko…?
‒	 Za raz,	 za raz.	 Na	 mał żeństwo	 się	 jeszcze	 nie	 zgodziłam.

Moje	wa runki	muszą	zostać	speł nione.
‒	Na prawdę	za mierzasz	kwestionować	mój	autorytet?	Jestem

sza nowa nym	 potenta tem,	 a	 ty	 jesteś	 bezrobotna.	 Twój	 ojciec
znajduje	 się	 na	 kra wędzi	 ruiny,	matka	 podobnie,	 bo	 są dzę,	 że
wykorzysta ła	już	pienią dze,	którymi	ją	spła cił.	Cóż	ta kiego	mo-
gła byś	za oferować	dziecku,	czego	nie	mogę	ja?
‒	Miłość,	ciepło,	ludzkie	uczucia.
‒	 Jestem	przekona ny,	że	sąd	bardziej	za interesuje	się	moimi

dochoda mi	netto.
‒	Nie	była bym	taka	pewna.	W	są dzie	rodzinnym	dobrze	wie-

dzą,	że	dla	dziecka	najważniejsza	jest	miłość.
‒	I	czujesz,	że	to	ty	masz	lepsze	predyspozycje	niż	ja,	by	dać

dziecku	miłość?
‒	Wła śnie	tak.



‒	 A	 na	 ja kiej	 podsta wie?	 Za nim	 zosta łaś	 bezrobotną,	 byłaś
pra coholiczką.
‒	Nieprawda.
‒	A	możesz	podać	choć	 jedno	na zwisko	bliskiego	zna jomego

lub	kogoś,	kogo	uwa żasz	za	przyja ciela,	żeby	nie	były	to	osoby
współ pra cują ce	z	tobą	w	firmie?
Za milkła,	 bo	 rozumia ła	 doskona le,	 do	 czego	 zmierza.	 Suki

i	 Christine	 były	 prawdziwymi	 przyja ciół ka mi,	 chociaż	 istotnie
od	za wsze	łą czyła	je	przede	wszystkim	pra ca.	Gdy	wylecia ła	te-
raz	z	Matte,	przyniosły	jej	na	pa miątkę	kubki	z	na pisem	„Przy-
jaźń”.
‒	Sam	jesteś	pra coholikiem.
‒	Ale	 jestem	mężczyzną,	ojcem	 i	 –	ba ga telka	–	miliarderem.

Nikt	przy	zdrowych	zmysłach	nie	za rzuci	mi,	że	za	dużo	cza su
poświęcam	na	pra cę.	Tobie,	kobiecie,	matce	–	owszem!
‒	Jednak	jestem	matką	dziecka	i	nie	wierzę,	żeby	sąd	tak	ła -

two	pozba wił	mnie	opieki	nad	nim.
‒	A	ja	się	z	tym	nie	zga dzam.
‒	Poczeka my	za tem,	jak	w	są dzie	opowiesz	wszystkich	histo-

rię	mojego	ojca,	który	zma nipulował	twoją	matkę,	a	teraz	ty	za -
mierzasz	zrobić	to	samo	ze	mną.	Niby	w	czym	jesteś	od	niego
lepszy?
‒	 Nie	 jestem…	‒	 odpowiedział	 na gle	 szczerze	 i	 za sępił	 się.

Jednak	chwila	sła bości	 trwa ła	niezwykle	krótko.	–	Podaj	mi	do
końca	swoje	wa runki.
‒	Chcę	zostać	w	Nowym	Jorku	i	tu	wychować	dziecko.
‒	Dziecko	ma	ojca	Greka.	Powinno	się	wychowywać	w	ojczyź-

nie.
‒	Bywać	tak,	ale	wychowywać	tu.	To	się	łą czy	z	moim	na stęp-

nym	wa runkiem.	Chcę	odzyskać	moje	sta nowisko.
‒	Człowiek,	który	dostał	posa dę	po	tobie,	pra cuje	nieca ły	mie-

siąc.	Wyjdę	na	ka pryśnego	idiotę.
‒	Za	wszystko	się	pła ci.	A	to	jest	cena	za	mój	powrót	bez	fo-

chów	i	bez	ła ski.	Akceptujesz	moje	wa runki	czy	nie?
Brzmia ła	bardzo	pewnie,	lecz	w	rzeczywistości	sama	nie	wie-

dzia ła,	co	byłoby	lepsze.
‒	Akceptuję.



Poczuła	wielką	ulgę	i	strach…
‒	To	świetnie	–	odpowiedzia ła	dla	niepozna ki.
Apollo	znów	wycią gnął	komórkę.
‒	 Alethea!	 Potrzebuję	 pilnie	 aparta mentu	 na	 Manhatta nie.

Dużego,	ale	bezpiecznego.	Żadne	tam	wysokie	piętra	czy	ta ra -
sy.	Jeśli	są	balkony,	muszą	być	za budowa ne.	Miejsce	odpowied-
nie	dla	dziecka.
‒	Czy	twoja	asystentka	będzie	ci	szukać	domu?
‒	 Nie,	 kocha nie	 –	 za śmiał	 się	 szyderczo.	 –	Moja	 asystentka

będzie	nam	szukać	domu.	A	 teraz…	 zga dzasz	 się	na reszcie	 za
mnie	wyjść?
Elle	wzięła	głęboki	oddech	i	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
‒	 Jeśli	 moje	 wa runki	 zosta ną	 speł nione	 i	 jeżeli	 uznam,	 że

mnie	nie	za męczysz	na	co	dzień.	Nie	za pominaj,	Apollo,	że	mie-
siąc	 temu	wyrzuciłeś	mnie	ze	swego	życia	 i	przyzna łeś,	że	by-
łam	dla	ciebie	jedynie	na rzędziem	zemsty.	Dopóki	nie	zoba czysz
we	mnie	peł nowartościowej	kobiety,	nie	zaś	przybra nej	siostry,
do	której	żywisz	ura zę,	prywatnie	nic	z	nas	nie	będzie.	Obiecu-
ję!



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Alethea	oka za ła	się	mistrzynią	od	nietypowych	zleceń	 i	 jesz-
cze	 tego	sa mego	popołudnia	zna leźli	 się	w	pustym	penthousie
w	Midtown.	Trudno	go	było,	rzecz	 ja sna,	porównać	z	rezyden-
cją	Apolla	w	ojczyźnie,	ale	na	wa runki	amerykańskie	wyglą dał
zupeł nie	przyzwoicie.
‒	Czy	sa tysfakcjonuje	cię	to	miejsce?	–	za pytał	ją	Sa vas.
‒	Ogólnie	rzecz	biorąc,	mam	swój	dom,	więc…
‒	 Twój	 aparta ment	 już	wysta wiliśmy	na	 sprzedaż.	Chyba	 że

będziesz	chcia ła	go	za chować	jako	ga binet	do	pra cy.	Chociaż	ja
optuję	za	sprzeda żą.
‒	Sprzeda jesz	mój	dom?!
‒	Moi	ludzie	kończą	pa kować	rzeczy.
‒	Apollo!	Po	prostu	nie	wierzę,	że	byłeś	zdolny	do	czegoś	ta -

kiego…
‒	Niebywa łe!	A	mnie	się	wyda wa ło,	że	to	się	w	peł ni	zga dza

z	moją	na turą.
‒	To	wszystko	dzieje	się	zbyt	szybko!
‒	Ta kie	jest	życie.
W	 rzeczywistości…	 jego	 życie	 było	 od	 lat	 pogrą żone	 w	 sta -

gna cji.	Za robił	więcej	pieniędzy,	niż	był by	w	sta nie	wydać,	na -
wet	żyjąc	sto	lat.	Mimo	to	korpora cja	rozwija ła	się	na dal.	Roz-
począł	realiza cję	swego	pla nu	prywatnej	zemsty.	Jego	egzysten-
cja	 peł na	 była	 pięknych	 kobiet	 i	 mało	 zna czą cych	 wyda rzeń
i	w	związku	z	oboma	tymi	zja wiska mi	musiał	za kła dać	garnitur
i	sięgać	po	portfel.
W	rzeczywistości…	w	związku	z	historią	z	Elle,	po	raz	pierw-

szy	od	lat,	poczuł	ja kieś	emocje.	A	jej	cią ża	bardzo	go…	za intry-
gowa ła.
‒	Fajnie,	że	 to	wszystko	dzieje	się	w	zgodzie	z	 tobą,	ale	nie

możesz	tak	po	prostu	wejść	w	moje	życie	z	buta mi	i	prze meblo-
wać	go	kompletnie.



‒	Dla czego	nie?	A	co	ty	zrobiłaś	z	moim	życiem?
Wyglą da ła	na	szczerze	zdumioną.
‒	Ja?!
‒	Za	chwilę	zrobisz	ze	mnie	ojca.	Jeśli	to	nie	jest	wywra ca nie

czyjegoś	życia	do	góry	noga mi,	to	co	jest?
‒	Sytuacja	będzie	za leżeć	od	tego,	w	ja kim	stopniu	zechcesz

się	za anga żować.
Apollo	 nie	miał	 pojęcia,	 na	 czym	powinno	 polegać	 odpowie-

dzialne	 ojcostwo,	 a	 swego	 prawdziwego	 ojca	 z	 trudem	 sobie
w	 ogóle	 przypominał.	 Człowiek	 ten	 najpierw	 spędzał	 całe	 dni
w	 pra cy,	 potem	 z	 powodu	 kobiety	 i	 nieuczciwego	 wspólnika,
stoczył	się,	sięgnął	po	alkohol	i	narkotyki,	a	na	koniec	się	za bił.
Da vid	był	na tomiast	na	swój	sposób	poprawnym	i	troskliwym

ojczymem.	Co	nie	zmienia ło	faktu,	że	w	dorosłym	życiu	dopuścił
się	rzeczy	niedopuszczalnych.
‒	 Jestem	 za możnym,	 bardzo	 za jętym	 człowiekiem,	 więc	 nie

są dzę,	bym	mógł	się	anga żować	na	okrą gło.
‒	 A	 za tem	 w	 twoim	 życiu	 prywatnym	 niewiele	 się	 zmieni.

Chociaż…	jednym	z	moich	wa runków	jest	wierność.
Znów	tra fiła	go	w	czułe	miejsce.	Nie	za mierzał	się	tym	chwa -

lić,	lecz	nie	interesowa ły	go	już	w	ogóle	inne	kobiety.	Poza	nią.
Od	rozsta nia	z	żadną	się	nie	przespał.	Cały	miesiąc	bez	seksu	–
niebywa łe.
W	za sa dzie	było	jeszcze	gorzej.	Od	momentu	przejęcia	firmy

ojczyma	 i	 obsa dzenia	 Elle	 na	 sta nowisku	 dyrektora	 w	 Matte
czuł,	że	dawna	obsesja	wróciła	ze	zdwojoną	siłą.	Nie	umówił	się
od	tamtej	pory	z	żadną	inną	kobietą.	Tylko	z	nią.
Zgodził	się	na	Nowy	Jork,	bo	to	było	proste.	Zgodził	się	przy-

wrócić	 ją	 na	 sta nowisko	 w	 wydawnictwie	 –	 z	 tych	 sa mych
względów.	A	dodatkowo	dotarło	 do	niego,	 że	 jego	 okrutna	 ze-
msta	 na bra ła	 niespodziewa nych	 kształ tów.	 Przecież	 bę dzie
wkrótce	ojcem	pierwszego	wnuka	Da vida	St.	Ja mesa.
A	za tem	nie	musi	się	już	pozbywać	Elle	ani	niszczyć	St.	Ja me-

sów	w	ja kiś	wyra finowa ny	sposób.	Na prawdę	wystarczy,	że	po-
ślubi	córkę	Da vida…
‒	Nie	mam	żadnego	doświadczenia	w	kwe stii	wierności	 i	ni-

czego	nie	będę	obiecywał	–	oznajmił.



‒	A	więc	zosta niesz	żona tym	singlem.	Jeśli	za dasz	się	z	inną
kobietą,	na	pewno	nie	pozwolę	ci	się	więcej	dotknąć.
‒	Wątpię…
Jak	 dotąd	 Apollo	 i	 Elle	 z	 trudem	 wytrzymywa li	 kwa drans

w	 tym	 sa mym	 pomieszczeniu	 bez	 rozbiera nia	 się.	 Dzisiejszy
dzień	sta nowił	pod	tym	względem	nie	lada	wyją tek,	lecz	nieco-
dziennie	ludzie	dowia dują	się,	że	wła śnie	nieoczekiwa nie	zosta -
ną	rodzica mi.
‒	Popatrz	na	to	tak	–	upiera ła	się	przy	swoim	–	jeśli	będziesz

żyć	jak	singiel,	ja	też	będę	mia ła	pra wo	szukać	innych	kochan-
ków.
Jej	 zielone	 oczy	 i	 grzywa	 miedzia nych	 włosów	 połyskiwa ły

groźnie	w	promieniach	słońca	za lewa ją cych	penthouse	od	stro-
ny	Central	Parku.
‒	Nie	wierzę	wła snym	uszom!	‒	ryknął.
Na	samą	myśl,	że	ja kiś	fa cet	mógł by	tknąć	Elle,	ogarnia ła	go

furia.
‒	A	to	czemu?	Sam	mnie	przecież	na uczyłeś,	jaką	przyjemno-

ścią	jest	seks.	Nie	możesz	mi	teraz	niczego	za bronić.
‒	A	wła śnie	że	mogę!
Roześmia ła	się.
‒	Spokojnie.	Bo	jeszcze	się	domyślę,	jaką	mam	nad	tobą	wła -

dzę,	i	za cznę	to	wykorzystywać.
Znów	punkt	dla	niej!	Ale	to	już	było	zbyt	trudne	do	zniesienia.

Nie	przy	jego	obsesji.
Bez	na mysłu	podszedł	do	niej	i	przytulił	ją	mocno.
‒	 Elle…	 odpuść,	 nie	 prowokuj,	 bo	 gorzko	 poża łujesz	 –	 wy-

szeptał.
‒	Apollo…	ty	też.
‒	Zgoda.	Robimy	to	oboje,	szczera	prawda.	I	patrz,	do	czego

doprowa dziliśmy.
‒	Głupia	sytuacja…
‒	Gdybyś	nie	była	taka	uparta,	na pra wił bym	wszystko.
‒	Ja	też.
‒	 Od	 jutra	wra casz	 do	Matte.	 Człowiek,	 którego	 odesła łem,

został	sowicie	na grodzony.
‒	Świetnie	 –	 skomentowa ła,	 jednak	odruchowo	odsunęła	 się



od	niego.
‒	 A	 do	wieczora	 w	 nowym	 penthousie	 znajdą	 się	 wszystkie

na sze	rzeczy.
‒	Niemożliwe…
‒	Możliwe.	Jeśli	kła dziesz	na	stół	gotówkę,	nie	ma	rzeczy	nie-

możliwych.
‒	 I	 to	 jest	 twój	 problem,	Apollo.	Wyda je	 ci	 się,	 że	wszystko

można	mieć.	Nigdy	ci	niczego	nie	za bra kło.
Spojrzał	na	nią	dziwnym	wzrokiem.
‒	Elle,	tu	bym	się	z	tobą	nie	zgodził.	Dość	wcześnie	za bra kło

mi	 ojca,	 kiedy	 przez	 swego	 przyja ciela	 i	 wspólnika,	 wła dował
sobie	kulkę	w	 łeb.	Wiem	więc,	 jak	to	 jest,	gdy	czegoś	brak	od
sa mego	początku.	I	w	związku	z	tym	nie	za mierzam	się	tłuma -
czyć,	że	lubię	luksus,	którym	się	ota czam	i	na	który	za robiłem
ciężką	pra cą.
‒	Przepra szam	–	wycofa ła	 się	 speszona.	 –	Nie	 to	mia łam	na

myśli.
Machnął	tylko	lekcewa żą co	ręką.
‒	 Spokojnie,	 nie	 jestem	 specjalnie	 wrażliwy.	 Jednak	 przy-

znasz,	 że	 ta	 rozmowa	 jest	 cha rakterystyczna.	Musimy	 się	 na -
wza jem	 odzierać	 ze	 złudzeń,	 bo	 ina czej	 za czyna my	 z	 siebie
zdzierać	ubra nia.	Albo	tak,	albo	siak.	Nic	pomiędzy.
‒	Może	dawniej	–	burknęła.	–	Na	pewno	teraz	już	nie.
‒	A	myśl	sobie,	co	chcesz.	Twoje	rzeczy	i	tak	będą	tu	do	wie-

czora.	Co	za mierzasz	zrobić	ze	sobą	do	tego	cza su,	za leży	wy-
łącznie	od	ciebie.
Elle	 powróciła	 jednak	 do	 penthouse’u	 dopiero	 na stępnego

dnia.	 Trudno	 jej	 było	 pojąć	 ogrom	 zmian	na stępują cych	w	 ich
życiu.	Wspólne	mieszka nie	w	Nowym	Jorku,	pyta nia	o	ślub…
Była	 tym	wszystkim,	mimo	 oporów,	 trochę	 podekscytowa na.

Jakby	 mia ła	 za	 chwilę	 obejrzeć	 piękną	 baśń	 o	 prawdziwym
związku.	Jakby	mieli	za wrzeć	autentyczne	mał żeństwo.	Z	miło-
ści	i	pożą da nia,	nie	zaś	dla tego,	że	w	brzuchu	Elle	powoli	rozwi-
ja ło	się	nowe	życie.
Pa miętaj,	 że	 wrócił	 do	 ciebie,	 za nim	 dowiedział	 się	 o	 cią ży.

Nie	ba ga telizuj	tego	–	przypomnia ła	sobie.
Bo	taka	była	prawda.	Jedyny	punkt	za czepienia	w	nowej	sytu-



acji.	 Nie	 wiedzia ła	 dla czego,	 choć	 mówił,	 że	 ma	 znów	 zostać
jego	 kochanką.	 Tyle	 że	 mężczyźni	 pokroju	 Apolla	 Sa va sa	 nie
mają	problemu	ze	zna lezieniem	nowej	kochanki.	Nie	muszą	po
to	 przyla tywać	 specjalnie	 na	 drugi	 koniec	 świa ta.	 Chyba	 że
chcą!
A	sam	moment,	kiedy	się	dowiedział	na	sto	procent	o	dziec-

ku?	Na tychmiast	 przejął	 całą	 odpowiedzialność	 i	 kontrolę	 nad
wszystkim.	Od	 razu	 zrobił,	 co	 tylko	możliwe,	 żeby	 sforma lizo-
wać	sytuację.	Nie	próbował	uciekać…
W	głębi	duszy,	 jak	każda	normalna	kobieta	pra gnęła	normal-

nego	związku	z	kimś,	kto	po	prostu	chciał by	z	nią	być.	Zbyt	wie-
le	cza su	jednak	przeżyła	w	sa motności.	Za chowa nie	Apolla	nie
było	wystarcza ją co	normalne	 ani	 jednoznaczne,	 choć	 siła	 jego
na miętności	 sugerowa ła	 istnienie	 normalnego	 uczucia.	 Może
nie	potra fił	lub	nie	pra gnął	się	z	nim	zdra dzać?
‒	Który	pokój	będzie	mój?	–	za pyta ła,	rozglą da jąc	się	po	pięk-

nie	urzą dzonym	wnętrzu,	które	jeszcze	wczoraj	świeciło	pustka -
mi.
‒	Który	tylko	zechcesz,	chociaż	wstępnie	twoje	rzeczy	zna la -

zły	się	w	największej	sypialni.
‒	Nie	twoje?
Wzruszył	ra miona mi.
‒	 Mam	 wiele	 różnych	 aparta mentów.	 Grecja	 nie	 przesta nie

być	moją	kwa terą	główną,	więc	będę	tu	bywał	dużo	rza dziej	niż
ty.
A	 więc	 jednak	 nie	 pla nuje	 zwią zać	 się	 z	 nią	 na	 sta łe	 i	 żyć

uczciwie.	Czy	powinno	ją	to	za ska kiwać?	I	skąd	ta	niezmienna,
sła ba	 na dzieja	 na	 pomyślne	 ułożenie	 się	 wszystkiego	 w	 bliżej
nieokreślonej	przyszłości?
Bo	jednak	wrócił,	nie	wiedząc	o	dziecku.
Ale	nie	poka że	mu	niczego	po	sobie.
‒	W	porządku.	To	ważne,	żeby	dziecko	widywa ło	nas	cza sem

ra zem,	 w	 tym	 sa mym	 domu.	 A	 teraz	 skorzystam,	 że	 jest	 się
gdzie	położyć…	‒	powiedzia ła,	kierując	się	na	górę.
‒	 Ale	 pa miętaj,	 że	 spodziewam	 się	 za brać	 cię	 na	 kola cję	 za

około	cztery	godziny.
‒	Czy	na sze	wspólne	mieszka nie	będzie	odtąd	pa smem	dekre-



tów?
‒	Ty	je	będziesz	negować,	a	ja	będę	wciąż	próbował…
‒	Na	szczęście	kola cja	to	nie	wesele.
Gdy	zna la zła	się	w	nowiutkiej,	przepięknej	sypialni,	poczuła,

że	 wszystko	 ją	 przytła cza.	 Pa dła	 nieruchomo	 na	 łóżko,	 a	 po
chwili	zrobiła	coś,	co	zda rza ło	jej	się	niebywa le	rzadko.	Za częła
szlochać	w	poduszkę	jak	mała	dziewczynka.

Elle	wyda wa ła	mu	się	od	lat	niezwykle	piękna.	Rajski	za ka za -
ny	owoc.	Jednak	tego	wieczoru,	w	krótkiej	kremowej,	koronko-
wej	 sukience,	 z	 rozpuszczonymi	włosa mi,	na prawdę	przypomi-
na ła	 anioła.	 Odrobinę	wypłoszonego.	 I	 przesta ła	 być,	 przynaj-
mniej	w	jego	wyobra żeniu,	aż	tak	nieosią galna.
Nie	 powiedział	 jej	 oczywiście,	 po	 co	 za pla nował	 aż	 tak	 uro-

czystą	 kola cję.	Wściekła by	 się!	 Liczył	 na	 to,	 że	 pierścionek	 ją
udobrucha.	 Z	 niezwykłym	 dia mentem,	 który	 poszedł	 sam	 wy-
brać.	Zupeł nie	nietypowy	jak	na	pierścionek	za ręczynowy.
Samo	 zda rzenie	 mia ło	 się	 odbyć	 w	 jednej	 z	 najchętniej

uczęszcza nych	na	Manhatta nie	wykwintnych	restaura cji,	którą
rzadko	opuszcza li	pa pa razzi.	I	o	to	wła śnie	chodziło!
Teraz	wziął	ją	z	za chwytem	za	rękę.	Nie	potra fił	ukryć	za do-

wolenia	z	faktu,	że	wkrótce	cały	świat	dowie	się,	że	piękna	pan-
na	St.	Ja mes	sta nie	się	jego	wła snością.	A	gdy	brzuszek	cią żowy
się	za okrą gli,	nikt	nie	będzie	już	mógł	mieć	najmniejszych	wąt-
pliwości.

‒	Nie	są dzę,	by	jedynym	powodem	przyjazdu	w	to	szczególne
miejsce	była	 kola cja	 –	 powiedzia ła	 podejrzliwym	 tonem	–	 cho-
ciaż,	muszę	przyznać,	że	sma kowa ła	wyśmienicie!
‒	I	na wet	jeszcze	nie	dotarliśmy	do	deseru	–	za żartował.
‒	 I	 jak	 dotąd	 byłeś	 podejrza nie	 cza rują cy.	 Wola ła bym	 więc

wiedzieć,	co	się	święci.
‒	 Na prawdę	 chcia łem	 za czekać	 do	 deseru,	 ale	 skoro	 na le-

gasz…
Wtedy	 błyska wicznie	 wycią gnął	 z	 kieszeni	 małe	 aksa mitne

pudełeczko.	Elle	zbla dła	jeszcze	bardziej.	Jeśli	to	możliwe…
‒	Czy	to…?



Wstał,	po	czym	ukląkł	przed	nią.	Doprawdy	nigdy	nie	wierzył,
że	 znajdzie	 się	w	 ta kiej	 sytuacji.	 Lecz	 jeśli	 cała	 ta	ma ska ra da
ma	przynieść	za mierzone	efekty,	nie	cofnie	się	przed	niczym.
‒	Elle	St.	Ja mes,	był bym	za szczycony,	gdybyś	zechcia ła	zostać

moją	żoną.
Z	ra dością	poczuł	na	sobie	wzrok	niemalże	wszystkich	gości

jedzą cych	w	tym	momencie	w	restaura cji.	Usłyszał	 też	dźwięk
fleszy.	Jutro	zoba czy	całą	scenę	w	pra sie.
‒	Przecież	uprzedza łam	cię,	 że	nie	odpowiem	od	 razu	 –	wy-

szepta ła.
Wa ha nie	Elle	nie	zosta ło	przewidzia ne	w	jego	pla nie.
‒	 Chcę,	 żebyś	 zosta ła	 moją	 żoną,	 bo	 jesteś	 jedyną	 osobą,

z	którą	mógł bym	spędzić	życie.	Proszę,	zgódź	się.
Słowa	 te	 za wiera ły	 sporo	 prawdy,	 choć	 jeszcze	 dziś	 rano

z	pewnością	nie	myślał	o	mał żeństwie.
Ponieważ	milcza ła,	brnął	da lej:
‒	Czy	zechcesz	zoba czyć	pierścionek?
Odruchowo	wycią gnęła	 dłoń	 w	 stronę	 pudeł ka.	 Chwilę	 póź-

niej	cofnęła	ją	nerwowo.
‒	Nie.
‒	Nie?
Klęczał	przed	nią	na	środku	cholernej	restaura cji,	a	ona	mó-

wiła,	że	nie?!	Po	raz	pierwszy	poczuł	ja kieś	niezna ne	emocje…
Czyżby	poza	wszystkim	było	mu	po	ludzku	przykro?!
‒	Ja	jednak	podziękuję	za	deser	–	oznajmiła,	wsta jąc	gwał tow-

nie.
‒	Jesteś	pewna?
‒	Tak.	Mówiłam	ci	 szczerze,	 że	 jeszcze	nie	wiem,	co	zrobić.

A	ty	posta nowiłeś	oświadczyć	mi	się	publicznie,	żebym	nie	mo-
gła	odmówić.	Apollo,	nie	robi	się	ta kich	rzeczy.	Nie	jestem	pion-
kiem	w	twojej	grze.	Ani	w	niczyjej.
‒	Może	istotnie	porozma wia my	o	wszystkim	w	sa mochodzie.

Nie	ma	sensu	rozma wiać	w	ta kim	miejscu.
‒	Oczywiście,	że	nie.	Nie	potrzebujemy	nerwów	ani	scen.
Ponieważ	nie	musiał	się	martwić	o	ra chunek,	bo	wcześniej	za -

ła twił	formalności,	wsta li	i,	trzyma jąc	się	zgodnie	za	ręce,	prze-
ma szerowa li	 przez	 całą	 restaura cję,	 żegna ni	 za cieka wionymi



spojrzenia mi	gości.
W	 limuzynie	 za częli	 rozma wiać,	 dopiero	 gdy	 opuścił	 roletę

oddziela ją cą	ich	od	ka biny	szofera.
‒	Apollo,	czy	dla	ciebie	wszystko	w	życiu	jest	tylko	grą?	–	za -

pyta ła	poirytowa na.
‒	Wca le	nie	żadną	grą,	tylko	stra tegią.	Przez	lata	pla nowa łem

odegrać	się	na	twojej	rodzinie	za	moje	krzywdy.	Teraz	poja wiło
się	dziecko,	więc	musia łem	zmienić	za łożenia.
‒	I	co?	Uzna łeś,	że	przez	za skoczenie	od	razu	się	zgodzę?
‒	Że	uwierzysz	mi,	gdy	zoba czysz	pierścionek.
Szczerze,	 nie	 są dził,	 aby	 ja ka kolwiek	 kobieta	 kiedykolwiek

czegoś	mu	odmówiła.
‒	 Gdyby	 bra kowa ło	 mi	 biżuterii,	 poszła bym	 ją	 kupić.	 Nie

z	mężem	w	pa kiecie.
‒	Ale	mał żeństwo	ma	ja kiś	sens.
‒	 Nie	 obchodzi	mnie	 sens	mał żeństwa.	Odkąd	 pierwszy	 raz

z	tobą	byłam,	nigdy	nie	chodziło	o	ża den	sens.	Bo	to	od	począt-
ku	nie	mia ło	żadnego	sensu	–	krzycza ła,	a	jej	donośny	głos	wy-
peł niał	całą	limuzynę.
‒	Skoro	tak,	to	dla czego	na gle	uda jesz,	że	teraz	ma	to	ja kieś

zna czenie?	Dla czego	nie	przysta jesz	na	moje	wa runki,	jeśli	i	tak
zrobisz	to	później?
‒	Bo	mnie	nie	słuchasz	i	nie	rozumiesz.
‒	A	ty	cały	czas	za chowujesz	się,	jakbyś	mia ła	wybór.
‒	Bo	jestem	idiotką.	Czekam,	że	na gle	zoba czę	w	tobie	ja kieś

uczucia.	Odkryję,	że	coś	do	mnie	czujesz.	Cokolwiek.
Jej	słowa	były	proste	i	szczere,	i	wca le	nie	mia ły	w	sobie	gnie-

wu.	Nie	spodziewał	się	ta kiego	obrotu	spra wy.
‒	Oczywiście,	że	coś	do	ciebie	czuję,	przecież	cię	chcę.
‒	To	nie	to	samo.
‒	Ale	to	wszystko,	co	jest.
‒	Bo	aż	tak	niena widzisz	mojej	rodziny?
‒	Dotyka jąc	cię,	zdra dziłem	swoich	rodziców.	Chcia łem	więc

tę	historię	ja koś	wykorzystać.
‒	Jesteś	aż	tak	pełen	niena wiści?
‒	 Wszystko,	 na	 czym	 zbudowa łem	 swoje	 życie,	 oka za ło	 się

kłamstwem	–	wypa lił	wbrew	sobie.	–	Kiedyś	myśla łem,	że	twoje-



mu	ojcu	na prawdę	na	mnie	za leży.	Tymcza sem	chodziło	wyłącz-
nie	o	jego	obsesję	na	punkcie	mojej	matki.	Da vid	przez	cały	ten
czas	wiedział,	z	ja kiego	powodu	zginął	mój	ojciec.	Czy	na	moim
miejscu	nie	pra gnęła byś	zemsty?
‒	Zemsta	niczego	nie	za ła twia.	Przez	cztery	tygodnie	mogłeś

się	na cieszyć	swoją	zemstą.	Upokorzyłeś	mnie,	wyrzuciłeś	z	łóż-
ka	i	z	pra cy.	A	i	tak…	wróciłeś	pod	moje	drzwi.	Więc…	co	ta kie-
go	dała	ci	zemsta?	Coś	się	zmieniło?	Twojemu	ojcu	nic	 już	nie
wróci	życia,	a	 ty	na dal	mnie	chcesz.	Bła gasz	na gle,	żebym	zo-
sta ła	twoją	żoną.	I	gdzie	tu	sens	zemsty?
Nie	potra fił	 jej	 za przeczyć,	 choć	 cały	 czas	wolał	wie rzyć,	 że

powrót	 pod	 jej	 drzwi	 był	 jedynie	 gestem.	 Wycią gnął	 do	 niej
rękę.	Do	siebie	też.
‒	Chcę	cię	pomimo	zemsty	–	oznajmił.
‒	I	myślisz,	że	to	wystarczy	na	dobre	mał żeństwo?
‒	Mogłoby,	gdybyśmy	się	posta ra li.	Przecież	jesteśmy	dla	sie-

bie	atrakcyjni.
‒	 Nie	 wiem.	 Nigdy	 nie	 myśla łam	 poważnie	 o	 mał żeństwie.

Prawdopodobnie	 chcia ła bym	 czegoś	 więcej	 niż	 tylko	 awantur
i	za sta na wia nia	się,	z	kim	aktualnie	zdra dza	mnie	mąż.	Chcia ła -
bym	być…	czyjąś	wybranką.	Tymcza sem	ojciec	wybrał	mnie	na
szefową	Matte,	bo	chciał	za chować	ja kikolwiek	zwią zek	z	firmą,
a	ty	wybra łeś	mnie	na	żonę,	bo	jestem	z	tobą	w	cią ży	i	uzna łeś,
że	to	wca le	niegłupi	rodzaj	osta tecznej	zemsty	na	moim	ojcu.
‒	Wiem,	że	masz	za	nic	moje	pożą da nie,	bo	szukasz	uczucia,

ale	nie	jestem	zdolny	do	uczuć	tego	rodza ju.	Gdybym	mógł	się
z	ciebie	wyleczyć,	to	bym	to	zrobił.	Ale	nie	mogę.
‒	Mam	się	cieszyć,	bo	chcesz	mnie	przestać	chcieć	i	nie	mo-

żesz?!
‒	Tak!
‒	Jesteś	po	prostu	prymitywem	nierozumieją cym	kobiet.
Za śmiał	się	idiotycznie.
‒	Ale	znam	się	na	ich	ana tomii.
‒	Tu	nie	za przeczę.	Ale	to	wystarcza	tylko	na	chwilę.	Potem

jesteś	znów	pusty	i	zimny.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Elle	czuła	 się,	 jakby	spuszczono	z	niej	powietrze.	Wrócili	do
penthouse’u	w	cał kowitym	milczeniu.	 Jak	mogła,	choćby	przez
moment,	pomyśleć	na	serio,	że	da ła by	radę	doga dać	się	z	tym
człowiekiem?	Apollo	jest	tak	za ślepiony	żą dzą	zemsty	na	jej	ro-
dzinie,	że	wykorzysta	każdego	i	wszyst ko,	co	sta nie	mu	na	dro-
dze.
Gdyby	za chował	ja kiekolwiek	ludzkie	odruchy,	na	pewno	mo-

gliby	wypra cować	ja kiś	możliwy	do	za akceptowa nia	układ.	Jed -
nak	rozmowa	z	nim	przypomina ła	wa lenie	głową	w	mur.	Czło-
wieka	przypominał	 jedynie	wyglą dem.	Powoli	potwierdza ło	 się
jej	najgorsze	przeczucie,	że	na prawdę	nie	miał	serca.
Zna ła	go	od	około	dwudziestu	lat,	a	w	rzeczywistości	nie	zna -

ła	wca le.	Owszem,	na uczyła	się	jego	ciała	i	rozpozna wa ła	jedy-
ną	 ludzką	 nutę,	 gdy	 opowia dał	 o	 swojej	 smutnej	 przeszłości
i	przedwcześnie	zmarłym	ojcu.	Jednak	w	ża den	sposób	nie	po-
tra fiła	 go	 sobie	 wyobra zić	 w	 roli	 męża	 i	 ojca.	 Apollo	 –	mło dy
chłopak,	dorosły	 fa cet,	bezwzględny	biznesmen	 i	 troskliwy	ko -
cha nek	 –	 w	 ta kich	 rolach	 go	 widzia ła,	 ale	 i	 tak	 nie	 po tra fiła
z	czterech	wcieleń	stworzyć	spójnej	ca łości.
Przez	godzinę	siedzia ła	w	swoim	pokoju,	nie	zdjąwszy	na wet

sukienki,	 sprawdza jąc	mejle	 i	 tra cąc	czas	w	 internecie.	Potem
wsta ła	i	jak	automat	ruszyła	w	stronę	jego	pokoju,	nie	do	koń ca
wiedząc,	co	robi.
Za sta ła	go	leżą cego	nago	w	łóżku.
‒	I	co?	–	za pytał.
Bez	 słowa	 położyła	 się	 koło	 niego,	 nie	 odkrywa jąc	 jednak

koca.	Wyglą da ło,	że	chciał	ją	od	razu	poca łować.	Powstrzyma ła
go	jednak.
‒	Przyszłam	porozma wiać	–	powiedzia ła	cicho.
‒	Niestety	nie	rozma wiam	w	łóżku,	kocha nie.
‒	Tak	samo	jak	nie	zda rza	ci	się	za pładniać	kobiet	ani	pro sić



ich	o	rękę…	Skoro	zrobiłeś	już	dla	mnie	choćby	te	dwa	wyjątki,
poproszę	cię	o	jeszcze	jeden.
‒	W	porządku,	jak	sobie	życzysz	–	odrzekł,	odsuwa jąc	się	na

swoją	stronę	łóżka.
‒	Chcia ła bym…	bliżej	cię	poznać.
‒	Nie	mam	nic	cieka wego	do	powiedzenia.
‒	 Znam	 tylko	 skrawki	 z	 różnych	 opowieści.	 A	 teraz	 jestem

cieka wa	ca łej	historii	ze	szczegóła mi.
Apollo	westchnął	przecią gle.
‒	W	porządku,	 jak	sobie	życzysz…	 Jako	małe	dziecko	miesz-

ka łem	z	rodzica mi	w	pięknym	miejscu,	ale	sielanka	nie	potrwa -
ła	zbyt	długo.	Ojciec	pra cował	cały	czas,	więc	pra wie	go	nie	wi-
dywa łem,	potem	stra cił	sta nowisko	w	zna nych	ci	dość	koszmar-
nych	 okolicznościach.	 W	 rezulta cie	 najpierw	 stra ciliśmy	 dom,
potem	wszystko	 i	musieliśmy	 żyć	 bardzo	 skromnie.	Ojciec	 nie
potra fił	 pogodzić	 się	 z	 upadkiem	 finansowym	 na szej	 ro dziny
i	uciekł	w	narkotyki,	potem	w	alkohol.	To	pogrą żyło	nas	do	koń -
ca,	 wylą dowa liśmy	 na	 ulicy.	 Niedługo	 potem,	 gdy	 dotarło	 do
niego,	do	czego	doprowa dził,	za bił	się.	Nigdy	do	końca	nie	będę
wiedział	dla czego.	Czy	ze	wstydu?	Czy	uwa żał,	że	bez	niego	le-
piej	damy	sobie	radę?	Czy	może	po	prostu	miał	już	zwyczajnie
dość?	 Zresztą,	 ja kie	 to	ma	 zna czenie.	Minęło	 wiele	 lat.	 Jedno
wiem	na	pewno:	gdyby	żył,	chciał by	ja kiegoś	za dośćuczynienia.
‒	To	powinien	był	sam	się	tym	za jąć.	Gdyby	mu	za leża ło,	żył -

by	i	dą żył	do	zemsty.	Osobiście.
‒	Ale	z	ja kichś	przyczyn	tego	nie	zrobił.	My	zaś	z	mamą	wylą -

dowa liśmy	na	ulicy,	a	potem	w	 ja kimś	okropnym	domu	opieki.
Stamtąd	za brał	nas	Da vid.	Matka	nie	tłuma czyła	mi	zbyt	dużo.
Powiedzia ła,	że	jedziemy	do	Ameryki,	za cząć	wszystko	od	nowa.
W	Sta nach	istotnie	czekał	na	nas	dom.	Mały,	skromny,	ale	czy-
sty.	 Matka	 za miast	 ca łymi	 godzina mi	 chodzić	 za	 ja ką kolwiek
pra cą,	bywa ła	w	domu.	Co	noc	spa łem	w	tym	sa mym,	czystym
łóżku.	 Nie	 chodziłem	 głodny.	 Twój	 ojciec	 przychodził	 do	 nas
bardzo	często	i	był	dla	nas	bardzo	dobry.	Cza sa mi	przez	week -
end	zajmowa ła	się	mną	ja kaś	nia nia,	a	mama	wyjeżdża ła	z	nim
dokądś.	Jako	mały	chłopiec	za akceptowa łem	go	i,	gdy	poprosił
mamę	o	rękę	i	za brał	nas	do	swego	wielkiego	domu,	uzna łem,



że	jesteśmy	teraz	szczęśliwi.
‒	Pa miętam,	jak	przyjecha liście.	Byłam	dla	ciebie	okropna,	bo

się	ciebie	ba łam.	Byłeś	najprzystojniejszym	chłopa kiem,	ja kiego
widzia łam.	A	ba łam	się	 tak	myśleć	o	przybra nym	bra cie.	Więc
broniłam	się,	jak	umia łam.
‒	I	nieźle	ci	to	wychodziło	–	uśmiechnął	się.
Po	chwili	milczenia	powiedział:
‒	Nigdy	cię	o	to	nie	pyta łem,	ale	pewnie	nie	było	ci	ła two	bez

matki.	Dla	mnie	twój	ojciec	jest	tak	samo	odpowiedzialny	za	jej
zniknięcie,	jak	i	za	śmierć	mego	ojca.
Westchnęła	ciężko.
‒	 Wiem,	 że	 ojcu	 da leko	 do	 doskona łości,	 ale	 w	 całą	 resztę

trudno	mi	uwierzyć.	Z	drugiej	strony,	jest	to	człowiek,	który	lubi
wła dzę	 i	 kontrolę	 i	 nie	 waha	 się	 ma nipulować	 najbliższymi,
skłócać	 ich	wedle	 uzna nia…	Moją	matkę	 z	 kolei	 interesowa ły
tylko	imprezy	i	grubość	portfela.	Z	ojcem	była	dla	jego	pozycji
i	pieniędzy.	Prawdopodobnie	dla tego	za wsze	chcia łam	robić	ka -
rierę.	Żeby	sa mej	coś	reprezentować,	mieć	wła sne	osią gnięcia.
Zwykle	 bowiem	 robiłam	 to,	 co	 spra wia ło	 przyjemność	 ojcu,
żeby	 oka zać	 bunt	 przeciw	ma mie…	 za	 którą	w	 rzeczywistości
bardzo	tęskniłam,	choć	wychowywa ły	mnie	głównie	opiekunki.
Ale	 mama,	 to	 mama.	 Była	 piękna,	 młoda,	 pachnia ła	 Cha nel
i	szamponem	wa niliowym.	Kocha łam	ją.
‒	Ja sne,	że	tak,	bo	to	była	twoja	matka.	Mój	ojciec	był	pra co-

holikiem,	 potem	 pija kiem	 i	 narkoma nem,	 a	 ja	 da lej	 go	 kocha -
łem.
‒	A	ja	się	cieszyłam,	że	jest	z	nami	twoja	mama.	Ma riam	za -

wsze	była	dla	mnie	wspa nia ła.
‒	Ale	nie	była	twoją	matką…
‒	Nie	była.
‒	Nikt	nam	nie	za stą pi	tego,	co	stra ciliśmy	w	dzieciństwie.
‒	W	pewnym	sensie	nasi	nieobecni	rodzice	sami	zdecydowa li

o	tej	stra cie.	Chociaż	moja	matka	mogła	jeszcze	zmienić	swoją
decyzję.
‒	Albo	nie	mogła,	bo	nie	potra fiła.
‒	Może.	Kiedy	oka za ło	się,	że	przejmujesz	firmę…	na	wrogich

za sa dach,	ojciec	wcisnął	mnie	do	Matte	 jako	 tarczę	ochronną.



Wiedzia łam,	 że	 znów	mnie	wykorzystuje,	 ale	 chcia łam	 się	mu
przypodobać.	Tak	bardzo	potrzebowa łam	ja kiejkolwiek	akcepta -
cji.	Ma rzyłam,	żeby	był	ze	mnie	dumny.	Mia łam	na dzieję,	że	po-
zwolisz	mi	pozostać	w	Matte	i	ojciec	uzna,	że	jestem	dobra	i	za -
służyłam…	Niestety	wyla łeś	mnie.
‒	Gdybym	wiedział,	 że	dosta łaś	pra cę	w	 tak	kontrowersyjny

sposób,	dał bym	ci	spokój.
‒	Nie	są dzę,	Apollo.	Coś	ta kiego	nie	leży	w	twojej	na turze.
‒	Być	może.
‒	Cieka we,	co	by	było,	gdyby	ojciec	nie	za decydował	za	mnie.

Gdybym	nie	była	tak	zdeterminowa na,	żeby	mu	udowodnić,	jak
bardzo	mogę…	ciebie	za stą pić.
‒	O	tym	akurat	możesz	się	ła two	przekonać.	Nie	musisz	wra -

cać	do	pra cy	w	Matte.	Zwłaszcza	jeśli	czujesz	się	tam	jak	w	po-
trza sku.
‒	 Ale	mój	 zespół	 na	mnie	 liczy.	Włożyłam	w	 tę	 pra cę	masę

cza su	i	energii.
‒	Powta rzam	ci,	że	nie	musisz	tam	wra cać.	Możesz	się	za jąć

domem,	a	potem	dzieckiem.	Cokolwiek	by	się	zda rzyło,	finanso-
wo	będę	was	wspierał.	Za wsze.	Mogła byś	też	wrócić	na	studia.
Za śmia ła	się.
‒	Na	uzupeł nia nie	eduka cji	jest	chyba	na prawdę	za	późno.
‒	Nigdy	nie	jest	za	późno	na	pozytywne	zmia ny.	Dopóki	czło-

wiek	 żyje.	 Popatrz,	 jak	 różne	 eta py	 ja	 mam	 za	 sobą	 w	 życiu.
A	ty…	gdybyś	mogła,	co	byś	jeszcze	chcia ła	zrobić?
‒	 Chcia ła bym	 poma gać	 ludziom,	 zwłaszcza	 bezradnym,	 na

przykład	dzieciom	czy	kobietom,	które	przeżyły	przemoc	domo-
wą	i	nie	potra fią	się	same	obronić.	Nie	chodzi	mi	o	dzia łalność
cha ryta tywną	 ani	 opiekę.	Myślę,	 że	 była bym	 dobrym	 adwoka -
tem.	Mam	siłę	przekonywa nia.
‒	Doskona ły	pomysł!
Wzruszyła	ra miona mi.
‒	Oboje	wiemy,	że	to	taka	dziewczęca,	niespeł niona	fanta zja.

Na	ra zie	cieszę	się,	że	znów	przydam	się	w	firmie	i	wrócimy	do
pomysłu	zmodernizowa nia	wizerunku	Matte.	Książki	i	kosmety-
ki	to	nic	nowego,	ale	wszystko	można	sprzedać	w	bardziej	no-
woczesny	sposób.



‒	Za tem	wrócisz	do	firmy.
‒	Apollo…	dla czego	to	wszystko	robisz…	i	mówisz?
‒	Będziemy	mieli	dziecko.
‒	No	tak.
Była	za	bardzo	zmęczona,	by	powiedzieć	mu,	co	myśli.	Że	to

wca le	 nie	 cią ża	 na	 nowo	 ich	 połą czyła,	 że	 wrócił	 do	 niej,	 nie
wiedząc	 jeszcze	 o	 dziecku!	Ale	nie	 powiedzia ła	 nic,	 bo	po	 raz
pierwszy	ich	wspólny	wieczór	nie	kończył	się	awanturą	ani	dzi-
kim	seksem.	Tym	ra zem	cieszyła	się	po	prostu	tym,	że	jest	znów
blisko	niego.
Gdyby	 wcześniej	 wiedzia ła	 o	 swym	 przybra nym	 bra cie	 tyle,

ile	 teraz,	 ba ła by	 się	 go	 chyba	 jeszcze	 bardziej.	 Nigdy	 nie	 wi-
dzia ła	człowieka	tak	upartego,	za wziętego	i	zdeterminowa nego.
Tak	opęta nego	chęcią	zemsty.	Ale	czy	wpłynęłoby	to	na	jej	obse-
sję?	A	może	wca le	nie	i	byliby	dokładnie	w	tym	sa mym	miejscu,
w	tym	sa mym	łóżku…
Odwa żyła	 się	 i	 dotknęła	 jego	 torsu.	 Ma rzyła	 od	 dawna,	 by

uczynić	to	jako	zwykłą	pieszczotę,	nie	zaś	w	ra mach	gry	wstęp-
nej	 prowa dzą cej	 do	 kolejnego,	 sza lonego	 zbliżenia.	 Żeby	 po
prostu	 z	 nim	 być.	 Wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 taka	 chwila	 mogła by
trwać	już	wiecznie.	Wtedy,	pogrą żona	w	ma rzeniach,	usnęła.

Kiedy	zbudziła	się	rano,	Apollo	na dal	spał	obok,	przytulony	do
niej	mocno,	i	to	wca le	nie	był	sen.
‒	Dzień	dobry	–	wyszepta ła.
‒	Dzień	dobry	–	odpowiedział	dziwnym	tonem.
‒	Nietypowy	pora nek…
‒	Nie	upra wia liśmy	seksu…
‒	Dokładnie	to	mam	na	myśli…
‒	I	jak	się	czujesz?
‒	Po	wczorajszym…?
Westchnął	zrezygnowa ny.
‒	 Tak,	 po	wczorajszym,	 kiedy	 za chowywa łem	 się	 tak	 bezna -

dziejnie.
‒	 Za raz,	 za raz,	 pa nie	Sa vas,	 czyżby	 chciał	 się	pan	przyznać

do	ja kiegoś	błędu?
‒	Proszę,	nie	prowokuj	mnie,	bo	za	moment	ucieknę	do	mojej



skorupy.
‒	Cza sa mi	się	łudzę,	że	może	w	tej	skorupie	jest	jednak	ja kieś

serce…
‒	Każdy	ma	pra wo	do	wła snych	ta jemnic…
‒	Owszem,	ale	ja	przed	tobą	nie	ukrywam	aż	tak	wiele.
‒	Akurat,	dobrze	by	było…
‒	Po	prostu	nie	słuchasz	i	nie	umiesz	wycią gać	wniosków.	Je-

śli	wyobra ża łeś	sobie,	że	skruszeję	na	widok	nietypowego	pier-
ścionka,	to	jeszcze	mnie	zbyt	dobrze	nie	znasz.
‒	Nie	da łaś	mi	szansy.
Za kodowa ła	sobie	te	słowa,	bo	nie	były	one	pozba wione	sen-

su.
‒	Tak,	ale	teraz	wiesz	już	dla czego.	Ba łam	się	ciebie.	I	może

dobrze,	 że	 to,	 co	 sta ło	 się	 teraz,	 nie	 zda rzyło	 się,	 gdy	mia łam
siedemna ście	 lat.	Na wet	w	 tym	momencie	 trudno	nam	się	po-
zbierać,	a	co	byłoby	wtedy?
‒	Kompletny	koszmar	–	za śmiał	się	gorzko	i	dodał	szczerze:	‒

Tak,	 to	 był by	 koszmar…	 A	 zmienia jąc	 temat,	 przespa łaś	 całą
noc	w	koronkowej	sukience…
‒	Owszem,	owszem…	i	czuję	się	odrobinę	wczorajsza.
‒	Dobrze.	Tylko…	nie	ruszaj	się	teraz.
Apollo	wstał	z	łóżka	i	poszedł	do	ła zienki.	Słysza ła,	że	odkrę-

ca	wodę…	Po	chwili	wrócił	 i	sta nął	przed	nią	kompletnie	nagi.
Nie	peszyło	go	to	bynajmniej,	zresztą	nic	dziwnego	–	o	jego	cie-
le	można	byłoby	pisać	wiersze.	Ale	nie	zna ła	się	na	poezji	i	wo-
la ła	się	nim	za chwycać	w	bardziej	konkretny	sposób.	Jedna	noc
bez	seksu	nie	ozna cza ła	 jeszcze,	że	w	ogóle	zrezygnują	z	kon-
taktu	 fizycznego,	na wet	 jeśli	nie	uda ło	 im	się	na	 ra zie	usta lić,
jaka	łą czy	ich	rela cja.	Na	samą	myśl	o	swych	prawdziwych,	głę-
boko	skrywa nych	pra gnieniach	przeszły	ją	dreszcze.
‒	Widzę,	kocha nie,	że	jest	ci	zimno.	A	tu	akurat	czeka	ciepła

ką piel.
Nie	wia domo	dla czego	poczuła,	że	za raz	się	rozpła cze.	Wsta ła

i	niepewnym	krokiem	podeszła	do	niego.	Wtedy	zdjął	jej	sukien-
kę	i	bieliznę,	po	czym	wziął	ją	na	ręce	jak	małe	dziecko	i	wsa -
dził	do	wanny.	Po	chwili	wszedł	do	wody	za	nią.
‒	Nie	dany	nam	był	szczęśliwy	począ tek,	Elle	–	wyszeptał.	–



I	nie	chodzi	mi	o	obecną	historię,	ale	dawne	dzieje,	sprzed	pra -
wie	dziewięciu	lat.	Wierzę	jednak,	że	wszystko	może	się	jeszcze
ja koś	lepiej	poukła dać.	Przyzna ję,	że	byłem	na	ciebie	wściekły,
gdy	mnie	prowokowa łaś,	 a	pomimo	 to	nie	potra fiłem	przestać
o	 tobie	myśleć	 i	 winiłem	 za	 to	 ciebie.	Wielka	 głupota	 z	mojej
strony.
‒	Usiłujesz	mnie	przeprosić?
‒	Tak.	Przepra szam	cię,	bo	postą piłem	z	tobą	parę	razy	okrut-

nie,	a	zupeł nie	na	to	nie	za służyłaś.
‒	Ale	mój	ojciec	za służył…
‒	Tylko	że	to	nie	mia ło	nic	wspólnego	z	tobą.	A	teraz	nie	ma

również	z	nami.	Jeśli	chcemy	wychować	na sze	dziecko,	musimy
wyma zać	 całą	 tę	 przedziwną	 historię	 z	 pa mięci,	 za pomnieć
o	mał żeństwie	na szych	rodziców.	Ina czej	się	nie	da.
‒	A	jak	to	wpłynie	na	moją	rela cję	z	ojcem?
‒	Skąd	mam	wiedzieć?
Nie	wyglą dał	 jednak	na	bardzo	zmartwionego.	Nieoczekiwa -

nie	 sięgnął	 po	 butel kę	 z	 szamponem,	 wylał	 na	 dłoń	 odrobinę
przepięknie	 pachną cej,	 gęstej	 substancji	 i	 za czął	 myć	 włosy
Elle.	 Za anga żował	 się	w	 tę	 czynność	 z	 taką	 uwa gą	 jak	matka
myją ce	małe	dziecko.	Przez	moment	Elle	czuła	 się	 szczęśliwa.
Nikt	 przedtem	 nie	 poświęcił	 jej	 tyle	 uwa gi	 w	 tak	 nieba nalny
sposób.
Do	 peł ni	 prawdziwego	 szczęścia	 bra kowa ło	 im	 jednak	 dość

sporo.	Przez	długie	lata	walczyli	ze	sobą,	osta tecznie	na	tak	fa -
talnej	podsta wie	będą	musieli	wypra cować	teraz	 ja kiś	sensow-
ny	układ.	Być	może	Apollo	ma	ra cję,	mówiąc,	że	trzeba	odciąć
się	 od	 przeszłości,	 od	 obecnej	 sytuacji	 rodzinnej	 i	 za cząć
wszystko	cał kowicie	od	nowa?	Może	to	rzeczywiście	jedyne	roz-
wią za nie?
Na gle	poczuła,	że	musi	go	na tychmiast	poca łować,	ale	za pra -

gnęła	 zrobić	 to	 tak,	 by	 za uwa żył	 różnicę.	 Przez	 poca łunek
chcia ła	dać	mu	do	zrozumienia,	że	jest	gotowa	na	nowy	począ -
tek	 nowego	 rozdzia łu,	 który	 nie	 będzie	 już	 ani	 toksyczny,	 ani
niebezpieczny.	 A	 może	 na wet	 będzie	 wstępem	 do	 rela cji
o	mniejszym	cięża rze	ga tunkowym,	przyjemniejszej,	ła twiejszej,
swobodniejszej?	 Na wet	 jeśli	 nie	 da	 im	 się	 do	 końca	 doga dać,



gdy	 za pomną	 o	 dawnych	 animozjach,	 może	 chociaż	 będą	 się
czuli	w	swoim	towa rzystwie	w	mia rę	normalnie?
Gdy	 go	 poca łowa ła,	 przez	 chwilę	 w	 ogóle	 się	 nie	 poruszał,

jakby	myślał,	jak	powinien	za reagować.	Potem	odwza jemnił	po-
ca łunek,	ale	uczynił	to	bardzo	powoli	i	delikatnie,	chcąc	jej	po-
ka zać,	że	nigdzie	się	nie	śpieszą.	Że	mają	czas	do	końca	swoich
dni.
Jednak	gdy	obróciła	się	w	wannie,	by	przed	nim	uklęknąć,	wi-

dzia ła,	że	na dal	ma	bardzo	niespokojne	spojrzenie	i	jest	pod	sil-
nym	wra żeniem	ca łej	nowej	sytuacji.	Nie	ma	już	w	nim	gniewu
ani	chęci	zemsty,	ale	przeżywa	to,	że	będą	się	sta ra li	stworzyć
normalny	zwią zek.
Nie	trzeba	było	nic	więcej,	by	znów	za częli	się	kochać.	Ciepła

woda,	pachną ca	ła zienka,	dwa	piękne,	ponętne	cia ła.	Sa vas	był
dla	Elle	od	za wsze	uosobieniem	seksu,	lecz	nigdy	dotąd	nie	do-
tarło	do	niej	z	taką	ja snością,	gdzie	popeł nia	błąd.	Otóż,	nie	wi-
dzi	 bra kują cej	 części	 równa nia.	 Nie	 chce	 się	 przyznać	 na wet
przed	sobą,	że	Apollo	 to	nie	sam	seks,	 to	coś	głębszego	 i	bar-
dziej	przera ża ją cego.	To…	miłość.	Bo	Elle	od	bardzo	dawna	ko-
cha ła	Apolla,	tylko	z	góry	za kła da ła,	że	jej	uczucie	nigdy	nie	zo-
sta nie	odwza jemnione.	Skoro	rodzice	nie	zdobyli	się	wobec	niej
na	 prawdziwą	 rela cję,	 dla czego	 miał by	 ją	 kochać	 obcy	 czło-
wiek?
Gdy	 ana lizowa ła	 swoje	 dziwaczne	 odkrycie,	 zrozumia ła	 też,

że	ilekroć	myśla ła	lub	mówiła,	że	niena widzi	Apolla,	prawdopo-
dobnie	 nie	 dopuszcza ła	 do	 siebie	 prawdziwych	 uczuć.	 Każdy
przecież	wie,	że	miłość	i	niena wiść	to	niemalże	dwie	strony	tej
sa mej	monety.
Gdyby	Sa vas	nie	kochał	swojego	ojczyma,	nie	czuł by	do	niego

niena wiści,	 dowiedziawszy	 się	 o	 jego	winach	 i	ma nipula cjach.
Byłoby	 mu	 to	 obojętne.	 Tylko	 głęboka,	 zra niona	 miłość	 może
tak	fa talnie	przerodzić	się	w	śmiercionośną	niena wiść.
Dalszą	część	rozwa żań	za ćmiła	na	dłuższą	chwilę	seria	przy-

jemnych	 zda rzeń	 w	 wannie.	 Kiedy	 skończyli,	 temat	 powrócił
jednak	 ze	 zdwojoną	 siłą.	 Elle	 powta rza ła	 sobie	 w	myśli	 nowo
odkrytą,	bolesną	prawdę,	że	od	dawna	kocha	Apolla	 i	prawdo-
podobnie	nigdy	nie	przesta nie.	Niestety	uzupeł nieniem	tego	po-



zytywnego	 odkrycia	 było	 równie	 za palczywie	 powta rza ne	 zda -
nie	o	tym,	że	Sa vas	na	pewno	tego	uczucia	nie	odwza jemni…



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Elle	wyda wa ła	się	podejrza nie	wyciszona,	odkąd	zbudzili	 się
tego	 ranka.	 Kiedy	 włożył	 ją	 do	 wanny,	 przyga sła	 jeszcze	 bar-
dziej.	Apollo	czuł,	że	coraz	bardziej	się	mu	wymyka,	na wet	gdy
upra wia li	seks.	Najgorsze,	że	wca le	go	to	nie	anga żowa ło.	Nie
wiedział,	co	ma	myśleć,	 i	wolał	nie	za głębiać	się	w	tę	kwestię.
Zga dywał,	że	dla	Elle	emocje	są	bardzo	ważne,	a	on	niestety	nie
nada wał	na	 tych	 fa lach.	Nie	wierzył	w	uczucia.	Chciał	pewno-
ści.	Gdy	na	horyzoncie	poja wiło	się	dziecko,	za pra gnął	ja snego
ukła du	opartego	na	uczciwości.	Pomyślał	o	ślubie.
Gdy	 pa trzył	 na	 życie	 swojej	 mat ki,	 ja wiło	 mu	 się	 ono	 jako

kompletny	cha os	powsta ły	w	wyniku	nadmia ru	emocji.	Gdy	pa -
trzył	 na	 życie	 ojczyma,	 było	 jeszcze	 go rzej,	 bo	 sta nowiło	 ono
według	Apolla	jedno	wielkie	pa smo	oszustw.	Ja kim	cudem	miał
we	wła snym	życiu	odwoływać	się	do	uczuć?	Niestety	najwyraź-
niej	Elle	o	niczym	innym	nie	ma rzyła.	 Jednak	kiedy	spróbował
być	czuły,	zmusił	się	do	rozmowy,	ona	 i	 tak	sama	wycofa ła	się
do	seksu.
Pozosta ło	 mu	 więc	 przecha dza nie	 się	 po	 pięknym,	 nowym

aparta mencie,	w	którym	za mierzał	 spędzić	dużo	więcej	 cza su,
niż	otwarcie	dekla rował.	 Jego	ojciec	osierocił	go,	ucieka jąc	od
życia	w	sa mobójczą	śmierć.	 Jego	ojczym	oka zał	się	emocjonal-
nym	oszustem.	Jego	dziecko	będzie	mia ło	normalnego	ojca,	któ-
ry	wra ca	po	pra cy	do	domu.	Pienią dze	nie	rozwią zywa ły	wszyst-
kich	problemów.	O	ironio,	na uczył	się	tego,	wychodząc	z	bie dy
i	odnosząc	wielki	sukces	finansowy.	Wiedział	doskona le,	ilu	rze-
czy	i	zja wisk	po	prostu	nie	da	się	kupić.
Bo	czy	można	na	przykład	spra wić,	że	za	pienią dze	Elle	sta nie

się	szczęśliwa?	Niestety	nie.	W	tym	celu	można	się	jedynie	na -
uczyć	 rozumieć	 kobiece	 emocje,	 a	 tego	 typu	 lekcji	 nie	 opła ci
żadne,	na wet	milionowe	czesne.
Nietypowe	 dla	 Apolla	 rozmyśla nia	 przerwał	 dzwonek	 te lefo-



nu.
‒	 Dzień	 dobry,	 Sa vas	 –	 burknął,	 nie	 spojrzawszy	 na wet,	 kto

dzwoni.
‒	Co	ty	najlepszego	wyra biasz	z	moją	córką?
Po	drugiej	stronie	rozległ	się	najbardziej	zniena widzony	z	gło-

sów…
‒	Za leży,	o	co	pytasz	lub	co	słysza łeś.
‒	 Widzia łem	 rano	 na główki	 na	 stronach	 towa rzyskich…	 Po-

dobno	oświadczyłeś	jej	się	wczoraj	wieczorem	w	zna nej	restau-
ra cji,	a	ona	odmówiła.
‒	 To	 po	 co	 do	mnie	 dzwonisz?	 Jak	widzisz,	 Elle	 ra dzi	 sobie

sama.
‒	Dzwonię,	bo	wyda je	mi	się,	że	mam	pra wo	wiedzieć,	co	ta -

kiego	za szło,	że	spodziewa łeś	się	od	niej	przysłowiowego	„tak”?
Bo	nie	uwierzę,	Apollo,	że	celowo	na ra ziłeś	się	na	publiczną	od-
mowę.
‒	 Za brzmia ło	 co	 najmniej,	 jakbyś	 mnie	 dobrze	 znał…	 Ow-

szem,	spodziewa łem	się,	że	przyjmie	moje	oświadczyny.
‒	Po	tym	wszystkim,	co	dla	ciebie	zrobiłem…
‒	Po	doprowa dzeniu	mego	ojca	do	sa mobójstwa,	po	wkręce-

niu	mojej	matki	w	drugie	mał żeństwo…	oczekiwa łeś	innego	ro-
dza ju	wdzięczności?
‒	 Apollo…	 jak	doskona le	wiesz,	 niewiele	mia łem	bezpośred-

nio	wspólnego	ze	śmiercią	twojego	taty.	To	on	dokonał	tego	tra -
gicznego	 wyboru.	 Przyzna ję,	 że	 bezwzględnie	 dą żyłem	 do	 po-
zbycia	się	go	z	firmy,	ale	potem	żył	już	wła snym	życiem.
‒	W	moim	przekona niu	 równia	pochyła	mojego	ojca	 za częła

się	od	ciebie	i	nic	nie	zmieni	mojej	opinii	na	ten	temat.
‒	Więc	wymyśliłeś	sobie,	że	wykorzystasz	Elle,	by	się	na	mnie

zemścić?
Apollo	miał	 już	na	końcu	 języka,	 by	mu	gorliwie	przytaknąć

i	 dodać	pikantnych	 szczegółów,	 jak	 to	uwiódł	 jedyną	 córkę	oj-
czyma,	zrobił	jej	dziecko	i	z	bezmierną	sa tysfakcją	rozda je	teraz
karty.	 Ale	 wtedy	 do	 pokoju	 weszła	 Elle,	 bla da,	 wymęczona,
w	 luźnej,	 skromnej	 piża mie…	 i	 pomyślał,	 że	 nie	ma	 serca,	 by
wyga dywać	 ta kie	 rzeczy.	 Zwłaszcza	 że	 poprosiła	 go,	 by	 do-
strzegł	w	niej	 kobietę,	 a	 i	 on	 sam	za sugerował,	by	 za pomnieć



o	przeszłości	i	za cząć	wszystko	od	nowa	dla	dobra	dziecka.
‒	Nie	obchodzi	mnie,	czy	mi	uwierzysz,	ale	mój	układ	z	twoją

córką	nie	ma	nic	wspólnego	z	tobą.
Elle	spojrza ła	zdziwiona	w	kierunku,	gdzie	toczyła	się	rozmo-

wa	niewątpliwie	na	jej	temat.
‒	Nie	wierzę	ci.
‒	 To	 zupeł nie	 nieistotne.	 Raz	 się	 nie	 uda ło,	 ale	 i	 tak	 dopnę

swego.
‒	Czemu	to	ta kie	dla	ciebie	ważne?
‒	Bo	jej	pra gnę.
‒	I	kochasz	ją?
To	pyta nie	pra wie	zwa liło	go	z	nóg.	Nieraz	już	rozmyślał	o	mi-

łości.	Z	pewnością	było	to	uczucie,	ja kim	da rzyła	go	jego	wrażli-
wa	matka.	Ojciec	zaś	skupił	się	w	życiu	na	swym	sta tusie	i	zdo-
byciu	dóbr	ma terialnych.	Gdy	nie	dał	 rady	na	 tym	polu,	wolał
wybrać	śmierć	niż	opiekę	nad	żoną	i	synem.	I	tu	Apollo	zga dzał
się	z	Da videm:	do	osta tecznej	tra gedii	doprowa dziły	wyłącznie
decyzje	 jego	 ojca,	 choć	 wcześniej	 na	 poja wienie	 się	 depresji
i	 uza leżnień	wpłynęło	mnóstwo	 zewnętrznych	 czynników.	 Jako
chłopiec	 jednak	nie	potra fił	mu	współ czuć.	Czuł	się	porzucony
i	oszuka ny,	nic	więcej.	Potem	poja wił	się	St.	Ja mes	i	przyjął	go
jak	 syna.	 Wychował,	 wyedukował,	 na uczył	 ważnych	 wartości.
Oka zał	 się	 najważniejszą	 posta cią	 w	 życiu	 chłopca,	 który	 po-
czątkowo	ma rzył	o	tym,	by	być	jak	ojczym.	Później	odkrył	praw-
dę	o	tym,	do	ja kich	środków	się	uciekał,	by	posiąść	jego	matkę,
jakby	 była	 przedmiotem,	 nie	 zaś	 istotą	 ludzką,	 jakby	 ich	 pier-
wotna	 rodzina	 w	 ogóle	 nie	 istnia ła.	 Wtedy	 dopiero	 przekonał
się,	 ja kim	można	być	oszustem.	 Jednak	uczucia	wobec	Da vida
nie	zniknęły	wraz	z	rozcza rowa niem.	Bo	miłość	to	bardzo	prze-
biegłe	uczucie…	które	dodatkowo	zniekształ ca	rzeczywistość.
To	oczywiste	więc,	że	nie	mógł	pokochać	Elle.	Nie	chciał	 jej

krzywdzić.
‒	Nie…	nie.
‒	A	za tem	wca le	na	nią	nie	za sługujesz.
Sekundę	 później	 połą czenie	 zosta ło	 przerwa ne,	 lecz	 słowa

Da vida	rozbrzmiewa ły	głośnym	echem	w	duszy	Apolla.
Elle	przyglą da ła	mu	się	zdezorientowa na.



‒	Dzwonił	ojciec?
‒	Był	oburzony.
‒	Widział	nas	w	ga zecie?
‒	Tak,	twoja	odmowa	jest	w	tytułach	wszystkich	artykułów.
‒	 Przeprosiła bym	 cię,	 ale	 sam	 do	 tego	 doprowa dziłeś.	 O	 co

pytał?
‒	Czy	mszczę	się	na	nim	za	pomocą	ciebie.	Powiedzia łem,	że

nie.
‒	Tyle	się	domyśliłam.	Ale	za dał	jeszcze	ja kieś	pyta nie…
Apollo	znieruchomiał,	bo	zupeł nie	nie	wiedział,	co	zrobić.
‒	Owszem…	‒	ocią gał	się	–	za pytał,	czy	cię	kocham.
Elle	zbla dła	jeszcze	bardziej.
‒	A	ty	powiedzia łeś	mu,	że	nie.

Czuła,	że	za pa da	się	pod	ziemię.	Najpierw	zdumia ła	się,	sły-
sząc	bardzo	wywa żoną	rozmowę	Apolla	i	ojca.	Ucieszyła	się,	że
nie	pa dła	żadna	wzmianka	o	dziecku	ani	o	romansie.	Wyda wa ło
jej	się,	że	 ją	usza nowa no,	na wet	 jeśli	było	to	kłamstwo.	Potem
jednak	Da vid	za pytał,	czy	Apollo	ją	kocha,	i	niestety	odpowiedź
brzmia ła	„nie”.
Wówczas	uświa domiła	sobie,	że	miłość	jest	dla	niej	nieodzow-

na.	Jego	miłość.	Nic	więcej	się	nie	liczy.
Od	dawna	próbowa ła	upiększać	to	na	wiele	sposobów,	wma -

wia jąc	sobie	na	przykład,	że	potrzebuje	przede	wszystkim	sza -
cunku,	płaszczyzny	porozumienia,	i	wystarczy,	jeśli	ktoś	chciał -
by	 ją	 taką,	 jaka	 jest,	 a	 nie	 tylko	 w	 cha rakterze	 na rzędzia	 ze-
msty.	Po	tym	jednak,	co	się	zda rzyło	w	wannie,	kiedy	znów	za -
zna ła	 przyjemności,	 która	 nie	 mogła	 się	 równać	 niczemu,	 co
zna ła,	 poczuła,	 jak	 silne	 jest	 jej	 uczucie,	 i	 zrozumia ła,	 że	 nie
chodzi	o	żadne	pół środki.	Pra gnęła	więcej.	Pra gnęła	wszystkie-
go.	Cokolwiek	innego	byłoby	zga dza niem	się	na	krzywdę.
Chcia ła	dla	siebie	więcej	niż	jedynie	sta nia	na	czele	firmy	tyl-

ko	po	to,	by	udowodnić	ojcu,	że	sobie	pora dzi.	Chcia ła	czegoś
więcej	 niż	 mał żeństwa	 z	 rozsądku,	 wygodnego	 dla	 Apolla.
W	 rzeczywistości,	mimo	że	bardzo	pra gnęła	 za pewnić	dziecku
peł ny	dom,	dobrze	wie dzia ła,	że	przysta jąc	na	układ	z	przymu-
su,	 unieszczęśliwiła by	 Apolla,	 aż	 w	 końcu	 by	 się	 nią	 znudził



i	obrzydził	jej	życie	nieodwza jemnioną	miłością.	I	nie	ma	możli-
wości,	żeby	ich	dziecko	o	tym	nie	wiedzia ło.	Wyczułoby,	że	nie
są	szczęśliwi,	a	ona	nie	mogła by	obcią żyć	swojego	dziecka	na -
wet	cieniem	podejrzenia,	że	może	być	przyczyną	tego	nieszczę-
śliwego	związku.
‒	Nie	mogę	za	ciebie	wyjść	–	przerwa ła	milczenie.
‒	O	czym	ty	na gle	mówisz?	Rano	po	raz	kolejny	udowodniłaś,

jak	bardzo	nie	możesz	mi	się	oprzeć.
‒	To	 tylko	seks,	Apollo.	Nie	 liczyły	 się	okoliczności.	Gdy	by-

łam	okropna	wobec	ciebie,	i	tak	mnie	pra gną łeś.	Kiedy	przeją -
łeś	moją	firmę,	zdra dziłeś	na szą	rodzinę,	na dal	cię	pożą da łam.
Na wet	jeśli	pa trzyłam	na	ciebie	i	ma rzyłam,	żeby	za sztyletować
cię	 długopisem.	 Ale	 to	 nie	 wystarczy	 do	mał żeństwa.	 A	 w	 tej
chwili?	Nie	wystarczy	na wet	dla	mnie…	bo	dziś	rano	coś	sobie
uświa domiłam…
‒	Że	jesteś	przekorną,	małą	dziewczynką,	która	w	niczym	nie

widzi	sensu?
‒	Że	cię	kocham…	kocham	nad	życie.	Za wsze	tak	było,	ale	nie

mogę	i	nie	będę	już	więcej	godzić	się	na	tę	dziwaczną	na miast-
kę	egzystencji,	 skleconą	na prędce	ze	strzępów	pozosta łych	po
spiskowa niu	mego	ojca	 i	 bra ta.	Da vid	nie	 zrobił	 ze	mnie	CEO
w	Matte	dla tego,	że	uznał,	że	się	do	tego	na da ję,	ale	wyłącznie
dla tego,	 że	 chciał	 wykorzystać	 mnie	 przeciwko	 tobie.	 Jestem
w	cią ży,	pośrednio	dla tego,	że	chcia łeś	się	zemścić	na	Da vidzie.
I	na wet	 jeśli	doceniam,	że	 tym	ra zem	nie	 rzuciłeś	mu	od	razu
w	twarz	argumentu	w	posta ci	na szego	dziecka	 to…	 to,	co	nas
łą czy,	jest	poża łowa nia	godne.	Tacy	wła śnie	jesteśmy.
‒	Nie	–	przeciwsta wił	się	szorstko.	‒	Wca le	nie	to	nas	łą czy.

Niczego	 nie	 kalkulowa łem,	 gdy	 wzią łem	 cię	 po	 raz	 pierwszy
pod	ścia ną	w	pokoju	hotelowym.	Nie	mia łem	też	żadnego	ukry-
tego	motywu,	gdy	sytuacja	powtórzyła	się	w	windzie.
‒	Dla czego	mam	ci	wierzyć?
‒	Bo	to	prawda.	Dopiero	po	na szym	drugim	ra zie	zdecydowa -

łem,	 że	 to,	 co	 się	 między	 nami	 dzieje,	 mogę	 wykorzystać	 do
swojej	zemsty.	Nie	postą pił bym	tak	w	ogóle,	gdybym	nie	próbo-
wał	 rozpaczliwie	 zna leźć	 uspra wiedliwienia	 dla	 tego,	 co	 ty	mi
zrobiłaś.	I	dla czego	mogłaś	chcieć	tego,	co	za szło.



‒	Dla czego	odna la złeś	mnie	w	Nowym	Jorku?
‒	Bo	czułem,	że	to	nie	koniec	spra wy.
‒	Mówisz,	jakbym	była…	przedmiotem,	którym	można	dowol-

nie	ma nipulować,	 lub	na rzędziem	do	wykorzysta nia	przy	 za ła -
twia niu	cudzych	pora chunków.	A	ja	jestem	istotą	ludzką	i	mam
swoje	uczucia.	Za kocha łam	się	w	tobie	 i	za sługuję	na	wza jem-
ność.	Jeśli	nie	potra fisz	odwza jemnić	miłości,	odejdę	i	kiedyś	na
pewno	znajdę	kogoś,	kto	będzie	potra fił.
Gdy	Apollo	usłyszał	jej	słowa,	niespodziewa nie	uspokoił	się.
‒	 Masz	 ra cję	 –	 powiedział	 obojętnym	 tonem.	 –	 Jeśli	 tego

chcesz,	tak	dokładnie	powinnaś	postą pić.
‒	I	to	wszystko?	–	za pyta ła,	czując,	że	jej	świat	rozpa da	się	do

końca.
‒	 Elle,	 utknęliśmy	w	martwym	punkcie.	Oczekujesz	miłości,

a	ja	nie	potra fię	nikogo	kochać.	Nie	za mierzam	uczynić	cię	swo-
ją	niewolnicą.	Nie	spra wi	mi	sa tysfakcji	oglą da nie	twojego	cier-
pienia.	 Może	 kiedyś	 bywa ło	 ina czej,	 lecz	 teraz	 wszystko	 się
zmieniło.
‒	Może	to	jednak	zna czy,	że	coś	do	mnie	czujesz?
‒	Nie.	Nie	potra fię.
Za legła	kompletna	cisza.	Elle	czuła	się,	jakby	umarła.	Czeka ła

na	ja kiś	znak.	Niestety	nie	sta ło	się	nic.
A	więc	koniec	z	uda wa niem	 i	ukrywa niem.	Niech	szlag	 tra fi

dumę	i	honor.	Niech	Apollo	widzi,	do	czego	doprowa dził.
‒	Ale	dla czego?	Dla czego	 to	 robisz?	Nam,	dziecku?	Nic	nas

nie	ogra nicza.	Tylko	ty	sam…	Nie	rozumiem…
‒	Wszystko,	 co	kocha łem,	obróciło	 się	w	pył.	Nie	chciał bym

cię	zniszczyć,	Elle.
‒	Całe	moje	życie	tak	wyglą da.	Muszę	robić	nie	to,	co	chcę,

tylko	to,	co	trzeba.	Dla	świętego	spokoju,	dla	ojca,	a	teraz…	dla
ciebie.	Koniec	z	tym!	Teraz	ja	za czynam	sta wiać	wa runki.
Wyda wa ło	się,	że	Elle	eksplodowa ła	na gle,	nie	mogąc	dłużej

tłumić	od	lat	tłamszonych	emocji.
‒	A	ja	nie	mogę	ich	speł nić.
‒	Nie	chcesz.
‒	Co	sprowa dza	się	do	jednego.
Chwilę	później	Apollo	wyszedł	z	aparta mentu	i	Elle	pomyśla -



ła,	że	ra czej	już	nie	wróci.	A	ona	nie	zmie ni	zda nia.	Nie	spędzi
życia	w	za kła ma niu,	bez	miłości,	z	człowiekiem,	który	jej	nie	ko-
cha.	Nie	za trzymywa ła	go	więc	i	sta ra ła	się	nie	pła kać.

Elle	wchodziła	do	biura	ojca	z	wielką	oba wą.	Za mierza ła	po-
wiedzieć	mu	o	dziecku,	rozsta niu	z	Apollem	i	osta tecznym	odej-
ściu	z	Matte.
‒	Witaj,	tato.
‒	Cześć,	Elle.	Za pra szam,	sia daj…
Da vid	za wsze	zwra cał	się	do	niej	tak,	jakby	przychodziła	służ-

bowo.
‒	Pewnie	za sta na wiasz	się,	po	co	przyszłam.
‒	Za kła dam,	że	ma	to	coś	wspólnego	z	Apollem.
‒	No	to	się	mylisz.
‒	Zdecydowa łaś	się	za	niego	wyjść?
‒	Wprost	przeciwnie.	Zde cydowa łam,	że	nie	będę	mia ła	z	nim

więcej	nic	wspólnego.
‒	W	ogóle	nie	mogę	zrozumieć,	dla czego	mia łaś.	Ten	człowiek

odwrócił	się	ode	mnie.
‒	Owszem.
‒	Najpierw	wyrzucił	 cię	 z	 pra cy,	 potem	odzyska łaś	 sta nowi-

sko…
‒	Rozumiem,	co	sugerujesz,	ale	to	się	nie	odbyło	w	ten	spo-

sób.	Nieważne	zresztą.	Odchodzę	z	Matte	na	dobre.	Za mierzam
wrócić	na	studia	i	zoba czyć,	co	jestem	warta.	Sama	o	wła snych
siłach.	 Nie	 wyłącznie	 przyta kiwać	 wszystkim	 do	 końca	 życia.
Czy	służyć	ci	jako	tarcza	obronna	przed	gniewem	Apolla.
‒	Tak	to	widzisz?
‒	A	dla czego	mia ła bym	widzieć	ina czej?
‒	Nic	nigdy	dotąd	nie	mówiłaś.
‒	 Chcia łam	mieć	 święty	 spokój	 i	 speł nić	 twoje	 oczekiwa nia.

Ale	 teraz	 z	 tym	 skończyłam.	 Chcę	 być	 za dowolona	 z	 siebie,
a	nie	tylko	pa trzeć,	czy	ty	jesteś	za dowolony	ze	mnie.
‒	Czy	zmusiłem	cię	do	pra cy	w	Matte?
‒	Nie	 za przeczysz,	 że	wykorzysta łeś	mnie	w	 roli	 bufora	 po-

między	 Apollem	 a	 firmą.	 Da nie	 mi	 sta nowiska	 nie	 mia ło	 nic
wspólnego	 ze	mną,	bo	mnie	nie	 za mierza łeś	nigdy	nic	da wać.



Za wsze	chcia łeś	mieć	syna	i	‒	dopóki	Apollo	nie	za czął	się	sta -
wiać	i	dzia łać	na	wła sną	rękę	–	to	on	był	nim	dla	ciebie.	To	wy
mieliście	współ pra cować,	ja	nie	byłam	bra na	pod	uwa gę.	Wyko-
rzysta łeś	mnie,	gdy	oka za łam	się	przydatna.
‒	Zga dza	się,	wykorzysta łem	cię.	Ale	jak	ina czej	mia łem	bro-

nić	 swego	dziedzictwa?	Wiedzia łem,	 że	 na da jesz	 się	 do	Matte
i	że	sobie	pora dzisz.	Widzia łem	też,	że	Apollo	ma	do	ciebie…	ja -
kąś	sła bość.	Pomyśla łem,	że	może	twoja	obecność	w	firmie	po-
wstrzyma	go	przed	najgorszym.
‒	Zosta wiłeś	mnie	na	celowniku.
‒	Bo	wiedzia łem,	że	jesteś	silna.	To	nie	zna czy	chyba,	że	cię

nie	sza nuję	czy	nie	doceniam.	Wprost	przeciwnie.
‒	Czyli	mam	ci	być	wdzięczna?
‒	Nie	wyobra żam	sobie	ina czej.
‒	Czy	z	podobnych	przyczyn	wiele	lat	temu	po zbyłeś	się	z	fir-

my	ojca	Apolla?	Bo	nie	wyobra ża łeś	 sobie	 ina czej	bycia	 z	Ma -
riam?
‒	Tak!	Myśla łem,	że	to	był	jedyny	sposób,	by	wygrać	Ma riam.

Ale	ona	przy	nim	zosta ła,	wychowywa ła	 jego	dziecko,	któremu
zresztą	 nigdy	nie	 da łem	odczuć,	 że	 jest	 synem	mego	najwięk-
szego	wroga.
‒	Nie	są dzę,	żebyś	miał	dostać	za	to	medal,	tato.	Bo	poza	tym

postępowa łeś…	okropnie.
‒	Zga dza	się,	ale	drugi	raz	postą pił bym	tak	samo.	Na	pewno

nie	przyszło	mi	do	głowy,	że	ojciec	Apolla	mógł by	popeł nić	sa -
mobójstwo.	Na tomiast	przyszło	mi	do	głowy,	że	Ma riam	go	zo-
sta wi,	 jeśli	nie	będzie	miał	ani	grosza,	a	 ja	będę	boga ty.	Myli-
łem	się	jednak.
‒	Bo	go	kocha ła.
‒	Tak,	ale	mnie	też	na uczyła	się	kochać.	Chyba.
‒	Chyba?	Nie	pyta łeś	jej	nigdy?
‒	Nie.	Po	co?	Nie	są dzę,	by	mia ło	to	ja kieś	zna czenie.
Elle	była	zdruzgota na.
‒	A	ja	myślę,	że	za wsze	ma.	Ona	wie,	że	ją	kochasz?
‒	Zburzyłem	cały	 jej	świat,	by	ścią gnąć	ją	do	swego.	Wyczy-

ściłem	mój,	by	mia ła	w	nim	miejsce.	 Jeśli	 to	nie	miłość,	 to	nie
wiem,	co	nią	jest.



Owszem,	nie	wiedział	 i	Elle	widzia ła	 to	doskona le.	Szczerze
mówiąc,	 nie	miał	 pojęcia	 o	uczuciach,	 a	 zwłaszcza	 ich	odwza -
jemnia niu.	 Da wa niu,	 a	 nie	 tylko	 bra niu	 tego,	 co	 się	 chce.	 Był
nieustępliwym,	 twardym,	 aroganckim	 człowiekiem,	 idą cym	 do
celu	po	trupach,	nieumieją cym	pochylić	się	nad	drugą	osobą.
‒	Z	miłości	nie	powinno	się	niszczyć	niczyjego	życia	ani	prze-

suwać	 ludzi	 jak	pionki	 –	 za ryzykowa ła.	 –	Uczucia	 powinno	 się
oka zywać.	W	miłości	 na	pewno	 trudno	o	 równowa gę,	 ale	 jeśli
dwie	osoby	chcą	sobie	na wza jem	coś	da wać…	przecież	to	pięk-
ne.
‒	Elle,	nie	znam	się	na	tym.	Wiem,	że	mam	ciebie	i	mam	Ma -

riam,	i	poczytuję	sobie	to	za	pewnego	rodza ju	sukces.
‒	A	kochasz	mnie?	–	wyszepta ła.
Ojciec	spojrzał	na	nią	bezna miętnym	wzrokiem.
‒	A	nie	wiesz?
‒	Skąd	mam	niby	wiedzieć?
‒	Przecież	jestem	twoim	ojcem,	Elle.
‒	To	niczego	nie	gwa rantuje.
‒	Oparłem	swoje	życie	na	dość	bezwzględnych	za sa dach,	tak

samo	się	wzboga ciłem,	mam	żonę,	ale	żeby	ją	zdobyć,	nie	gra -
łem	fair.	Zra niłem	Hektora	i	twoją	matkę.	Ale	ciebie	kocham.
Choć	było	to	wyzna nie	zupeł nie	pozba wione	emocji	i	bezoso-

bowe,	Elle	podejrzewa ła,	że	Da vid	i	tak	nigdy	nie	zdobędzie	się
na	nic	więcej.	Podobnie	Apollo.	Na wet	jeśli	nie	umie	odwza jem-
nić	 jej	 uczuć	 teraz,	 być	może	niepozosta wiony	 sa memu	 sobie,
otoczony	miłością,	pewnego	dnia	poczuje	to	samo.
‒	I	ja	cię	kocham	–	powiedzia ła	bez	wa ha nia,	bo	na biera ła	już

wpra wy	 w	 rozmowie	 na	 ta kie	 tema ty	 z	 mężczyzna mi,	 którzy
najwyraźniej	mieli	tutaj	wielki	problem.	–	Pomimo	wszystko.
‒	Przecież	ja	za wsze	byłem	taki	sam,	tylko	teraz	znasz	więcej

szczegółów	z	mojej	historii.
‒	Co	nie	ozna cza,	że	popieram	twoje	wybory.
‒	 Nigdy	 nie	 prosiłem	 nikogo,	 by	 podpisywał	 się	 pod	moimi

decyzja mi.	 Posła łem	 sobie,	 jak	 potra fiłem,	 ale	 w	 moim	 łóżku
jest	kobieta,	którą	kocham.	Na	co	mam	na rzekać?
‒	 Ja	również	mam	na dzieję	odzyskać	pewnego	dnia	człowie-

ka,	którego	kocham.	Choć	jest	uparty	 i	nie	współ pra cuje.	Uro-



dzę	mu	wkrótce	dziecko,	więc	to	też	pewnie	ma	ja kieś	zna cze-
nie…
Ostatnia	wzmianka	zrobiła	niespodziewa nie	duże	wra żenie	na

ojcu	Elle.
‒	I	nie	uzna łaś	za	stosowne	wspomnieć	o	tym	wcześniej?
‒	 Za jęliśmy	 się	 filozofowa niem…	 Apollo	 jest	 ojcem	 dziecka,

dziadkowie	są	mał żeństwem,	skomplikowa ne,	co?	Będziecie	się
musieli	ja koś	z	nim	doga dać.
‒	Nie	wiem,	czy	to	się	uda.	Nie	przeczę,	że	w	jego	oczach	je-

stem	złoczyńcą,	chociaż	przez	lata	sta ra łem	mu	się	to	wyna gro-
dzić.	 Ale	 jak	 sama	 niedawno	 powiedzia łaś,	 nie	 wszystkiego
można	się	po	mnie	domyślić.
‒	Obaj	spowodowa liście	 już	zbyt	dużo	destrukcji	wa szą	wal-

ką,	chęcią	zemsty,	ślepą	pogonią	za	wła snymi	cela mi.	To	się	po
prostu	musi	skończyć.	Niech	będzie	chociaż	za wieszenie	broni.
Ani	ja,	ani	dziecko	nie	będziemy	w	tym	uczestniczyć.
‒	A	jeśli	musia ła byś	wybrać	między	mną	a	nim?
‒	To	wybra ła bym	jego	–	powiedzia ła	bez	wa ha nia.	–	Oczywi-

ście,	gdyby	czuł	to	samo.
Ojciec	pokiwał	głową	i	niespodziewa nie	się	uśmiechnął.
‒	Może	 jednak	pewnego	dnia	zrozumiesz	moje	bezwzględne

decyzje	z	młodości.	Chociaż	 ja	byłem	mniej	honorowy.	Nie	ob-
chodziło	mnie,	czy	Ma riam	czuła	to	samo.	Liczyło	się,	że	ją	mia -
łem.
Po	raz	pierwszy	w	życiu	ojciec	pa trzył	na	nią	z	dumą.	I	była

tego	pewna.
‒	Dla	mnie	liczy	się	wza jemność	oraz	to,	że	moje	dziecko	nie

sta nie	się	pionkiem	w	niczyjej	grze.	Myślę,	że	dla	dobra	dziecka
będę	potra fiła	za chować	się	bezwzględnie.
‒	No	to…	idź	do	niego	i	walcz.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Dla	Apolla	rozpacz	po	stra cie	nie	była	niczym	nowym.	Opła ki-
wał	 już	 jako	 dziecko	 stra tę	 ukocha nego	 pokoju,	 potem	 taty,
a	jako	dorosły	człowiek	–	złudzeń	co	do	ojczyma,	w	którego	do-
bre	intencje	święcie	wierzył.
Teraz	 jednak	 rozpa czał	 po	 stra cie,	 do	 której	 przyczynił	 się

w	 stu	procentach.	 Jako	mały	 chłopiec	nie	miał	wpływu	na	po-
czyna nia	swych	rodziców,	a	potem	Da vida.	Tymcza sem	w	przy-
padku	Elle,	 to	on	rozda wał	karty	 i	mógł	dawno	powiedzieć	to,
co	ona	tak	bardzo	pra gnęła	usłyszeć.	I	nie	zrobił	tego.
‒	Tchórz	–	powiedział	na	głos,	przecha dza jąc	się	nerwowo	po

swym	pustym	ateńskim	biurze.
Nie	wiedział,	co	robić,	więc	spa kował	się	 i	uciekł	z	Ame ryki

do	Grecji,	 żeby	 się	 tu	bezpiecznie	 za szyć.	Bo	czuł	 ogarnia ją cą
go	 bezradność,	 a	 szczerze	 niena widził	 tego	 uczucia.	 Gdy	 po-
przednio	czuł	się	podobnie,	za owocowa ło	to	pla nem	zemsty	na
ojczymie.	Zra niona	duma?	Nie	tylko.	Szok	wywoła ny	rewela cja -
mi	na	temat	historii	ojca	 i	matki.	Tak,	ale	powinien	był	 jednak
porozma wiać	o	tym	z	mamą.	Nie	zdobył	się	na	to,	bo	bał	się	jej
słów.	Oba wiał	się,	że	nie	po tępi	w	czambuł	obecnego	męża,	bo
mimo	ca łej	okrutnej	historii,	są	ra zem	i	się	kocha ją.	Nie	po tra fił
tego	za akceptować.
Teraz	nie	mógł	 już	dłużej	 czekać,	musiał	 usłyszeć	 jej	wersję

wyda rzeń.
Sięgnął	od	razu	po	telefon,	nie	zwa ża jąc	na	to,	że	w	Nowym

Jorku	dopiero	świta ło.
‒	Halo?	–	usłyszał	za spa ny	głos	Ma riam.
‒	Cześć,	mamo.
Przez	ostatnie	trzy	lata	ich	rozmowy	były	wyłącznie	zdawko-

we.	Matka	nie	musia ła	wca le	zostać	z	Da videm,	Apollo	od	daw-
na	 mógł	 wziąć	 ją	 na	 utrzyma nie	 w	 ojczystej	 Grecji.	 Jednakże
z	jej	ust	nigdy	nie	pa dła	taka	sugestia.



‒	Powiedz	mi…	dla czego?	–	za pytał	wprost,	zupeł nie	nie	mo-
gąc	się	zdobyć	na	więcej.
‒	Dla czego	co,	synu?
‒	Dla czego	z	nim	zosta łaś.	Bo	nie	rozumiem.	Prawda	o	Da vi-

dzie	była	przede	mną	skrzętnie	ukrywa na,	ale	ty	 ją	zna łaś.	No
i	przecież	nie	jesteś	już	na	niego	zda na,	mogę	cię	dziś	wziąć	na
utrzyma nie.	Nigdy	niczego	ci	nie	za braknie.
Po	chwili	milczenia,	odpowiedzia ła:
‒	Tak,	wiem.	I	wiem,	ja kim	człowiekiem	jest	Da vid,	bo	zna łam

go	 jeszcze	przed	 twoim	urodzeniem.	W	za sa dzie	pozna łam	 ich
obu	 na raz,	Da vida	 i	 twojego	 tatę.	Widzisz,	 ja	 chyba	mam	 sła -
bość	do	twardzieli…	‒	za śmia ła	się	–	i	chyba	cię	to	nie	martwi.
‒	Chyba	nie.	–	Apollo	odwza jemnił	jej	uśmiech.
‒	Bardzo	kocha łam	twojego	ojca	i	zosta łam	z	nim	na wet	wte-

dy,	gdy	wszystko	stra ciliśmy.	Kiedy	Da vid	pozbył	się	go	z	firmy.
Jeśli	chodzi	o	narkotyki,	oba wiam	się,	że	za istnia ły	w	jego	życiu
dużo	wcześniej.	Pra cował	całe	dnie,	sięgnął	po	nie,	by	nie	za sy-
piać.	Rzadko	go	w	tamtym	cza sie	widywa łam,	nie	będę	uda wać,
że	byliśmy	idealną	parą,	ale	na	pewno	dochowa liśmy	wierności.
A	orientowa łam	się	przecież,	że	nie	jestem	obojętna	Da vidowi.
Ale	skoro	wybra łam	Hektora,	zosta łam	z	nim	do	końca.	Na	sam
koniec	zresztą	w	niczym	nie	przypominał	człowieka,	w	którym
się	kiedyś	za kocha łam.
‒	A	wszystko	przez	St.	Ja mesa.
‒	I	tak,	i	nie.	Biznes	nie	jest	rzeczą	ła twą	i	przyjemną,	wielu

ludzi	tra ci	wszystko,	ale	sta ją	na	nogi.
Do	Apolla	z	trudem	dociera ło,	że	matka	najwyraźniej	nie	czu-

je	ura zy	do	Da vida.
‒	 Chcesz	 mi	 powiedzieć,	 że	 nie	 jesteś	 wściekła	 na	 twojego

obecnego	męża	za	to,	co	zrobił?
‒	Przykro	mi,	ale	istotnie	bardziej	winię	twojego	ojca	niż	Da -

vida.	 Owszem	wygryzł	 go	 z	 firmy,	 lecz	 gdyby	Hektor	 był	 bar-
dziej	odpowiedzialny,	nie	poszlibyśmy	od	razu	cał kiem	na	dno.
Jako	prosta,	wiejska	dziewczyna	nie	mia łam	co	prawda	za wodu,
ale	potra fiłam	nieźle	szyć.	Nie	umarlibyśmy	z	głodu…	Po	ja kimś
cza sie	odezwał	się	do	mnie	Da vid.	Nie	jestem	zbyt	dumna	z	po-
wodu	ca łej	 tej	historii,	 a	 już	na	pewno	ża łuję,	 że	mia łam	swój



udział	w	zniszczeniu	jego	mał żeństwa…
Apollowi	też	trudno	przychodziło	pogodzić	się	z	tym,	że	jego

matka	jest	jedną	z	głównych	posta ci	dra ma tu.
‒	Mia łaś	na	utrzyma niu	dziecko…
‒	 Da vid	 nie	 zmuszał	 mnie	 do	 romansu.	Widząc	 na szą	 sytu-

ację,	za proponował	pomoc	w	posta ci	za kupu	domu	i	łożenia	na
ciebie.	 Nie	 chodziło	 o	 zwią zek.	 Ale	 ja	 czułam	 się	 sa motna.
I	w	tamtym	momencie	ża łowa łam,	że	nie	wyszłam	za	niego.	Wy-
da wał	się	silniejszy.	W	sumie	to	był	nasz	wspólny	błąd,	nie	wiń
tylko	jego.
‒	Jego	była	żona,	gdy	zosta ła	spła cona,	przesta ła	automa tycz-

nie	interesować	się	dzieckiem.
‒	 To	 prawda,	 lecz	 znów…	 nic	 nie	 uspra wiedliwia	moich	 po-

czynań.	Chociaż	Elle	kocham	jak	wła sne	dziecko.
‒	I	ona	to	czuje.
‒	 Mam	 na dzieję.	 Kiedyś	 myśla łam,	 że	 tak	 samo	 będzie

i	z	wami,	z	Da videm	i	tobą.
‒	Ja	też	wierzyłem…	Ale	gdy	parę	lat	temu	dowiedzia łem	się,

do	czego	się	zniżył	w	imię	zdobycia	uczucia,	którego	nie	uda ło
mu	się	zdobyć	wcześniej,	nie	umia łem	da lej	spokojnie	mieszkać
z	nim	pod	jednym	da chem.
‒	Ale	to	się	już	sta ło	i	nie	odsta nie.
‒	Ale	ja	nie	mogę	go	da lej	kochać,	bo	to	byłoby	nienormalne.

Ty	mia łaś	na	głowie	mnie,	więc	musia łaś	mu	ulec.	Ojca	kocha -
łem,	a	i	tak	nie	wystarczyło	mu	to,	by	z	nami	został.
‒	Posłuchaj,	synu,	żadna	z	tych	historii	nie	ma	nic	wspólnego

z	twoją	odpowiedzialnością.	To	my	byliśmy	nieodpowiedzialny-
mi	dorosłymi,	którzy	wplą ta li	wła sne	dzieci	w	okropną	sytuację.
Ani	 Elle,	 ani	 ty	 nie	 za służyliście	 na	 nic	 podobnego.	 Ża łuję,	 że
twój	ojciec	odebrał	sobie	życie,	ale	on	także	nie	był	wyłącznie
ofia rą.	Wy	i	wa sza	niezmienna	miłość	byliście	dla	nas	na grodą
za	wszystko.
‒	I	jak	mam	sobie	teraz	umieć	ułożyć	życie?	–	za pytał	bezrad-

nie.
‒	Nie	znam	odpowiedzi	na	twoje	pyta nie…	Wiem	tylko,	że	ni-

komu	nie	wychodzi	na	zdrowie	mordercze	 trzyma nie	 się	prze-
szłości,	trwa nie	w	gniewie	i	w	chęci	zemsty.	To	zniszczyło	Hek-



tora.	Nie	chcia ła bym,	żebyś	zgotował	sobie	podobny	los.
‒	Czyli…	mam	po	prostu	wyba czyć?
‒	Nie	podejmę	za	ciebie	ta kiej	decyzji.	To	długa	droga,	ale	dla

dobra	na szej	 rodziny	–	najlepsza.	Nie	wiem,	czy	dobrze	zrobi-
łam,	wyba cza jąc,	 ale	wtedy	 kierowa łam	 się	 tym,	 co	wyda wa ło
mi	się	dla	mnie	najszczęśliwsze.
‒	Już	nigdy	nie	będziemy	normalną	rodziną.	Również	dla tego,

że	Elle	kochasz	jak	córkę,	a	ja	nie	kocham	jej	jak	siostry…
‒	Wiem	o	tym	od	dawna.
Ostatnie	słowa	matki	zupeł nie	go	za ła ma ły.	A	więc	wca le	nie

zdołał	 jej	 zmylić	 swym	okropnym	postępowa niem,	 które	mia ło
ukryć	prawdziwe	uczucia.	Oszukiwał	tylko	siebie.
‒	Nie	wiem,	jak	bym	mógł	z	nią	normalnie	być.
‒	Człowiek	może	wytrzymać	tyle,	ile	może.	Nie	można	wziąć

na	 siebie	więcej,	 niż	da	 się	udźwignąć.	Nie	na leży	 też	biernie
czekać.	Trzeba	podejmować	decyzje.	Zgodne	z	wła snym	sumie-
niem.
‒	Tylko	tyle?
‒	Aż	tyle.
‒	Wiem,	czego	chcę,	ale	nie	wiem,	czy	mi	się	uda.
‒	 Twoja	wściekłość	 na	Da vida	 i	 chęć	 zemsty	 są	 zrozumia łe,

ale	spójrz,	jak	komplikują	ci	życie.	Jeśli	odma wiasz	sobie	szczę-
ścia	z	Elle,	bo	wyda je	ci	się,	że	ważniejsze	jest	pra nie	dawnych
brudów,	wca le	nie	krzywdzisz	Da vida,	 tylko	marnujesz	wła sne
życie.
‒	Zosta łaś	z	nim,	bo	go	kochasz?
‒	Niech	mi	Bóg	wyba czy,	ale	tak.	Chociaż	pewnie	nie	powin-

nam.	Nie	wiem,	czy	na	to	za służył.	Ale	chyba…	też	mnie	kocha.
Apollo	 z	 pewnością	 nie	 za zdrościł	 matce	 drugiego	 mał żeń-

stwa,	choć	widział,	że	starsi	państwo	na	swój	sposób	się	kocha -
ją.	Nie	był	to	jednak	zwią zek,	który	on	uzna wał	za	odpowiedni.
Pyta nie,	ja kie	związki	i	uczucia	wyda wa ły	się	mu	odpowiednie?
Czy	w	ogóle	ja kieś?
Tak,	pierwszym	związkiem	w	życiu,	który	uznał	za	odpowied-

ni,	 był	 jego	 zwią zek	 z	 Elle.	 Dla tego	 uciekł.	Miał	w	 sobie	 zbyt
dużo	gniewu	i	rozgoryczenia,	by	zajmować	się	miłością,	a	Elle
tego	wła śnie	oczekiwa ła.



‒	Wiesz,	mamo,	mam	chyba	coś	pilnego	do	za ła twienia.	Mu-
szę	odzyskać	Elle.
‒	Dobrze,	synku.	Mam	na dzieję,	że	nie	jest	jeszcze	za	późno.
Nie	było	odwrotu.	Kochał	Elle,	musiał	przestać	się	na reszcie

oszukiwać	 i	 za ryzykować.	 Przeprosić	 i	 bła gać	 o	 wyba czenie.
Nie	 wiedział,	 czy	 powinien	 kupić	 bilet	 na	 najbliższy	 sa molot,
czy	zła pać	od	razu	za	telefon…
Wtedy	 drzwi	 jego	 ga binetu	 otworzyły	 się	 z	 impetem,	 a	 do

środka	wpa dły	dwie	wzburzone	kobiety.
‒	Przykro	mi,	pa nie	Sa vas,	ale	 ta	pani	uparła	się	 tu	wejść	–

wykrzyknęła	Alethea.
‒	Owszem!	–	wysycza ła	w	odpowiedzi	Elle.
Uwielbiał	pa trzeć	na	nią,	gdy	się	wścieka ła.
‒	Wszystko	w	porządku,	Aletheo,	chętnie	zajmę	się	pa nią.
‒	Powinien	się	pan	za jąć	wszystkimi	swoimi	spra wa mi,	bo	sy-

tuacja	sta je	się	zupeł nie	nie	do	wytrzyma nia	–	odburknęła	i	wy-
szła,	trza ska jąc	drzwia mi.
‒	Nigdy	bym	nie	pomyśla ła,	 że	masz	 taką	asystentkę	 –	 zdu-

mia ła	się	Elle.
‒	Wie	zbyt	wiele,	żebym	mógł	się	jej	pozbyć…	To	zresztą	też

wie…	Ale	do	rzeczy.	Czemu	za wdzięczam	twoją	wizytę,	kocha -
nie?
‒	Mam	ci	coś	do	powiedzenia.
‒	Ale…	nie	chodzi	o	dziecko?
‒	Dziecko	ma	się	świetnie.	Ale…
‒	Za nim	za czniemy	rozma wiać,	 chcę	ci	 tylko	powiedzieć,	 że

wła śnie	mia łem	kupować	bilet	do	Sta nów,	by	do	ciebie	polecieć.
Rano	rozma wia łem	długo	z	moją	mamą.
‒	 Cieka we.	 Bo	 ja	 przylecia łam	 tu	 prosto	 po	 rozmowie	 z	 oj-

cem.
‒	Matka	wyja śniła	mi	na	przykład,	że	chociaż	historia	wyglą -

da,	 jak	 wyglą da,	 Da vid	 nigdy	 nie	 przymuszał	 jej	 do	 związku.
Sama	go	chcia ła.
Elle	odetchnęła	z	ulgą.
‒	Mój	uparty	ojciec	nie	umie	w	ogóle	rozma wiać	o	uczuciach,

ale	przyznał,	że	kocha	twoją	matkę.
‒	 Ona	 jego	 też.	 Ja kimś	 cudem	 potra fiła	mu	wszystko	wyba -



czyć.
‒	My	nie	mamy	na wet	połowy	ta kiego	ba ga żu	 jak	oni,	a	nie

potra fimy	się	porozumieć.
‒	Bo	jest	jedna	prosta	przyczyna.	Jestem…	tchórzem,	Elle.
‒	Apollo,	nie…
‒	 Ależ	 tak.	 Nie	 odwa żyłem	 się	 wyznać	 ci	 moich	 uczuć	 ani

dziewięć	 lat	 temu,	 ani	 teraz.	 Siebie	 też	 oszukiwa łem.	A	 ja	 cię
przecież…	kocham,	Elle.	I	za wsze	cię	kocha łem.

Elle	 sta ła	 przed	 nim	 kompletnie	 za szokowa na.	 Lecia ła	 do
Aten	gotowa	na	ostrą	przepra wę.	Mia ła	wykrzyczeć	mu,	że	dla
dobra	 dziecka	 kończą	 z	 zemstą	 i	 doga dują	 się.	 Tymcza sem…
Apollo	przyznał	sam,	że	od	dawna	ją	kocha.
‒	A	ja	mia łam	przygotowa ne	całe	przemówienie	–	powiedzia ła

w	końcu.
‒	Już	niepotrzebne.
‒	Apollo,	przepra szam…
‒	Za	co?
‒	Cały	czas	domyśla łam	się,	że	mnie	kochasz,	tylko…
‒	Dobrze,	że	nie	zgodziłaś	się	na	mniej,	niż	za sługujesz.
‒	Na	miłość	nie	można	za służyć.
‒	Szczęśliwie	dla	mnie…
‒	 Miłość	 to	 ogromne	 zja wisko.	 Wszystko	 się	 tam	 zmieści,

wszystko	się	może	zda rzyć.	Póki	co,	chcę,	żebyś	wiedział,	że	od-
wza jemniam	twoje	uczucie,	nie	mam	o	nic	żalu,	wyba czam,	ro-
zumiem,	przez	co	przeszedłeś…
‒	Historia	 z	Da videm	zupeł nie	mnie	wypa czyła.	Ale	 teraz	 to

już	przeszłość.	Liczysz	się	tylko	ty.	Kocham	cię	taką,	jaka	jesteś,
i	za	to,	że	jesteś.	Nie	dla tego,	że	będziesz	matką	mojego	dziec-
ka.	Długo	ba łem	się	tej	miłości.
‒	Jesteś	odważny.	Bo	jednak	otworzyłeś	się	na	nas.
‒	Ale	ra czej	nie	na leży	mi	się	medal	za	długi	i	oporny	proces.
‒	Przez	większość	cza su	oboje	robiliśmy	to	samo.	Oba wia jąc

się	uczuć,	przez	na sze	złe	doświadczenia,	wma wia liśmy	sobie,
że	 ich	nie	mamy.	Albo	próbowa liśmy	na zywać	miłość	niena wi-
ścią.	Powinniśmy	wcześniej	wycią gnąć	wnioski	z	błędów	popeł -
nionych	przez	 rodziców,	 którzy	w	 sumie,	mimo	wszystko,	 zna -



leźli	miłość.
‒	Elle,	 ale	 ja	 chcę	więcej.	Chcę	miłości,	 ale	pra gnę	normal-

niejszego	życia.	Bez	walki,	zemsty,	nieuczciwości.
‒	I	wszystko	to	masz.	O	nic	nie	musisz	się	już	sta rać	ani	wal-

czyć	podstępem.
Gdy	ją	przytulił,	pomyśla ła,	że	ich	miłość	nigdy	nie	wyblaknie

ani	 się	 nie	 zużyje.	 Bo	 niena wistną	 walką	 przykrywa li	 bardzo
głębokie	 i	 trwa łe	 uczucie.	 Apollo	 będzie	 ją	 kochał	 taką,	 jaka
jest:	trudną,	upartą,	nieza leżną.
Jakby	czyta jąc	jej	w	myślach,	wyszeptał	jej	do	ucha:
‒	Będę	cię	kochał	do	końca	moich	dni.	Czy	pozosta niesz	dy-

rektorką,	czy	zosta niesz	prawniczką,	a	na wet	wtedy	kiedy	otwo-
rzysz	piekarnię	albo	pójdziesz	do	policji.
‒	Cieka we…	czy	wspomina łam	kiedykolwiek	o	piekarni	i	poli-

cji?
‒	 Ale	mogła byś.	 Póki	 będziesz	 sobą,	moją	 Elle,	 za akceptuję

wszystko.
‒	Widzę,	 Apollo,	 że	 da jesz	mi	 bardzo	 dużo	 swobody.	 Chyba

nie	wiesz,	co	ryzykujesz…
Poca łował	ją.
‒	 Pokaż	 mi,	 Elle,	 pokaż…	 na gle	 zrobiłem	 się	 bardzo	 cieka -

wy…



EPILOG

Elle	konsekwentnie	poka zywa ła	swą	głęboką	miłość	do	Apolla
przez	na stępnych	wiele	lat,	a	on	odwza jemniał	się	jej,	kocha jąc
coraz	 bardziej,	 choć	 jako	młody	 człowiek	 na	 pewno	 nie	 uwie -
rzył by,	że	można	kochać	aż	tak	i	wciąż	jeszcze	więcej.
Wspa nia łym	momentem	dla	nich	obojga,	poza	oczywiście	na -

rodzina mi	 kolejnych	 dzieci,	 oka za ło	 się	 ukończenie	 przez	 Elle
studiów	 prawniczych	 i	 jej	 błyskotliwa	 ka riera	 jako	 adwoka ta
w	skomplikowa nych	spra wach	rodzinnych.
Wieczorem,	w	dziesią tą	rocznicę	ślubu,	Elle	dotarła	do	domu

wyjątkowo	zmęczona.	Była	akurat	w	trakcie	trudnej,	cią gną cej
się	miesią ca mi	spra wy.
Gdy	Apollo	przytulił	ją	w	drzwiach,	za pyta ła:
‒	Czy	ktoś	zajmuje	się	dziś	dziećmi?
‒	Alethea.	Ale	nie	myśl	sobie	tylko,	że	zosta ła	teraz	na szą	nia -

nią.	Jak	sama	podkreśla ła	wielokrotnie	przy	obiedzie,	gdy	bez-
skutecznie	sta ra ła	się	zmusić	dzieci	do	zjedzenia	wa rzyw,	przy-
szła	tu	w	ra mach	obowiązków	biurowych.
Oboje	parsknęli	stłumionym	śmiechem.
‒	Oczywiście	–	doda ła	Elle.
‒	Jutro	na tomiast	przyja dą	rodzice	za brać	ich	na	weekend.	To

ma	być	nasz	rocznicowy	prezent.
‒	Miło	z	ich	strony.
‒	Co	zrobimy	z	poda rowa nym	nam	cza sem?
‒	 Wyjdziemy	 gdzieś.	 Chcę	 się	 pochwa lić	 moim	 wspa nia łym

mał żonkiem.
‒	A	ja	żoną…
‒	Kiedy	minęło	te	dziesięć	lat?	I	jak	były	różne	od	poprzedniej

deka dy…
‒	Gdy	tra ciliśmy	czas	na	nikomu	niepotrzebną	walkę	i	czeka -

liśmy,	nie	wia domo	na	co.
‒	Może…	czeka liśmy	na	odpowiedni	czas?



‒	Może	 gdybym	 ci	 powiedział	 prawdę,	 jak	mia łem	dwa dzie-
ścia	lat,	nic	by	z	tego	jednak	nie	wyszło?
Poca łowa li	 się.	 Za wsze,	 kiedy	 się	 ca łowa li,	 było	 tak	 pięknie,

jak	za	pierwszym	ra zem.
‒	A	może…	nie	musimy	nigdzie	wychodzić?	–	za pytał	nie śmia -

ło.
Roześmia ła	się.
‒	Wła ściwie…	może	najlepiej	będzie,	jak	zosta niemy.
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